
!%la 8  stronie  99&.ui*
n*iś 3 stron
Nr. 342 (742)

W ARSZAW A, PIĄTEK 13 G RUDN IA 1946 R. (A ) C e n o  numeru 3 złote
R O K  52

NIECH ŻYIE RZĄD
l l l lR O B O I N  c z r

I WŁOŚCIAŃSKI

R E D A K C J A
P R Z Y J M U J E  I N T E R E S A N T Ó W  
OD GODZINY 12-e j  DO 2 - e |  PO POŁUDNIU

A D M I N I S T R A C J A
C Z Y N N A  O D  G O D Z I N Y  S-eJ D O  15-eJ

K O M U  W B A N K I )  »S P O Ł E M< 
O D D Z I A Ł  W W A R S Z A W I E  Nt  155

K O N T O  W P K O  Nr  I -  9 8 0

OBOTn I
c e m Tr a i t i y

O R G A T i P P S
PROLETARJUSZŁ WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się* 

W ydaw ca: R ada N aczelna P. P. S.

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A  
W A R S Z A W A  
Al. J e r o z o l i m s k i e  121

T E L E F O N Y :  
REDAKTOR NACZELNY . . 8.85-01
SKJ.RKIAltZ REDAKCJI . 8.B5-US
ADMINISTRACJA W YDA W NICTW A 8-85-04 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ . .  .
ZARZĄD DRUKARNI . . .
DRUKARNIA . . . .

8.85-05
8.85-06 
8.79-61

Przewlekły kryzys we Francji
Auriol grozi dym isją

MRP chce wprowadzić faszystów do rzqdu
Socjaliści gotowi przyjąć 
odpowiedzialność za rządy

PARYŻ (SAP). Francuskie partie polityczne wznowiły po* 
ufne narady zmierzające do zakończenia trwającego dwa tygod­
nie impasu w sformowaniu rządu francuskiego. Istnieje małe 
prawdopodobieństwo na osiągnięcie porozumienia umożliwiają­
cego sformowanie rządu w środę wieczór.

Auriol zagroził podaniem się do dymisji jeżeli przywódcy 
partyj nie uzgodnią różnic między sobą i nie zgodzą się szvbko 
na utworzenie rządu.
--------------------------------------------- . Auriol pełni obowiązki, które

; normalnie należałyby do prezy­
denta. gdyby Francja miała ta- 

i kiego, fego rezygnac.a postawi- 
I łaby Francję w sytuacje w kiótej 
i znalazłaby się bez rządu i bez ty- 

LONDYN. Agencja Reulcra donosi * ’ tularnej głowy państwa. 
Teheranu, ie wojska azcrbcjdżańskic P A R Y Ż  ( P A P )  
otrzym ał} rozkaz od premiera an ło- P o i n f o r m o w a n e  O Ś w ia d c /a ją

Zakończenie walk 
w  I r a n i e ?

czterem a głów nym i partiam i politycz­
nymi we F rancji na posiedzeniu Zgro­
m adzenia N jiodow ego, przew odniczą- 
cy Auriol odbył 3-godzinną konferen ­
cję z przyw ódcam i w szystkich partii po 
litycznych. W ezw ał on do porozum ie­
nia w in teresie  państw a wobec trudnej 
sy tuacji gospodarczej i finansow ej. O- 
siągnięcie porozum ienia w spraw ach 
finansow ych nie było trudne, lecz po­
w ażna różnica zdań zaznaczyła się 
między socjalistam i i radykałam i w 
poglądach na spraw y gospodarcze. 
P a rtia  rady k aln a  w ypow iedziała się 
za pełnym  liberalizm em  gospodar­
czym, podczas gdy socjaliści są za u- 
trzym aniem  in terw encji państw ow ej i 
prow adzeniem  planow ej gospodarki. 
MRP i partia  radykalna  dom agają się 
u tw orzenia  rządu  reprezen tu jącego  
wszystkie odcienie opinii publicznej 
P ragną one aby cały pa rlam en t pono­
sił odpow iedzialność za n iepopularne

I F ra n c ji"  wszedł rów nież przedstaw iciel 
[ sk ra jn ie  praw icow ej repub likańsk iej 

partii wolności, gdyż ugrupow anie  to 
ma ch a ra k te r  w yraźnie faszystow ski.

STOSUNEK DO NIEMIEC
PARYŻ (PAP). P rzew odniczący Zgro ! 

m adzenia Auriol opracow ał listę p u n - j 
któw , co do k tórych jego zdaniem  da­
łoby się uzyskać porozum ienie i o d - ■ 
dzieln ie zgrupow ał punkty , co do k tó . 
rych p an u ją  różnice zdań. Na p ie rw -j 
szej liście zn a jdu ją  się środki zmie­
rzające  do zaoszczędzenia 100 — 1501 
m iliardów  franków , w drodze zm nie j- j 
szenia liczby urzędników  państw ow ych | 
do t/3 . przez skasow anie m in isterstw a ' 
in fo rm acji i m in isterstw a aprow izacji, j 
oraz w drodze skrócenia służby w oj­

sk o w ej do 7 miesięcy. P u nk ty , co do 
których porozum ienie nie dało  się o - , 
siągnąć. są następu jące : 1) spraw a
dalszej nacjonalizacji, spraw a Zagłębia 
Saary (tj. czy ma ona być w łączona, 
czy leż zw iązane un ią  celną z F ra n ­
cją), oraz kwestiu N adrenii, t. zn. czy

nomicraiego rządu Dzarlla, nie sta- , 
wlania oporu wojskom  rządu central­
nego Ageneja Reutera dodaje, że gub. 
DsavjJ wysłał do szacha perskiego I 
do premiera Ghavama depeszę, w któ­
rej pisze. „W itamy wojska rządu cen­
tralnego w Azerbejdżanie".

TEHERAN (SAP). W edług ostatnich  
wiadom ości wojska rządowe minęły 
prz tęcze w górach Gaflankuh i kie­
rują się  na Tabriz.

t W razie, gdyby nie doszło 
żadnego porozumienia w spra­
wie rozwiązania obecnego kry­
zysu politycznego, grupi socja­
listyczna - zastanowi się nad mo­
żliwością przedstawienia >v c zw .tr  
tek kandydatury na piem-era i  
Osoba kandydata nie była iesz-1 
cze przedmiotem dyskusn.
MRP PRZECIW PLANOWEJ | 

GOSPODARCE
PARYŻ (PAP). W obec n iem ożliw o­

ści osiągnięcia porozum ien ia  pom iędzy

Koła dobrze rozporządzen ia , k tó re  rząd będzie zmu i F ran c ja  nadal zam ierza żądać oder- 
szony przeprow adzić dla zapobieżenia I wania je j od Niemiec .czy też jedynie  
inflnncji Kom uniści i socjaliści sprze- I w prow adzenia kontro li m iędzynarodo- 
eiw iają się aby do rząd u  „zbaw ienia ■ wej-

ze
do

Anglia zapłaci za wojnę

dwa razy tyle co Niemcy
N iep orozu m ien ie  finasoine z USA

N. JO R K  (P A P ). A m basador bry 
iy jsk i w St. Z jednoczonych Invctcha- 
pel ośw iadczył, iż zadłużenie  W Bry-

Mimo różnic w poglądach

sprawa ujawnienia sil zbrojnych
zbliża się do pomyś.nego rozstrzygnięcia

NOW Y JO R K  (PA P) Noone pooie 
Jz e n ie  G eneralnego Zgrom adzenia Na 
rodów  Zjednoczonych pośw ięcone było 
d y sk u s ji nad spraw ozdaniem  Kom isj. 
Po litycznej zaw ierającym  p ro jek t 
p rzedstaw ien ia  przez N arody Z jedno­
czone e tanu  liczebnego wojsk s tacjo  
now anych w innych państw ach wcho­
d zących  w sk ład  ONZ, w państw ach 
daw niej n ieprzy jac ie lsk ich  i w k ra jach  
m acierzystych oraz danych  do tyczą  
cych baz lotniczych i m orskich poza 
granicam i poszczególnych państw . Do 
p ro jek tu  zgłoszono dw ie popraw ki J e  
dna — k tó ra  zm ierzała do  pow ołania 

spec ja lnego  organu w eryfikującego da 
ne przesłane  przez poszczególne p ań ­

stw a. D rugą — Zw. Radzieckiego pro 
p onu jącą  aby danym i p rzedstaw iony­
mi przez poszczególne państw a objęty  
by ł nie ty lko  s tan  liczebny w ojsk, ale  
ró w r ie i  s tan  zbrojeń.

W  gorącej d y sk u sji, k tó ra  rozw inę­
ła się  na tem at tych dw óch popraw ek, 
zziivcrali głos Conn,ally, Shaw cross i 
M otatow , k tó iy  ośw iadczył, że Zw. Ra
dziecki będzie głosow ał w yłącznie za 
w ió rk ie m , k tć ry  będzie nakazyw ał u- 
jaw nlo rie  zarów no liczebności woiska 
jak  i stnnu uzbro jen ia  D elegat W Bry 
tanii, Shaw cross zgłosił wniosek, łą-

Lisły wyborcze
zgłoszona
do 3e ,8fa! w  Msarza

czący popraw kę rad z ieck ą  i b ry ty jsk ą  
z tym  dodatk iem , by kom isja nadzór 
cza w eryfiku jąca  dane  p racow ała  w 
ram ach R ady B ezpieczeństw a, lecz nie 
m ożnaby w czasie jej obrad  stosow ać 
praw a w eta. P rzeciw ko tej części wmo 
sku  w ypow iedział się  d e legat radziec  
ki, M ołotow, k tó ry  zw rócił uwagę, że 
wniosek stanow i w łaściw ie rew izję 
K arty  N arodów  Z jednoczonych. G dy 
by p rzy ję to  wnao6ek w brzm ieniu  bry 
tyjskim  podw ażonoby zasad ę  jedno 
m yślności w ielkich m ocarstw , na któ 
rą  tak  w ielki nacisk k ład z ie  K a rta  
N arodów  Z jednoczonych.

P o d k reśla jąc , że spraw a ujaw nienia 
liczebności w ojsk i s tan u  uzbrojenia 
jest szczególnie pilna, M ołotow  zapro  
ponow ał, by  pow ierzyć podkom isji o- 
pracow anie jej zgodnie z zasadam i 
K arty . Przew odniczący  Zgrom adzenia. 
S paak, w yraził p rzekonanie, że w prze 
ciągu 24 godzin uda się  osta teczn ie  
sform ułow ać wniosek w sp raw ie  ro z ­
b rojenia  co będzie ogrom nym  krokiem  
naprzód  n a  d ro d ze  do u trw alen ia  po­
koi u.

Po posiedzeniu, Shawcross podszedł 
do Mołotowa i obaj mężowie stanu 
rozmawiali dłuższą chwilę w przyjaz­
nym n astro ju .

tanii wynosi 5 m iliardów  funtów Am ­
b asador p odkreślił, i i  osta tn io  w ysu­
nięto propozycję  aby Niemcy zap łac i­
ły odszkodow ania w ojenne w wysoko 
ści 2 i pół m iliarda funtów. W ten 
6po6Ćb główny n apastn ik  będzie obcią­
żony m niejszym  długiem  zagran icz­
nym, aniżeli państw a, k tó re  p rzyczy­
n iły  się  do  zwycięstwa nad h itle ry z ­
mem.

Inverohapel zaznaczył, iż nieporozu 
m ienia m iędzy W  B ry tan ią  a St. Z je ­
dnoczonym i zag raża ją  p rzy jaźn i po ­
m iędzy obydwom a pań stw am i

do kroków, jakie zostały poczynione j 
w wykonaniu zaleceń, dotyczących o 
graniczenia zbrojeń i  m iędzynarodo­
wej kontroli liczebności wojsk. W ice­
m inister W yszyński wyraził zasadni- 
c z . zgodę na łę propozycję, ale o- 
św iadczył, że musi porozum ieć się  z 
resztą członków delegacji radzieckiej 
przed ostatecznym  jej zaakceptowa­
niem . Przedstawiciel W. Brytan!' 
Shawcross również wyraził zasadni­
czą zgodę tak sam o, jak delegat' St. 
Zjednoczonych Connally.

10 lutego w Paryżu
iiądą podpisane 
t r a k t a t y

NOWY JORK (SAP). Rada 4-eh m i­
nistrów spraw zagranicznych posta­
nowiła. że tra' ta ty  pokojowe z W ło­
chami, Bułgarią, Węgrami, Rumunią 
i Finlandią będą podpisane 10 lutego 
1947 r. w Paryżu.

ZAJADNIC7F. POROZUMIE­
NIE OSIĄGNIĘTE

™ , n RK (PAP). Na posiedzeniu  
zam kniętej podkom isji redakcyjnej, 
na którym obecni byli przedstawiciele 
W. Brytanii, Zw. Radzieckiego I St. 
Z'ednoczonych w i  la jednom yśl­
ną zgodę co do odrzucenia wniosku 

. brytyjskiego. Następnie W yszyński
Jak n’eoficjal'.ic do w a i’u je  wycofał poprawkę radziecką do wnlo 

się SAP, na ręce Generalnego **“ brytyjskiego wobec odrzucenia sa 
Kem sarza Wyborczego, zglo rncł?° wniosku.
szeno w term n'e przepisanym 
kaletu&iz m wyborczym cz’ery 
prńsfwcwe 1 sty kandy Ln'ów, a 
m ancw ice: lista Bloku Stron­
nictw D. inokratycinych, PSL—

W obec postanowienia podkom isji 
redakcyjnej przewodniczący Zgmma 
dzen ii Spaak, zaproponował nowy 
tekst * rezolucji. Rezolucja ta przewi 
duje, ie wszystkie rządy krajów nale 
żących do ONZ oraz Rada Bezpierzeń

Nowe W yzwoleń e, PSL, Stron- ^  zbTż, na
S*C>WO Pracy, I dzenla Generalnego sprawozdania co

Izolacja gospodarcza Hiszpanii
Komentarze prasy bry tyjsk ej

LONDYN (SA f). R ezolucja uchw a­
lona przez kom isję  polityczną ONZ w 
spraw ie  H iszpanii, jest przedm iotem  
ko m en ta rzy  p rasy  b ry ty jsk ie j.

„News C hronicie" uw aża, że obale­
nie rządu  F ran co  będzie tru d n ie jsz i 
w 1946 r., n iż w 1945 i zaleca zasto ­
sow anie san k c ji ekonom icznych, k tó ­
re  postaw iłyby H iszpanię p rzed  w y­
borem : a lbo  życie na uboczu bez s to ­
sunków  z innym i państw am i, lub leż 
w ejście do grona w spólnoty św ia to ­
wej.

„D aily H erald", robiąc przegląd 
środków  przeciw działan ia  zaslosow a 
njich do rządu gen. F ranco  stw ierdza, 
,,że nie w ydaje się, by w Hiszpani 
zaszły jak ieś zm iany na lepsze.

DEMONSTRACJA PRZECIW FRANCO

N. JORK (PAP). Przed hotelem  
W aldorf Astoria, w k tórym  mieszka 
delegat St. Z jednoczonych na Gene 
ra ine  Z grom adzenie ONZ sen. Conna 
Hy, odbyła się w ielka m anifestac ji

ko  stanow isku  zajętem u przez przed 
staw iciela USA wobec reżim u g en era ­
ła F ranco .

BOMBY W BARCELONIE

LONDYN (PAP). Jak  donosi ag en ­
cja R eutera we w torek  wybuchły w 
B arcelonie dw ie bom by na placu Ca- 
taiuna. E ksplozje nie pociągnęły za 
sobą o fia r w ludziach.

Do niezdecydowanych
N a  to, abym m óg ł kom uś zaufać, abym m ógł powierzyć 

mu swoje losy, muszę wiedzieć, z kim mam do  czynienia. N a  
wyrobienie sobie takiego poglądu potrzebny mi jest szereg 
danych —  nazwijmy je — pods taw ow ych :^

Po pierwsze, interesuje m nie przeszłość. Oceniać tu będę 
nie tylko pozytywne osiągnięcia i wybór słusznych dróg, ale 
w równej mierze, a może bardziej jeszcze, umiejętność odkry­
wania b łędów  oraz faktyczne ich naprawianie.

Po drugie , podstaw ą m ojego  pog lądu  będzie teraźniej­
szość. Z w rócę  tu uw agę na wysiłki i rezultaty, porów nam  sło­
wa i czyny, zestawię możliwości i osiągnięcia.

Po  trzecie wreszcie postaram sie zapoznać z przedstawio­
nym mi p lanem działania na przyszłość. — Spomzę przy tym 
na ten plan z dwóch punk tów  widzenia: primo, czy mi o d p o ­
wiada i sekundo, czy jest realny.

*
T eg o  rodzaju teoretyczny wstęp d o 'a r ty k u łu  pisanego w 

okresie kam panii  wyborczej, ma swój oczywisty sens. Śł 'w a  
o zaufaniu , zawierzeniu itd. odnoszą się oczywiście do partu, 
na k tórą  mamy zamiar głosować.

N ie  tak oczywiste wydaje mi się natomiast, czy stosunek 
do wyborców u wszystkich naszych obywateli opiera się na 
takim właśnie sposobie myślenia. Raczej szereg m om en t iw  
wskazuje na to, że zbyt często jest przeciwnie: zamiast spo­
koju i rozwagi rzeczowości i obiektywizmu do głosu dochodzi 
uczuciowość w reagow aniu  na szereg wydarzeń, up ó r  w trzy­
maniu się b łędnych koncepcji, negacja dla samej negacu, k ró t­
ko mówiąc niechęć do konsekw entnego  i logicznego myśleń.a

Sztuka praw id łow ego  myślenia jest jedną z naheno ie j-  
szych zalet i u :estety nie dość ją w Polsce pielęgnowa to.

M oże działo się tak dlatego, że zbyt często nie pozwalano 
ludziom mówić prawdy, zbyt wiele odcinków i spraw nasze­
go życia pozostawało w ukryciu. Tworzyły się ruerozładowane 
kómpleksy i zastarzałe nieufności, k tóre  narastały tw o 'ząc  
a tm osferę  zakłamania i braku  szczerości.

N a  takim polu do  głosu dochodził pusty frazes i tania 
dem agogia  , k tóre  coraz bardziej społeczeństwo zniechęcały, 
coraz bardziej odsuwały szarego obywatela od spraw pań­
stwowych.

I dziś jeszcze w wielu wypadkach poku tu je  błędna meto­
da tred o m ó w ień  i nieszczerości. N azyw am  rzecz po imieniu, 
aby Czytelnik nie pomyślał, że oceniam dzisiejszą sytuację ja­
ko już idealna Ale w naszym program ie  leży między innymi 
popraw a i na tym odcinku. N ie  wyobrażamy sobie rzetelnej 
oceny naszego k ierunku i naszej działalności ze strony społe­
czeństwa bez w zajemnego m ówienia sobie prawdy i uczciwe­
go przedyskutowania  każdego tematu.

Polska Partia Socjalistyczna ma przekonanie o słuszności 
sw'ojej drogi i o słuszności swojego p rogram u i nie boi się kry­
tyki czy zarzutów'. Jesteśmy przekonani, że każdy, kto zcdicf- 
napraw'dę poważnie spojrzeć na now ą polską rzeczywistość, 
kto zechce dobrze zestawić plusy i minusy naszego życia ten 
przyzna, że innej drogi dla polskiego świata pracy nie ma.

W idz im y wiele niedoskonałości, które muszą być i będą 
usunięte w nowej odrodzonej ojczyźnie. Ale jednocześnie wi­
dzimy og rom  zdobyczy i osiągnięć zrodzonych w twardej wal­
ce i w ciężkim trudzie.

Spragniony  spokoju człowiek, k tóry przeżył kataklizm 
ostatniej wojny, tęskni za poczuciem bezpieczeństwa, za w :g.ę- 
dnym dobrobytem , za możliwością uczciwej pracy która da 
mu chleb. W  pierwszym okresie pow ojennym  nie udato nam 
się jeszcze tych wszystkich celów osiągnąć.

Czy osiągnął by je inny rząd? Czy jest różnica między wa­
runkam i życia dziś i przed dw om a laty? Czy z trudem  osią­
gana popraw a nie zmieniła w tysiącu wypadkach naszego ży­
cia na lepsze? Czy wszystkie korzyści z w prow adzonych ie- 
form  są już dziś widoczne?

Czy zmiana błędnych nastawień i zastarzałych żalów jest 
łatwa ?

Czytelniku odpow iedz  sobie na te pytania i pomyśl o 
nich! Teźeli masz wątpliwości, czy coś wydaje ci sie -iie,.isne 
przyjdź, napisz, zapytaj się.

W  większości w ypadków  porozum iem y się W  innych 
w ypadkach przekonam y Cię, albo wyjaśnimy, że T w ój słusz­
ny postulat dla takich lub  innych pow odów  nie m ógł być do­
tychczas zrealizowany.

Chcemy, abyś, powierzając nam  swoje losy, m :ał tę pe­
wność, że postąpiłeś słusznie, chcemy, żebyś n i/ś la ł  tak, iak 
my chcemy żeby T w oja  kartka wyborcza oddana w zaut miu 
do nas, była wyrazem Twej decyzji współbudow niclw a n t we j  
Polski.

E D W A R D  JA N  ST R ZELEC K I

Francja szuka oparcia w ZSRR
przeciw groźb!e odrodzenia imperializmu niemieckiego

LONDYN (PAP) K orespondent pa - | poli tyce zagran icznej F rancji. W spól-
ryski agencji R eulera stw ierdza, że w j p raca  p im iędzy Zw R adzieckim  a
rocznicę sojuszu  francusko  -  radzie- F ran c ją  posiadająca  początkow o spe-
ekiego, w idoczne jest, iż francuska  po ' c ja tne  ostrze  an ty -n iem it ckie, zm ieni-
iityką zagraniczna zm ierza do oparcia  ta stopniow o c h a ra k te r , rozszerzając
się m ocniej o Zw. Radziecki. O statn ii się w ram ach  ONZ
posunięcie W. B rytanii i St Zjednt. P ó to fic ja lne  ośw iadczenia, stw ier-
czonych, jak  decyzja am erykańska  Iza ją , że „w spV praca  ta sta je  się tym
zw olnienia niem ieckich jeńców  wojen- i b ardzie j c»nna dla F ran c ji w chwili
nych i p rz y ję re  zgotow ane przez b ry - j rozpoczęcia dyskusji nad  problem em

k i,„ . k i • i . . *yJsM  P artię  P racy  Schum acherow i, I niem ieckim  F ran c ja  nie zapom ina ż e l  miec I oszlem  bezpieczeństw a Franc ji,
b. kom batan tów , jak o  p ro test przeciw  m i a ł y  p e w l e „  B p I y w  l e n  r w r 0 ,  | pMJ| w s p ó t p r a f ą  p o , l l y c z n ą  .J l r z y m a ) a  j jak  j c a l e j  E uroPy.

od Zw Radzieckiego pom oc m oralną 
i m aterialną*' Oświa l< zenie fran cu ­
skie p rzypom ina, że .rząd radziecki 
dał dowody, i i  obiecana w Irak lacie  
w zajem na pom oc gospodarcza nie jest 
tylko czczym słow em "

W e F ranc ji •— kończy korespondent 
R eutera — sądzę, że W B rytania zmie 
rza ku poblyce p ion ienneck iej, popie­
ra jące j odrodzenie przem ysłow e Nie-
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Polska a Niemcu
VKTIELKA Czwórka ustaliła termin 

konferencji w sprawie traktatu 
■ Niemcami na 10 marca 1947 roku.
Sprawa Niemiec staje więc na między 
narodowym porządku obrad. W tych 
dalach odbyła się w Kernie konferen­
cja prasowa, na której dyrektor depar 
lamentu prasy MSZ — gen. Grosz 
prsedstawl! stanowisko Polski w spra 
wie niemieckiej. Powiedział on m. in.:

„Trwałe stosunki między Polską a 
Niemcami leżą nie tylko w interesie 
Polski ale 1 całego świata. Potrafimy 
jednak coś więcej na ten temat po­
wiedzieć od innych narodów. Staliś­
my się niestety ekspertami w sprawie 
niemieckiej. To tragiczne „nicmcozna 
watwo" zdobyliśmy kosztem 0 milio­
nów ofiar. Świat zapomniał szybko, że 
H W  Niemiec była budowana na na­
szej krwi I na naszych kościach**.

»PolskIe tezy w sprawie Niemlee 
mozaa zamknąć w dwóch punktach:
I) antemożllwienle ponownej agresji 
niemieckiej; 2) konieczność dcmokra- i

! Pełnomocnikiem li.ły
nie w narodzie niemieckim idei rewan 
iu  winno stać się jedną z głównych 
wytycznych tego wychowania**.

Zdaniem naszym jest w obecnej 
chwili zebranie wszystkich potrzeb 
nyeh materiałów na konferencję mos- 
kiswaką, w sprawie Niemiec. Całe spo 
leeaeóatwo jest w tej sprawls jedno­
myślna.

Przeciw Franco

„Nie dopuśćcie do

Dramatyczny apel
Hitlerowscy dowódcy 
oficerami Tsaldarisa

przelewu krwi!"

kobiet greckich

LONDYN (SAP). Na pierwszym do­
rocznym zjeździe „Ligi popierającej 
demokrację w Grecji** lich walono pro 
test przeciw zamordowaniu 46 chło­
pów demokratów przez prawicowych 
partyzantów, zaopatrzonych w broń 
przez rząd grecki.

Poza tym uchwalono wniosek, potę­
piający działalność „komisji bezpie­
czeństwa" i deportowanie na puatvn- 
ne wysepki rodzin i przeciwników po­
litycznych ^obecnego rządu.

APEL KOBIET GRECKICH
Greckie kobiety, które należały do 

ruchu oporu, zwróciły się do kobiet 
brytyjskich wzywając je, by nie do-

F ASZYSTOWSKI reżim gen. Franco 
w Hiszpanii znalazł się po ostat­

niej uchwale Komisji Politycznej O. 
N. Z. w ciężkiej sytuacji. Komisja po­
stanowiła zalecić członkom ONZ wy­
cofanie swych ambasadorów i posłów 
S Hiszpanii. Postanowiono również za 
leelć Kadzie Bezpieczeństwa rozważe­
nie sposobu postępowania na wypa­
dek, gdyby rząd Franco nie ustąpił w 
„rozsądnym terminie".

Baruzo interesujące w tej sprawie 
było przemówienie ambasadora Polski 
— Iow. Langego, który powiedział m. 
Inn.: „Państwa żądające wystąpienia
ONZ przeciwko Franco, nie są inter­
wencjo nlstami. Pragną one tylko usu­
nięcia z Hiszpanii reżimu, który wia­
lnie Jest owocem Interwencji niemiec­
kiej i włoskiej. Musimy postawić re­
żim Franco w sytuacji bez wyjścia, a- 
iatwiająe w ten sposób narodowi hlsz 
pańskiemu pozbycie się go. Musimy 
pokazać śe ONZ potrafi działać i wy­
stępować w obronie pokoju oraz prze 
ctw faszyzmowi i groźbie nowej woj- 
■T“-

Obalenia Franco przez ONZ ta ale 
tylko sprawa wewnętrzna Hiszpanii— 
to będzie sprawdzian postępowania po 
llnM pokoju, to będzie triumf współ­
pracy międzynarodowej.

Dr. Henryk Kołodziejski
Bloku Strrnnictw Dem.

Blok Stronnictw Demokra­
tycznych upoważnił dr. Henryka 
Kołodziejskiego do występowa­
nia w charakterze pełnomocnika 
listy Bloku Stronnictw Demo­
kratycznych.

puściły do dalszej wysyłki broni dla 
armii rządowej.

„Nieprawdą jest — oświadczyły ko­
biety greckie, — że wasi synowie wy­
syłani są do Grecji w tym celu, by tam 
utrzymać porządek. Brytyjskie władze 
okupacyjne popierają faszyzm i dążą 
do wojny domowej. Starajcie się nie- 
dopuścić do przelewu krwi między na­
szymi dziećmi**.

MACEDOŃCZYCY WALCZĄ 
LONDYN. Agencja Reutera donosi, 

ż? walki w Grecji toczą się obecnie w 
TrucjL W zachodniej Macedonii dzia­
łalność powstańcza przeniosła się bar­
dziej na wschód. Największe natężenie 
walk zaobserwowano na najbardziej 
na wschód wysuniętym odcinka w to- 
kolicy Karimvo.

FASZYŚCI W ARM It GRECKIEJ 
N. JORK (PAP). Amerykański* to­

warzystwo popierania demokracji w 
Grecji wystosowało do wszystkich de­
legacji, przybyłych na Generalne Zgro 
madzenie ONZ memorandum, atwler- 
dsające, i i  w armii greckiej służy obe­
cnie 1.262 oficerów, którzy podczaa • -  
kupacjl w Grecji dowodził niemiecki­
mi oddziałami bezpleeaedatwa. W orfa 
tnlm miesiąca srwolnłotio ae służby 18* 
oficerów arm U greckiej, którzy pod­

czas okupacji walczyli w partyzanę* I 
kazano kn opuścić kraj.

SAPKZECZEN1E AGENCJI 
BUŁGARSKIEJ 

SOFIA (PAP). Bułgarska agencja 
prasowa zaprzeczyła doniesieniom gre­
ckim, jakoby miały miejsce starcia 
pomiędzy wojskami bułgarskimi a pa­
trolom greckim na terytorium Grecji-

Germański tupet
Niemcy chcą brać udział

...w obradach Wielkie! Czwórki
LONDYN (PAP). Korespondent a- 

genejl Reutera w Berlinie donosi, że 
Niemcy będą się ubiegać o prawo wy­
słania przedstawiciela na dyskusje w 
Moskwie nad projektem traktatu po­
kojowego dla Niemiec. 4 niemieckie
partie polityczne mają zamiar starać , znawcę, który będzie mógł służyć Rw 
się w Sojuszniczej Radnie Kontrolnej i dzie Ministrów upraw zagranicznych 

Agencja bułgarska stwierdza, że do- jo przyznanie im prawa wydełegowa-1 informacjami co do sytuacji W Nioato

nia przedstawiciela nu obrady Wiek 
klej Czwórki w Moskwie.

Korespondent ReHtera podkreśla, #0 
szanse tych starań niemieckich są ni­
kłe I ie Sojusznicza Rada K onłrol 
wyśle prawdopodobnie jedynie

niesienia greckie tą  zmyślone. i ezeeh.

Brytyjska polityka zagraniczna
p o d  o b s trz a łe m  k ry ty k i

Nowy spór Bevina 
z lewym skrzydłem partii

LONDYN (PAP). W łonie frakcji parlamentarnej Partii 
Pracy przygotowuje się nowy atak na politykę zagraniczny Bevi­
na. Na odbytych ostatnio naradach zagranicznej grupy posłów 
w Partii Pracy, postanowiono przedstawić Bevinowi, po jego

powrocie z Ameryki, szczegóło-

Demagogiczna gra Schumachera
Francuzi ostrzegają Brytyjczyków
Trzeźwy glos angielskiego dziennikarza

LONDYN (PAP). Znany dziennikarz 
brytyjski Aleksander Werth, opisuje 
na łamach tutejszej prasy echa angiel­
skiej wizyty Schumachera w moskiew­
skiej opinii publicznej, przytoczą zda­
nie, Iż opinia publiczna W. Bry­
tanii dała się „zmylić demokratycz­
nym szyldzikiem dr. Schumachera**. 
W chwilach kryzysów politycznych 
Niemcy zawsze glosują za partią 
socjal -  demokratyczną, gdyż przy­
puszczają, i i  w ten sposób zdobę­
dą zaufanie mocarstw zachodnich. W 
ten właśnie sposób postąpili w roku 
1910.

Publicysta francuski Pertinaa uwa­
ża Schumachera aa groźnego demago­
ga, który czasami przypomina Hitle­
ra. W. Brytania 1 S t Zjednoczone roz­
poczęły aiebeąpieezną grą, faworyzu­
jąc Niemców tak, Jak to uczyniły w 
latach 1923 — 1935. Opinia publiczna 
w Wielkiej Brytanii 1 Stanów Zjedno­
czonych nie bierze pod uwagę rezul-

Cztery miliony Polaków
odbudoujujących Ziemie Odzyskane

to wiele —  ale trzeba więcej
 W płać szybko Daninę Narodotuą

Na Fundusz Wyborczy
P P S

fow . Bulłow Gustaw wpłaca 2000 z i  tow. tow. płk. Bardacha 1 Irenę Ku- 
I wzywa tow. tow. Krogutca, Abramo- jczyńską z Moskwy do wpłacenia ła- 

1 mgr. Liszczyka z Kielc oraz i klej samej sumy.
Tow. Czeiicka Eugenia wpłaca 1000

tatu wyborów niemieckich, które wy­
raźnie wykazały, że Niemcy uprawia­
ją politykę oportunistyczną, a nie de­
mokratyczną. Robienie z d-ra Schu­
machera rzecznika socjalizmu w Eu­
ropie może tylko doprowadzić do za­
ostrzenia nieporozumień..

PARYŻ (PAP). Przedstawiciel Fran­
cji w Radzie Kontroli gen. Koenig o- 
śwfadezył, iż Niemcy obecnie nie są 
demokratami. Brytyjczykom wydaje 
się, H opierając alę na socjal-demo- 
krataoh niemieckich w rodzaju Schu­
machera zapobiegną odrodzeniu się 
milltaryzmu niemieckiego. Nlemey do­
magają się Już dzisiaj przywrócenia 
dawnych granie łącznie z żn głębi

La Guardia
apeluj*
o dalszą pomoc

WASZYNGTON (PAP). Na wtorko­
wym posiedzeniu Rady UNRRA, dy­
rektor generalny La Guairdia wygłooil 
płomienno przemówienie, w którym 
wezwał delegatów do dalszego udzie­
lania pomocy państwom zniszczonym 
wojną, po zakończeniu działalności 
UNRRA.

Wybitni
przedstawiciele UNRRA
przybywają do  Polski
• Jak informuje nas Misja UNRRA w 
Polsce dnia 13-go grudnia rb. mają 
przybyć do Warszawy: Szef UNRRA 
w Niemczech p. Mer Cohen i specjal­
ny reprezentant Gen. Dyrektora 
UNRRA i Ir* Hirschman.

Goście zagraniczni samlerzsją za­
trzymać się w W-wie do dnia 16-go 
hm., po czym wyjadą do Pragi, a na­
stępnie do Wiednia i Rzymu.

Celem podróży pp. Cohena i Hłrs-
Saary, żądają zjednoczenia Niemiec,
protestują prseeiwko sytuacji gospo- » * * *  ł, UNWU “ « * 'dnieć repatriacyjnych.

PARYŻ (PAP). Jugosłowiański mi­
nister spraw zagranicznych Simie* 
przesłał na ręce przedstawiciela Fran­
cji w ONZ list z prośbą, aby Francja

wlcza

Charge d’affaires
Argentyny
w Warszawie

W dniu wczorajszym przybył do 
Warszawy chargee d'affaires, Argenty­
ny w Polsce p. Francisco Ernesto 
Maffei. P. Maffei jest profesorem Uni­
wersytetu w La Plata i profesorem 
argentyńskiego kolegium gospodarcze­
go. Na wydziale humanistycznym wy­
kładał filozofię i logikę. Warszawa 
jest jego pierwszą placówką dyploma­
tyczną.

Polacy w Belgii
dla Ziem Odzyskanych

PARYŻ. (PAP). Prezes Rady Naro 
do w ej Polaków w Belgii Gierek oświad 
czyi, iż jeszcze przed ukazaniem się 
dekretu o daninie narodowej z dobro 
wolnych składek górników, robotni 
kó i inteligencji p ran ijąctj zebrano 
109 tysięcy franków belgijskich na 
Ziemiach Zachodnich. Na listach zbiór 
knwych figurują na ogół drobne sumy 
saoszezędzone z dniówek roboczych. 
„Wiadomość •  daninie narodowej — 
•świadczył Gierek — obudziła w nas 
wszystkich uczucie radości. Okazało 
•lą bowiem, iż pospieszyliśmy a po­
mocą Ziemiom Zachodnim ■ własnej 
Inicjatywy, aa nim kraj tego zażądał. 
Obecni* a dwojoną energią 1 ofiarno­
ścią przystąpimy do realizowania da­
niny narodowej pod hasłem: „Wszy- 
•ey Polacy ndalełają pomocy Ziemiom 
Odzyskanym",

d*relej, która alę wytworzyła w bry­
tyjskiej 1 kiiiciHklef strefie okupa­
cyjnej.

Narody francuski ł polski, które wie
dzą co znaczy okupacja niemiecka 
pragnęłyby aby Niemcy mniej prote­
stowały, a bardziej poczuwały się do 
odpowiedzialności za przestępstwa, po 
pełnione podczas ostatniej wojny.

ZACZYNAJĄ SIĘ WYCOFYWAĆ
W związku z wywiadom Srhnma- 

chera w BBC, rzecznik brytyjskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych o-
świadezył, l i  W. Brytania nie pozwoli , «  . j , ,, ,
na to, aby w Niemczech mógł pojawić I, SOFIA (SAP). Rząd ogłosił komuni­
stę nowy Fuehrer. W. Brytania nie ma ,k“». °  wykryciu wojskowego spisku 
zamiaru dopuścić do odrodzenia się ma^cego na celu ohnienle rządu Fl*on 
mililaryzmu 1 nacjonalizmu w Nicm- , *■ Ojczyźnianego. W związku z* spl- 
czech. Głównym celem polityki bry- *klcm aresztowano generała Popowa, 
tyjskiej w Niemczech jest wzmocnie­
nie demokracji.

Rząd W. Brytanii duł do zrozumie­
nia Schumacherowi, że obecna grani­
ca austriacka jest ostateczna i że W.
Brytania będzie popierała niepodle­
głość Austrii. Rzecznik rządu stwier­
dził również, l i  W. Brytania nie mo-

wy raport, krytykujący brytyjską 
politykę zagraniczną. Raport ren 
zawiera dwa zasadnicze punkty: 
krytykę brytyjskiej służby dyplo­
matycznej i zadanie szczegóło­
wych wyjaśnień w sprawie ukła­
dów zbrojeniowych brytyjsko- 
amerykańskich.

Najmocniej krytykowany jest 
ambasador brytyjski we Francji 
Duff Cooper, jeden ze znanych 
polityków torysowskich, którego 
reakcyjne nastawienie było ostro 
krytykowane na ostatnim kon­
gresie partyjnym w Bourne­
mouth. Duff Cooper miał być 
już dawno ze stanowiska swego 
usunipty.

Spraw* bryty jako - amerykańskich 
układów zbrojeniowych była w ostat­
nich dniach poruszona w parlamencie 
p r /  . posłów Zilldacus* i Piraittna, lec* 
rarówno minister wojny, Jak i pre­
mier udzielili n* ten temat odpowie- J 
d ii wymijających. Zagraniczna grupa 
parlamentarna zamierza przedstawić 
premierowi Attlee wszystkie spra- 
woadanda, jakie aa  temat okładów 
zbrojeniowych angle - amerykańakAch, 
soznieścila prasa amerykańska.

„Zagraniczna** grupa posłów doma­
ga sśę wtworaenJa stałego komitetu 
doradczego, Motanego ■ posłów, któ­

ry czuwałby nad polityką Foreign 
Office i osobistymi posunięciami poli­
tycznymi ministra spraw zagranico- 
nych. Poruszona ma być również upm  
wa zbyt powolnej demobilizacji. Jak­
kolwiek nadmienia Się, że obecna ak­
cja nie ma nic wspólnego z ostatnią 
„rebelią**, Me bez znaczenia jerf fakt, 
ie  na czele komitetu, który opraco­
wuje raport, zawierający krytykę po­
lityki Bevina, stoi jeden * przywód­
ców tej „rebelia", poseł Partii Płacy, 
Haśra.

LONDYN (SAP). Premier Atttee od­
mówił w środę zobowiązane* rfę rzą­
du zwracania się do Izby Gsria •  •* 
przednią aprobatę nioaawartego ja* 
szoze paktu wojskowego z rządem Sto 
Zjednoczonych A. P., albo z którym­
kolwiek innym rządem.

O zobowiązanie takie proett poseł 
Swingler, z Labour Parły a uwagi na 
informacje •  skoordynowaniu planów 
sztabów generalnych Ameryki i W, 
Brytanii.

Attłee odpowiedział, że połttyk* za- 
graniczna rządu podlega stałej ko»> 
trolli parlamentu oraz, i*  „byłoby 
sprzeczne z konstytucją gdyby rząd 
musiał zwracać się o uprzednią zgodą 
parlamentu przed powzięciem krato 
kretnej decyzji w jakiejkolwiek

Jugosławia zgłasza udział
do dyskusji w sprawie Niemiec

przekazała Radzie Ministrów Spraw 
Zagranicznych życzenie Jugosławii 
brania udziału w rozmowach na temat 
Niemiec i Austrii,

Spisek antyrządowy w Bułgarii

Zamknięcie 
obrad  UNESCO

PARYŻ (PAP). Konferencja UNE­
SCO, która trwała 22 dni zakończyła 
się we wtorek przyjęciem prelimino- 

zł. i wzywa tow. Marlę Sielicką z Mo- ! ie  brać na siebie odpowiedzialności za : wanego budżetu. Postanowiono ró-
skwy do wpłacenia takiej samej su- I wszystkie wypowiedzi Schumachera w wnież, że następna konferencja odbę-
my. ‘ Londynie. dzle się w przyszłym roku w Meksyku.

Od BałtyKu do Adriatyku
biegnie granico słowiańszczyzny

Zacieśniają się sojusze 
bratnich ludów Europy

BELGRAD (PAP). We wtorek dele­
gaci Kongresu Wszechsłowiańskiego 

j  zwiedzili wystawę poświęconą walce 
. Słowian o wolność i pokój. Dział pol­
ski wypadł niezwykle okazale, pięć 

(sal ilustrowało walkę narodu polskie­
go z Niemcami od bitwy pod Grun­
waldem aż do zajęcia Berlina. Poka- j ster oświaty Nejediy. 
zano również osiągnięcia Polski w dzie i Ncjrdty oświadczył m. In,

długo sojusze, które Polska

dżinie odbudowy ze szczególnym u- 
względnieniem Ziem Zachodnich.

Wtorkowe posiedzenie Kongresu po­
święcone było wkładowi Słowian w 
kulturę świata. Referentami byli ra 
dziecki akademik Greków, prof. Mi- 
chajłowioz ora* czechosłowacki mini-

Jeńcy niemieccy
zbiegli
na samolocie angielskim

PARYŻ (SAP). Na obszarze Francji 
Wschodniej dokonywane są poszuki­
waniu nieustalonej liczby jeńców nie­
mieckich, którzy wedle pogłosek ■- 
kradli wczoraj samolot z hangaru w 
Langroa 1 wystartowali w kierunku 
Niemiec. Samolot nazwany „Bunk" 
był pochodzenia niemieckiego i prze­
znaczony był do podróży turystycz­
nych. Samolot zaopatrzony by! w pa­
liwo, pozwalające na przelot 600 tnU.

że nie 
zawarła

ze Z w. Radzlcc1 Im oraz Jugosławią 
uzupełnione zostaną sojuszem czecho­
słowacko -  polskim. Podkreślił on. Iż 
Słowianie tak długo nie będą mogli 
żjć hezplerznle, dopóki linia Bałtyk — 
Adriatyk nie będzie całkowicie w rę­
kach słowiańskich.

Ze strony polskiej proć. Płaracki 
mówiąc o rewolucyjnym charakterze 
literatury polskiej, oświadczył, że u- 
trzymanie zachodniej graniey Polski 
jest nie tylko warunkiem egzystencji 
narodu polskiego a lt 1 eałsgo świata 
słowiańskiego.

Podezas wtorkowego pod-sdzenia 
przemawiali delegaci słowiańscy z Ar­
gentyny, Auatrali4 i Nowej Zelandii 
W imieniu postępowego duchowień­

stwa katolickiego przemawia! biskup 
chorwacki Rittig. a w imienia prawo­
sławnej cerkwi metropolita Mikołaj.

PRAGA (PAP). Czechosłowaciti mi­
nister sprawiedliwości dr. Drtiua na 
zebraniu czeskiej partii narodowo- 
socjalistycznej stwierdził, że dla Cze­
chosłowacji najważniejszą rzeczą jeat 
obecnie rozwiązanie zagadnienia nie­
mieckiego. W żywotnym interesie Cze­
chosłowacji leży, aby Niemcy nie mo­
gli już nigdy wystąpić w roli i*a- 
jeźdżcy. Nie odmawiając Niemcom 
prawa do życia — Czechosłowacja bę­
dzie jednak żądała utrzymania soju­
szniczej Kontroli nad Niemcami Na 
zakończenie mi.n. Drtina polk-es’it. że 
Czechosłowacja prowadzić oędzie na­
dal politykę przyjaźni z narodami de­
mokratycznymi, miłującymi pokój.

Am enktnscy robotnicy
iędają
podwyżki płac

NOWY JORK. (PAP). Związek ro­
botników przemyska samochodowego 
wchodzący w skład kongresu związ­
ków robotników przemysłowych (CIO), 
zamierza wystąpić z żądaniem pod­
wyżki płac « 2 dolary dziennie. Z wią­
zań tan Mocy #59 tyaięcy członków

16 pułkowników, 9 majorów i 5 kapi­
tanów. Stoją oni pod zarzutem zorga­
nizowania zamachu stanu. Oskarża ślę 
teb również o oddanie armii do dy­
spozycji nieprzyjaciela oraz o nawią­
zanie kontaktów z zagranicznymi mi­
sjami.. Aresztowani, byli związani z 
niektórymi politycznymi osobistościa­
mi Bułgarii I z członkami sztabu ge­
neralnego.

Nowe demonstracje 
w Kairze

LONDYN (PAP). W K o n a  _
nśs doszło da demonstracji pmcswfca 
traktatowi brytyjsko- atfśpekŚMMi. W 
dsaBoaaiwtojś brała odział osłoda toć, 
która osfarai, osę praad klubom S ao*  
i  w nosiła  sa ty n ę d o w  aferzyści. Dto 
moartiwMŚ usezęli i m a ć  kamienia i 
płeaąaa pochodni*. Fóttcjś wdało mą 
wraomaa raopraaayć tłumy.

Stan oblężenia 
w Turcji

PARYŻ. (PAP). Na ostatnim posie­
dzeniu parlamentu tureckiego odbyta 
się dyskusja w sprawie wniosku rzą­
dowego o  przedłużeniu stanu oblęże­
nia w Wljajetach (okręgach) Stambu­
łu, Adrianopola, Kirlareri, Taklrdak 
Sanakale I Caelł. Wicepremier Mum­
ia Ogmen oświadczyli „Nie będzie­
my czekali na wybuch rewolucji, ale 
już obecnie wprowadzimy stan oblę­
żenia".

W Garlanteb odbył się proces prze­
ciwko założycielom tureckiej partii 
socjalistycznej.

Katastrofa samochodowa pod Żabieńcem 
ośmiu pasażerów rannych

Pod Żabieńcem przewrócił się samo­
chód ciężarowy wiozący kilkunastu 
pisaierów . Ośmiu rannych przewiozła 
do szpitala w Warszawie karetka Po­
gotowia Ratunkowego.

Samochód zdążał z Warszawy w 
kierunku Góry Kalwarii. W pewnym 
momencie samochód zarzucił i ude­
rzył o przydrożne drzewo, a następnie

przewrócił się do góry kołami. Na 
szosę wypadli pasażerowie, doznając 
licznych obrażeń. Najciężej ranni zo­
stali: Franciszek Maraczek z Podko­
wy Leśnej, który ma ranę miażdżoną 
głowy oraz Zygmunt Sienkiewicz z 
Grójca, który doznał pęknięcia pod­
stawy czaszki. Obydwaj zostali umie­
szczeni w szpitalu Dzieciątka Jezus.

Sprzeczne zeznania oskarżonych
spowodowanie katastrofy kolejowej

W drugim dniu rozprawy sądowej 
przeciwko sprawcom katastrofy kole­
jowe j, która miała miejsce na stacji 
Lódź Kaliska w dn. 28 września r. b., 
zeznawali pracownicy kolejowi, za­
trudnieni w chwili wypadku na stacji.
Złożyli rowu,ieź zeznania kolejarze z 
obsługi pociągów 502 i 534, zderzenie 
których stało się powodem katastrofy.

Zeznania świadków obciążają czę I 
śoiowo głównego oskarżonego, dyżur-j .  . - a
nego ruchu stacji Łódź Kaliska Swier- I p O u f L l i i f  J  W iG )

bywał poza biurem, pijąc wódkę., ^WlNowskie „Jastrzębia i 
Świadek Rosek, maezyniUla pocię li ! „Uskoka. W SllC 150 lU(i£l fl&pA 
Nr. 534, stwierdza, ie  pomimo kilka- i dły na wieś Rozkopaczew, po w .

kówna prosiła zast. zawiadowcy sta­
cji Grochowskiego o zwolnienie Ze 
służby z powodu złego stanu zdrowia. 
Grochowski nie potwierdza zeznań 
Matuszewskiej.

W dalszym ciągu rozprawy prze­
mawiać będą biegli, po czym głos za­
bierze prokurator.

Uzbrojone bandy

krotnego alarmowania sygnałami 
dźwiękowymi władza stacyjna nie usu 
nęły pociągu ł  trasy przejazdu poc. 
pośpiesznego z Wrocławia.

Świadkowie H ipołk Szulorek, kan­
celista ot. Łódź Kaliska i  nastawmiczy 
Kabat zeznają, jednak, tc  osk. Świer- 
czyńsfei wódki tac pił.

Telegrafistka Felicja Matuszewska 
eówiwfcaa, Ć w W  obeonofa* Kłus

lubartowskiego. Mieiscowi człon 
kowie ORMO, przy pooicKy wie 
śniaków, bronili wieś przed ata­
kami bandytów.

Podczas boju zabity został mit 
sakaniec wsi Szymański Zbi­
gniew. Bandyci wypierani przez 
ORMO do lasów, uchodząc pod 
palili zabudowania połowy w»L
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PRZEGLĄD PRASY
C O  SIĘ DZIEJE W PERSJI?
„Rzeczpospolita" naświetla w 

a r t y k u l e  wstępnym ostatnie wy­
darzenia w Persiji (Iran ie).

I wsuu.ęcia r/udu  icaurau-skii-go nic 
•ą  przypadkiem  ani I d  wynikiem 
Jakiegoś kaprysu. W ostatnich kil­
ku  miesiącach w iycłu politycznym 
Iranu  nastąpiło szereg niepokoją­
cych zmian. Pierwszą jaskółką, zwia 
•tu jącą  te zmiany, było powstanie w 
prow incji Fars, wyraźnie skierow a­
ne przeciw dem okratyzacji iyc ia  po­
litycznego w Iranie. Pod „nacis­
kiem* powstańców, którzy najpraw  
dopodobnlej korzystali a  pomocy 
zagranicy, Kawam-Es-SuKaneh zre­
konstruow ał swój rząd, wykluczając 
a  jego składu przedstawicieli partii 
ludowej „Tudeh*. W ydaje się, że to 
pow stanie było w pewnej mierze na 
rękę prem ierowi, który jednocześ­
nie za pośrednictwem zorganizowa­
nej przea siebie Partii bem okratycz 
nej Iranu rozpoczął mobilizacje sił 
an.yrobotniczych w kraju . Były to 
bezpośrednie przygotowaniu do wy­
borów, które m ają  mu zapewnić 
■wyclęstwo.

Dalszym krokiem w tym kierunku 
widocznie miała być okupacja wojs­
kow a Azerbejdżanu. Kzecz bowiem 
w tym, że na terenie Azerbejdżanu 
■najduje ale praw ie jedna trzecia o- 
gółu ludności Iranu. Wobec dużej 
aktywności politycznej azerbejdżań- 
Skiej partii dem okratycznej mogła 
aaislnieć sytuacja, przy k tórej w no- 
wowybranym Medżiisie Irańskim  zna 
lazłaby się większość oparta  na ko ­
alicji posłów z Azerbejdżanu 1 przed 
atawicteli frontu demokratycznego I- 
ranu  (partie „Tudch", „ Iran" 1 Zwiąż 
k l Zawodowe). Żeby do tego nie do­
puścić, Kawam -Es-Sultaneh postano 
w ił odpowiednio zorganizować tam 
wybory sa  pośrednictwem swoich 
w ojsk. Najbliższe dni wykażą, czy 
asa alą to uda.

R O D Z IN A  K R U PP
W  zw ip k u  z wiadom ością o  

uw oln ien iu  z obozu w D ussel­
dorfie 27 czołow ych przemysło­
w ców  niemieckich, „Żvcie Vi ar- 
*zawy" przypomina dzieje ro­
dziny Krupp:

W pani.ęci współczesnych u trw a­
liła się Bertha Krupp, właścicielka 
potężnych zakładów zbrojeniowych 
w Essen, k tórej imieniem („Gruba 
B erta") nazwano ciężkie 1 dalekono- 
ńne działo, oatrscliwujące Paryż  w 
pierwszej wojnie światowej ■ odle­
głości 150 niemal kilometrów. Ale 
Już i ojciec je j i dziad byli dostaw ­
cam i broni dla Prus, a  każda m ro­
czna karta  długiej historii niemiec­
kiej polityki zaborów 1 najazdów 
•ln ie łączyła alę a imieniem Krup­
pów. To dziad Berthy, Alfred Krupp, 
„król arm at*, był tym, który pierw 
asy poparł biam arkowską politykę 
„krw i 1 żelaza*. O trzym ał w nagro­
dą od W ilhelma i, monopol na do­
starczani* arm at arm ii pruskiej. 
Bota Kruppów w okresie póżniej- 
asym, przed przyjściem H itlera do 
Władzy i później — jest bardziej zna 
aa . Któż, jeżeli nie Krupp, sa  po­
średnictw em  swego generalnego dy­
rek tora  Alfreda llugenberga, m agna­
ta  prasowego 1 filmowego, torował 
drogę Fuehrerow l, kto jeżeli nie on 
weapól a bankierem  Schroederem o r ­
ganizow ał pierwsze spotkania H it­
lera  z eon Pappenem, Hindenbur- 
giem 1 przyobiecał s góry na jbar­
dziej w ydatną pomoc finansową, je­
żeli zrealizowane zostaną plany zbro 
Jeniowe.

Jak  dotychczas nie spotkało Krup 
Pów ule złego. „Z powodu choroby* 
na lawie przestępców wojennych Gu 
ataw Krupp nie zasiadL Nie w iado­
mo, czy znajdzie się na niej kiedyś 
ktokolwiek z jego rodziny. Ponury,

POLITYKA ZAGRANICZNA
Polskiej P artii Socjalistycznej

i z państw am i słowiańskimi
Praktycznie biorąc, u podstawy na 

szej polityki zagranicznej musi leżeć 
sojusz ze Związkiem Radzieckim. So­
jusz ten, to nie tylko wynik potęgi 
Związku Radzieckiego i bezpośredniego 
z nim sąsiedztwa. Musimy uznać Zwią 
rek Radziecki sa przewodnika w dzie­
le zdemokratyzowania Europy, nada­
nia narodom  europejskim form państ­
wowych, realizujących wolność jedno­
stki, obrońcę ideałów socjalistycznych 
wobec naparu  wsteczmictwa i egoizmu 
klasowego sfer kapitalistycznych. Po­
wodzenie polityki Radzieckiej, to po-

Polska Partia  Socjalistyczna m a za j cieli naszej partii musi być ndepośled- 
sobą historyczny mandat niezłomnej I rai.
walki o  niepodległość państwa i o de- j _  ,  y C D D
mokratyczny jego ustrój. W realizacji , U .O  O Z n d C Z ć t  SOJUSZ Z A j K K  
idei socjalistycznych zawsze widziała 
PPS gw arancję niepodległości bytu i 
utrw alenia gospodarczego i ku ltu ral­
nego rozwoju narodu.

Obecny okres historyczny postawił 
przed nami możność realizacja na­
szych tez, spełnienia zadań, do któ­
rych Partia latami całymi dążyła. Pol­
ska przeobraziła swój ustrój, dąży 
szybkimi krokam i do ustalenia sto­
sunków wewnętrznych na gruncie pod 
niesienia wartości człowieka w państ­
wie, obarczenia go najizaszczytmiejszy- 
mi zadaniam i: poczuciem odpowie­
dzialności za państwo, bezpośrednim 
udziałem w twórczości narodu. Uzy­
skaliśmy to opierając o całość klasy 
pracującej w Polsce, wzywając ją  do 
solidarności , propagując niezmiernie 
lojalne i  solidarne współdziałanie 
wszystkich partii, reprezentujących 
świat pracy, robotników, chłopów i 
inteligencji.

Ta zasada „jednolitego frontu* m u­
si też i nadal być podstawą niezłom­
ną naszego pochodu ku realizacji so­
cjalizm u; bez niej zagrozilibyśmy byt 
uzyskanych zdobyczy, zagrozilibyśmy 
niepodległość a przyszłość kraju , u- 
możli wilibyśmy w trącenia kraju  w 
chaos anarchii i intryg m iędzynarodo­
wych. Niewątpliwie istnieją trudności 
w pełnej realizacji zasad jednolitego 
frontu, ale jednym  z zadań właśnie 
PPS jest nadanie mu takiej form y — 
aby celowo spełniał te zadania, które 
w naszej koncepcjo apełniać musi. —
Polska nowa buduje się na gruncie 
solidarności klasy pracującej; bez niej 
istnieć nie może; my w swoim zakre­
sie odpowiedzialni jesteśm y za fo r­
my, w jakiej ta solidarność będzie 
gw arantow ała dalszą drogę do socja­
lizmu i pełne zachowanie niepodległo­
ści państwowej.

nią rotę w odrodzenż* każ lm in y sn  aa 
szego narodu.

Ale ten sojuaa, ta  n!« znaczy pcite- 
kreśdenie naszej przyjaźni z nuty nu na 
rodaim i państwami. Natomiast aa pe­
wno znaczy — przekreślenia naszych 
stosunków t  wszelkimi tendencjami 
im perializmu w Ameryce czy Europie

równtaa adecydowwnle postępowy po 
gtąo aa ubrane <tauiokra«yczz>ego u- 
stro je  Fwtaki I • * pumastatyzuś ale 
n c n t im  dem okratycznjm ś,

Spraw a zaufania
Tak zakreślona polityka zagranicz- 

j na Polski must się opierać na zaufa­
niu wzajemnym wszystkich państw 

' słowiańskich i Związku Radzieckiego
zachodniej. Poza tymi tendencjami 
istnieją jeszcze ludy wszystkichj 
państw  na świecie, ich dążenie do w o i; n*® * n*s naszych sojuszników,
nośoi i sprawiedliwości społecznej. Z , Muai '*tnieć i wytworzyć się wzajem- 
tymi ludami, wyzwalającymi się d z iś ; na pewność, że w razie potrzeby ob- 
wszędzie w naszych oczach, z ich bo- rony zasad dem okratycznych ustrojów 
gactwem kultury, nauki i myśli my i państw słowiańskich i ich niepodległo- 
nie zrywamy ł sojusz te  Związkiem ^  wszystkie się zztajdą razem Tylko

na

innymi państwam i sło- 
tego od nas nie

Radzieckim i 
wiańskimi 
wymaga.

Polska Pairtia Socjalistyczna, opiera

takie wzajemne zaufanie wytworzy bra 
torski i szczery sojusz słowiański. Pol 
ska Partia Socjalistyczna i ze wzglę­
du na jej realistyczną politykę państ-

kój, stanowiący w arunek naszego by- | jąc  się na zdrowych elementach swej i i wa8ć> j*ką przypisuje do aie-

O  co nam  chodzi w naszej 
po lityce zagranicznej

Polityk* zagraniczna Polski musi 
być obroną na gruncie m iędzynarodo­
wym naszego program u polityki we­
wnętrznej. Musi być uzyskaniem gwa­
rancji dla samodzielnego naszego roz­
woju gospodarczego i społecznego, u- 
zyskaniem gwarancja dl* naszych gra­
nic: Ale ażeby to osiągnąć, musi ona 
być czynną 1 przenikliwą, musi wzma­
cniać wszelkie więzy międzynaarodo 
we, k tóre dają  obronę naszej niezale­
żności, musi wzmacniać sojusze ze 
wszystkimi czynnikami, które m ają 
z nam i wspólne interesy. W tym wzglę 
dzie Polska ma przed sobą dużą rolę 
do spełnienia; nikt nie wykreśli jej 
geograficznego położenia w środku 
Europy, je j położenia na ważnych dro 
gach światowej polityki i handlu mię­
dzynarodowego, wreszcie je j wielkie­
go wkładu w przeszłości w kulturę 
Europy, a w szczególności Europy 
środkowej, a obecność jej wkładu w 
nowe ukształtowanie świata na grun­
cie dem okracji i postępu społecznego.

Zasadniczymi tezami polityki zagra 
nioznej Polski musi być: solidarność i 
pomoc wzajemna ze wszystkimi pań­
stwami i społeczeństwami, realizują­
cymi nowy ustró j dem okratyczny, o  
brona wspólna przeciwko jakiem ukol­
wiek imperializmowi gospodarczemu 
czy politycznem u i wreszcie jak  na j­
bardziej praktyczna i bezpośredni* o- 
brona naszych granic lądowych i m or­
skich. Celem przeprowadzenia tego 
PPS musi dążyć do wytworzenia eki­
py wykwalifikowanych i wyszkolo-

tu, siła Związku Radzieokiego, to gwa­
rancja utrzym ania solidarności demo­
kratycznych państw słowiańskich, w 
czym jesteśm y bezpośrednio zaintere­
sowani. Nie mówię już o znaczeniu 
gospodarczym sojuszu naszego ze 
Związkiem Radzieckim i z innymi pań 
stwami słowiańskimi, co ma niepośled-

tradycji, jako  partia niepodległości i | podległości i do utrzym ania i do roz- 
socjalinmu, w realizacji tej polityki I winięoia obecnych stosunków demo- 
zagranacznej ma prawo ł obowiązek j  kratycznych, jest niewątpliwi* powo- 
odegrania niepośledniej roll. Ni* wąt- ®arŁ* **8°. *ł>y **< stał* elementem 
pliwie w ram ach współdziałania wza- j utrw alającym  to zaufanie i tym sa- 
jemnie lojalnego, przed* wszystkim z | mym wytykającym proste drogi poli- 
Polską Partią  Robotniczą, jako reipre-1 ty** zagranicznej państwa, 
zeniującą nieco odmienny od nas, ale Henryk Raabe.

ODSZKODOWANIE ZA STRATY KULTURALNE
Delegacja polska na konferencji UNESCO

Przewodnicząca delegacji pol- 
tk ie j do UNESCO ( United Nation* 
Educational, Scentific and Cultural 
Organisation), wiceminister tow. Ha­
lina K uczkow ska udzieliła przed­
stawicielowi Socjalistyczne) Agen­
cji Prasowej interesujących infor­
m acji o pracach delegacji na ple­
narnym zebraniu w  Paryżu.

Kto reprezentow ał Polskę ha zebra­
niu UNESCO w Paryżu?

Delegacja polska składała się z sześ­
ciu delegatów, trzech zastępców, trzech 
rzeczoznawców oraz kilku osób z am­
basady polskiej w Paryżu. W skład 

| delegatów wchodzili prócz mnie, jako 
przewodniczącego — wiceminister Kul 
tury i Sztuki — Kruczkowski, rektor 
prof. Pieńkowski, prezes Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego — Maj, prof. Gą- 
slorowska - Grabowska, oraz Drze­
wiecki — attache kulturalny przy am­
basadzie polskiej w Londynie. Jako 
zastępcy pojechali rektor prof. Eibisz, 
dyrektor departam entu Kor.manowa, 
dyr. biura statystyki i planowania 
przy Min. Oświaty dr. Fai«ki.

ałowrogi symbol wojującego g e r - . 
asanizmu „K rupp z Easen* nie znik j  nych dyiplomatów polskich, którzy 
■ąl jeszcze. Już samo jego istnienie ' umieliby politykę naszą przeprow a- 
Jcst groźbą dla ludzkości. j dzać, a wśród nich udział przedstawi-

Wielka liczba morderstw
dokonywanych ptzez bandę „Warszyca”

W  dz-ugóm dnia rozprawy toczącej 
Się przed Wojskowym Sądem Rejono­
wym. w Lodzi przeciwko twórcy terro- 
rywtycznej o rjam zacjt „Konspiracyjna 
W ojsko Polski*" — Soiczyńskiemu 
Stanisławowo* pa. „W arezyc" i jego 
tewarcyszom. Sąd przystąpił dc przs- 
•tucbanaa dalszych oskarżony oh.

Osk. BJasaak Kaewcry, p a  „Albert" 
M  adiutantem  „W areryoa". Przyzna­
ją  osi ża był „szefem szżatra1' Warszy- 
aa i  bezpośrednio od niego wychodzi­
ły  wszystkie rozkazy dokonania mor­
derstw  |  napadów.

W edług zeznań B łasiaka „Wanszyc" ■ 
nawiązał komtak z Andersem. Stosu- 
•a lt organizacji do PSL wyraża w sło­
wach ..Organizacja nasza sym patyzo­
wała t  PSL". W roli pośrednika mię- 

PSL a „WauTSzycctn' miał wystą­
pić prezes Zarządu Powiatowego PSL 
w Wieluniu i członek władz naczel­
nych tego Stronnictwa oh. ChwaJiński.

Z kolaż zezna i a oskarżony Ki jak 
Czesław, pa. „Konarzewski". W orga­
nizacji pełnia on obowiązki dowódcy 
batalionu, a  następnie drugiego adiu­
tan ta  „Wamszyca".

Trzeci z kolei osk. Zelanowskś, w 
•kresie  okupacji żołnierz AK, wstąpił 
do ZWM w Radomiu po wyzwoleniu 
k ra j o.

Przewód sądowy ujaw nia ta  osk. Zs 
Itawyaki był erefe® wywiadu i sa po 
mmą  psi l sgłf b  mm

Prace przygo tow aw cze
Jaki* były prace przygotowawcze w

poszczególnych państwach do pierw ­
szego sjasdu UNESCO?

W roku ubiegłym O rganizacja Na­
rodów Zjednoczonych, postanawiając 
powołać do życia UNESCO, jako  mię­
dzynarodową organizację dla spraw 
nauki, kultury i sztuki, poleciła rzą­
dom Państw Zjednoczonych powołać 
u siebie odpowiednie krajowe organi­
zacje. Polska była jednym z pierw­
szych narodów, który wydał nawet 
specjalny dekret Rady Ministrów dla

zrealizowania uchwały Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych.

W skład krajowej organizacji we­
szli obok przedstawicieli zaintereso­
wanych ministerstw (Oświaty, Kultury 
i Sztuki, Zdrowia, Propagandy ) InfoT 
macji, Spraw Zagranicznych) reprezen 
tanci nauki, sztuki, Związków Zawo­
dowych, Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, organizacji społecznych i mło­
dzieżowych.

Jak i jest cel udziału Polski w
UNESCO?

Chodzi o współudział Polski w o- 
gólnych pracach, zakreślonych p rzei 
program UNESCO, dalej nawiązanie 
ścisłych stosunków kulturalnych s na­
rodam i, reprezentowanym i w UNESCO, 
o ra i uzyskanie konkretnej pomocy 
m aterialnej dla odbudowy ży d a  kultu 
ralnego naszego kraju.

Rada d e leg ac ji polskiej
Jaką  rolę odegrała delegacja polska 

w toku prac Zjazdu?
Należy przede wszystkim zwrócić 

uwagę na ważny fakt wybrania do 
Egzekutywy UNESCO dr. Falskiego, a 
na przewodniczącego Komisji Odbu­
dowy — attache ambasady polskiej w 
Londynie, Drzewieckiego.

Delegacja polska wysunęła wniosek, 
aby wszystkie straty kulturalne, łącz­
nie ze stratam i w ludziach, obliczyć 
na pieniądze, abstrahując od szkód 
m oralnych, które w swych rozm ia­
rach są nie do oceny. Praca UNESCO 
miałaby m. in. iść w kierunku usta­
lenia sposobu obliczenia tych strat. 
Oszacowane straty powinien pokryć 
napastnik. Jeżeli dla jakichś powo­
dów narody uważają, że napastnik nie

Zabranie dzielnic; ministerialnej P P S
Iow . W iceprezydent Szwalbe o wytycznych polityki

d em okracji p o lsk iej
tasnaż gospodarki w łdcaaktoW sali Prezydium Rady Ministrów 

odbyło e ę  pod przewodnictwem wice­
ministra tow. Dietricha plenarna zebra 
nża Dzielnicy Kół M inisterialnych przy 
udział* 2.000 pepesowców z* wazyat- 
kicth ministerstw. Na seibraniu tym 
tow. wiceprezydent tow. S t Szwaiba 
wygłosił obszerny referat, jako prze­
wodniczący Rady Naczelne j PPS.

Zasadniczą myślą referatu tow. Pr* 
zydm ta  było stwierdzania nżanozdzwl- 
ności polityka wewnętrznej i  zagranica 
nej każdego kraju, a  więc i  P o lsk i

Tow. SrwaJha .podkreślił, ża podsta­
wą zarówno polityki wewnętrznej, jak 
zayjramcaneij, musi być dążenia do po­

zbierał informacja •  działaczach spo­
łecznych, funkcj ooariuszach UB i OM, 
w stosunku do których sporządzał 
Stępnia t  zw. „akt oskarżania". Na
podstawia tych „aktów re h a r le re ."  1 •P«Ło1«- Poprxes pokó, i spopooeŁaiw-9 ryon „aaiow oasarzezuji ^  wewnętrzny osiągniemy odbudo­

wę Życia gospodarczego, połepezenia 
dobrobytu najasemzyoh mas i jedno z

Zdanowskiego „Warezyc*' wydawał 
„wyroki śmierci". Zalamowsłd na ros- 
kas „W arezyca" ubierał rów tm ż in­
formacje o  stanie W ojaka Polskiego, 
k tóre miały być dostarczone przsdsta- 
wicielom dwóch obcych aaooarstw w 
Warena wie. M  in. aesłała  ujawnaons 
również, Ac kr. Potocki czyzńł s ta ra - 

aby się spotkać s  „W *r*iyc*m“, 
k tóry  miał mu ułatw ić s c h e d ę  z  kre- 
fw

OeiaJfcnd w tym  dnśu zeznaje osk. GU
piński, ps. „Klinga" W organizacji 
zajmował on stanowisko dowódcy ba­
talionu, a następni* awansował za 
pierwsze go adiutant* „Warezyoa" — 
Osk, Glapińskr własnoręcznie zam or­
dował kilka osób, pragnąc tym wyka­
zać swoją wierność względem organi­
zacji.

W strząsająca wrażana* wywiera opk
mordu na 8-miu żołnierzach radziec 
kich, który został dokonany aa (na­
kaz osk. Glapińsidego.

Oskarżyciel publiczny składa umo­
tywowana oświadczenie, wskazując na 
cynizm oskarżonych, którzy w świetle 
ujawnionych faktów śmią twierdzić, 
ża załóżaream ich h h ł u h  była ^wał­
ka b b o p ta r tm * .

czołowych miejsc wśród państw  p n a  
mysłowo-troloiczych w Europie,

Następnie Babrał głos przewodniczą 
cy dzielnicy nńnietsrialttsj PPS, tow. 
wśoemhk. Dietrich, który  wygłosił re-

terat i 
rows).

Referat o sytuacji po umowie mię 
dzy PPS i PPR wygłosił tow. Mulak,
kierownik wydziału polityczno-propa 
gandowego CK W PPS, podkreślając 
doniosłość znaczenia taj umowy.

Za zakończeni* zabrani uchwalili re ­
zolucję, w której „oświadczają, ta  po­
pierają Unię polityczną CK W i g ra 
dośctą przyjm ują do wiadomości za­
warcie urnowy między PPS t PPR a ra i 
zapewniają, tm dołożą wszelkich wy 
siłków. aby w nadchodzącej akcji wy­
borczej zapewnić zwycięstwo Blokowi 
Stronnictw Demokratyczni ych, a tym 
samym Polskiej P artii Socjalistycz­
nej".

będzie mógł się wywiązać z zapłaty, 
to UNESCO powinno ztworzyć »pe- 
ejalny Fundusz dla odbudowy kultu­
ralnej państw zniszczonych w ojną Po 
moc Funduszu miałyby otrzymać po­
szczególne państwa, proporcjonalnie 
do poniesionych strat.

Wniosek ten spotkał się z życzli­
wym przyjęciem całego plenum i zo­
stał przekazany do rozpatrzenia egze­
kutywie z tym, że ma być jeszcze 
przed styczniem przekazany do wiado 
mości Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

O dzyskarve d ó b r 
kulturalnych

Delegacja polska wystosowała rów ­
nież apel do Narodów Zjednoczonych
0 pomoc w odzyskaniu naszych dóbr 
kulturalnych, zagrabionych przez oku­
panta i przez niego ukrytych. M. in. 
chodziło również o arrasy, które w ta ­
jemniczy sposób zginęły w Kanadzie 
Apel wzbudził duże zainteresowanie 
wśród delegatów wszystkich państw.
D yrektor generalny UNESCO, angiel­
ski uczony Huxley, obiecał w swoim 
kraju uczynić wszystko, aby polskie 
dzieła sztuki wróciły do prawowitych 
właścicieli.

Delegacja nasza wysunęła również 
wniosek o rewizję podręczników hi­
storii, celem usunięcia z nich wszyst­
kich momentów, które by ewentualnie 
mogły wzbudzić n młodzieży nastroje 
wojenne. Delegaci polscy współpracu­
ją też przy ułożeniu projektu Dekla­
racji Praw Nauczycielskich, który ma 
na celu podniesienie stopy życiowej 
nauczycielstwa na całym świecie.

W ystawa
Podczas trwania Zjazdu zorganizo­

wana była wystawa, obrazująca stan
1 rozwój oświaty w różnych krajach, 
m. in. i w Polsce. Wystawa polska 
odzwierciedliła straty polskiego szkol­
nictwa w okresie okupacji. Szczególne 
wrażenie zrobiły na cudzoziemcach ry 
sunki, wykonane przez dzieci I mło-

ł dzież, przedstaw iające stosunek Niem-, .upokarzającą I naprawdę przykrą. 
ców do nich 1 ich otoczenia. Druga 
część polskiej wystawy, poświęcona 
okresowi pookupacyjnemu, wykazy­
wał* postępy w szkolnictwie, reorga­
nizację ustroju sakolnego I pomoc u- 
dzieloną dzieciom 1 młodzieży przez 
zagranicę.

Rozmową przeprowadzi?
W IŁ Troński.

wmm
To trzeb a  w yjaśn ić

Ł tym i konłishuwanytm przesyłka­
mi pocztowymi s Lirm Od łyskanych  
tpruwo dla p i tr c i* in * f  czytelnika  
prasy cudnem u / nie prŁeditaune etą 
zbyt wyraźnie Carat w tę.e/ suną- 
ikute I organizacji rezygiui/e public I- 
nte i  (ego typu  „ t a i / W .  O kazu/* 
się, ze unskszosć skoniiskowariyeh pa­
czek to normalne przesyłki pocztowe, 
których nadawcami *ą zw ykli ludzie 
pracy, przesyia/ący /akiez drobiazgi 
krewnym, czy znajomym.

Jest zrozumiałe, że ariele rzeczy  
przeciekało przez pocztą t że chcąc 
zakazu wywozu skrupulatnie przestrze 
gać, władze zdecydowały się na kon­
trolą przesyłek pocztowych. Jesteśm y 
nawet skionni zgodzić się z tym. że 
jeśli składały  się na ich zaururtość 
przedm ioty objęte zakazem wywozu, 
winny one ulec konfiskacie. Ale /ak  
to często bywa. tak zapewne i w tym  
w ypadku stało stą te  ktos, kto chciał 
sią wykazać przesadną gorliwością, 
pokpil nieco sprawą, kontisku/ąc 
w szystkie przesyłki, nie patrząc, kto  
je  w ysyła  i dla kogo są przezna­
czone.

Trudno, urzędnik, wypełniający tak 
odpowiedzialną funkcją, musi nie ty l­
ko powodować sią literą prawa, ale t 
względami na elekt, jaki jego decyz/0  
wywołają. Ostatecznie istnie/e różnica 
m iędzy paczką, zawierającą np. starą, 
kosztowną porcelaną, a paczką  z, kil­
koma sztukam i używ anej odzieży, którą 
k to i pracujący i uczciwie zarabia/ąiy  
na Śląsku w ysyła dla dziecka, czy  
m atki do Makowa, czy Kielc. IV pierw  
szytą w ypadku niezawodnie mamy do 
czynienia najczęściej z titanzakcją fi­
nansową, w drugim jest to forma po­
mocy rodzinnej I nie ulega wątpliwo­
ści, że konfiskata takiej paczki będzie 
krzywdą zarówno dla adresata, jak t 
dla odbiorcy.

Pozostaje jeszcze strona prawna te­
go zagadnienia. Czy nie ly l tb y  rzeczą 
prostszą — samiast uciekać sią do 
konfiskat — po prostu spowodować, 
aby urzędy pocztowe na Łiemiach Od­
zyskanych kontrolow ały zawartość 
paczek przy ich nadawaniu, odrzuca­
jąc to, czego w ysyłać nie wolno —■ 
gdyż przyjęcie paczki jest do panine­
go stopnia równoznaczne z udziele­
niem gwarancji przez pocztę, że prze­
syłka  zostanie w całości doręczona 
adresatowi, o ile nie zajdą jakieś 
przeszkody wyższego rządu, jak po­
żar, katastrofa kolejowa, rabunek Ale 
nawet i w  tym  w ypadku za paczki 
wartościowe należy sią nadawcy od­
szkodowanie, no i zawiadomienie, i* 
z takich to a takich przyczyn przesył­
ka nie została doręczona.

Pomijając iluzoryczne korzyści, ja­
kie dla obdarowanych przyniosły  
skonfiskowane paczki, obecne posta­
wienie i załatwianie tej sprawy pod­
rywa zaufanie obywatela do bezspor­
nego zobowiązania, zaciągniętego wo- 
‘>ee niego przez instytucją państwową. 
W yrazem tego właśnie stanowiska, 
wyrazem reakcji na obrażone poczu­
cie prawa, są protesty poszczególnych 
związków zawodowych I organizacji, 
rezygnujących z otrzymanych, jako  
..dary“ skonfiskow anych przesyłek  
pocztowych. Do tego jeszcze wypa­
dnie dodać, że bardziej taktowne by­
łoby przeznaczanie w całości skonfi­
skowanych przesyłek na celę dobro­
czynna/ na sierocińce, czy zakłady  
opiekuńcze, niż urządzanie pewnego 
rodzaju loterii, przy czym okazywało  
się , że szczęśliwi wybrańcy losu. wie­
lokrotnie nieraz przepłacali za otrzy­
mywane, całkowicie dla nich bezwar­
tościowe rzeczy Zresztą korzystanie 
z tego typa „pomocy* jest rzeczą

Ł ańcuch  ofiar
na R.T.P.D.

Ob. 4r M ossyńrid wpłaca cł SM I 
wsywa oh. Stanisława B iernata s  Min. 
Pracy i Opieki Społecznej.

Wspólnicy zabójców Ścibiorka
przed sqdem

W sumie reakcję na sprawą skon­
fiskowanych paczek ocenić musimy, 
lako zjawisko słuszne 1 dodatnie — 
zjawisko, które winno skłonić zainte­
resowane w ładze do poddania całko­
wite) rew izfk dotychczasowych metod 
postępowania u> tym zakresie Popeł­
niono błąd, który trzeba naprawić.

A LF A .

Program działania Komisji Specjalnej
Na pierwszim planie walka z drożyzną

W dnśu 11 grodni* br. o* wofcandzl* 
Wojskowego Sądu Rejonowego w War 
u iw ie  analazł* mą spraw* naświetl* 
jąc* raz jeszcz* jeden z fragmentów 
działalności bandy te rroiry tycznej,
której ofiarą pad ł poseł Ścibiorek. Na 
łaatńs oskarżanych zasiedli: 27-letni 
szofer Zygmunt Dylewefd. 21-letni a- 
rzędntk Stefan Rosai i 23-letni uczeń 
i'n inazj al:n» Stefan Nadolny.

O skarżeni do czaou aresztowania 
które nastąpiło  w sierpniu br., byli 
członkami organizacja sabotażowo -dy- 
wwreyjnej. Do tsjża organizacji nule 
toll Bolesław Fanek. W iesław Płoń 
•M  ż WAsdyaAsw B ersa, ktfany defcenaii

zabójstwa u* osobl* 1  p  Aciblneks 
Jak  wiadomo Baran zginął w walos z
milicją, a Panek i Płoński zasądzeni 
zostali przed miesiącem na śmierć.

Przedmiotem wczorajszej rozprawy 
był napad aa „Orbis", w którym brali 
udział: Dylewska, Ross ' . Nadolny, Pa 
nok i P łońsk i

Napadu dokonano 9 paldzisra& e 
1945 r. wieczorem. Nadolny z bronią w 
ręku pozostał przy bramie wejściowsj, 
zaś Dylewski, Płoński i Panek sterro­
ryzowałi urzędników „Orbisu", wśród 
nich fikcyjnie także Roeeiejo ł susko  | 
wdi 357.590 a t

W  związku z rozpoczęciem  
przez K om isję Specjalno do W al 
ki z Nadużyciam i i Szkodnic­
twem  Gospodarczym  drugieąo  
roku swej działalności odbył się 
w W arszawie zjazd członków  
Biura W ykonaw czego, przewód  
nicz^cych delegatur ora* prawni 
k ów  zatrudnionych w komisji 
Sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności złożył dyrektor Biu­
ra W ykonaw czego dr. Kazimierz 
Jasiński. Szczegóły dotyczące o- 
pfacow yw anego statutu Komisji 
om ów ił prokurator Jadu Naj­
w yższego tow. Henryk Gacki, 
zaś wytyczne działalności na przy 
szłość były przedmiotem refera­
tu prze -odnicz9.cego Komisji 
Specjalnej, członka Prezydium  
K R N , tow. Romana Zam brow­
skiego.

Zjazd stwierdził, i e  dotych­
czasowa działalność Komisji mia

stępstw, W  nowej fazie szcze­
gó ln ego  znaczenia nabiera akcja 
o charakterze masowym. W ażne 
jest zapobieganie przestępczo^ 
ści, a nietylko jej karanie.

N a pierwszy plan wysuwa się 
sprawa walki z drożyzna, speku- 
lacjg i lichwa W  akcii zwalcza­
nia drożyzny nie maiaceq żad­
nych gospodarczych podstaw, z 
Kom isia Specjalna w spóidz ała- 
ia ściśle związki zaw odow e, Biu­
ro K ontroli, Milicja O b y w h el­
ska i Inspektoraty Ochrony Skar 
bowej.

" W edług zapowiedzi tow 7,am 
brow skiego uchwalony będrie 
niebawem  dekret określaiacy 
marże zysków w handlu spół­
dzielczym i prywatnym wska­
zujący organy pow ołane do ba­
dania. cen i kom isie cennikowe 
oraz przewidujący dla spekulm - 
tów surowe kary: do 5-ciu lat 
więzienia, do 3 mil. zł. grzywnyła charakter przede wszystkim

I represyjny, a sens jej wyrażał się | oraz konfiskatę majątku, 
i W k a r m u  indywidualnych prze-
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Duńczycy wiedzq o Polsce
le s z c z e  m n ie j n iż  m y  w ie m y  o  D a n ii

(KORESPONDENCJA WŁASNA SAP)
Kopenhaga, w grudniu.

Jak sadzicie? Co przeciętny 
Duńczyk wie o Polsce? Akurat 
tyle, ile przeciętny Polak o Da­
nii. Bo cóż my w Polsce wiemy 
o Danii?

Normalnie wiedza nasza o 
tym kraju ogranicza sie do kil­
ku stwierdzeń: 1) Dania jest ma 
łym krajem, w którym i ad z: om 
dobrze się powodzi. 2) Dania 
należy do krajów skandynaw­
skich. 3) Dania ma króla. (Nie­
którzy pamiętając Hamleta szek­
spirowskiego pomyślą na doda­
tek o „księciu duńskim”). 4) W 
Kopenhadze można na ulicy zo­
stawić rower i nikt go nie ukra­
dnie, a gazety kupuje sie w -ten 
sposób, że nie ma sprzedawcy, 
tylko kładzie się pieniądze i bie­
rze resztę i nikt przy tej okazji 
nie oszuka. 5) Dania jest krainy 
mlekiem płynąca (asocjacja z 
krowami duńskimi).

Na tym przeciętnie wiadomo­
ści większości Polaków o Danii 
wyczerpują się.

CO DUŃCZYCY WIEDZĄ 
O POLSCE?

Gdyby chcieć tę samą metodę' 
zastosować do wiadomości prze­
ciętnego Duńczyka o Polsce, po 
równanie wypadłoby na naszą 
korzyść. Nie to abv Duńczyk 
wiedział więcej o Polsce, niż my 
o Danii, ale to, że „wiedza" jego, 
niezbyt jest dla nas przyjemna

Zdawien dawna przetrwało tu 
np. powiedzenie: „Polacy kłócą 
się? Wiadomo! Polski sejm” 
Podziękować możemy za to 
naszym „liberumveciarzom” 
sprzed wieków, którzy obecnie, 
znajdują godnych następców. 
Niezbyt miłe mają pojęcia Duń­
czycy również o naszej moralno­
ści, skoro „żyć po polsku ’ — 
znaczy tutaj — żyć na wiarę! 
Skąd to się wzięło, trudniej już 
dociec.

W  okresie porozbiorowym 
Duńczycy okazywali jednak ni 
jednokrotnie wiele sympatii na­
rodowi polskiemu, walczącemu 
o wolność. W  czasie powstania 
1863 r. nastąpiła interwencja 
duńska w sprawie polskiej, po­
dyktowana uczuciami sympatii, 
dla powstańców. Sympatie ’e 
przetrwały aż do niepodległości,:

potem jednak wieści nadchodzą­
ce z Polski w latach powersal- 
skich zaczęły te sympatie gasić. 
Faszystowska polityka sanacji 
nie budziła zaufania w tym de­
mokratycznym, rządzonym tra­
dycyjnie przez socjaldemokra­
tów kraju. Stosunek rządów 
przedwrześniowych do mniejszo­
ści narodowych, zamieszkują­
cych Polskę a zwłaszcza antyse­
mickie wystąpienia przedstawi­
cieli sanacji i endecji budziły w 
-tym kraju kompletnej tolerancji 
niesmak i oburzenie.

’ Trudno dzisiaj to mniemanie 
o Polakach zmienić. Taka np. 
sprawa kielecka do tego' nie 
przyczyni się. Nie każdy Duń­
czyk orientuje sie że rząd demo­
kratycznej Polski jak najostrzej 
przeciwstawia się tego rodzaju 
haniebnym wykroczeniom. Nie­
zorientowanemu wystarcza że 
działo się to w Polsce ażeby o- 
barczyć winą za ten fakt wszyst­
kich Polaków.

WIEŚCI O NIEZŁOMNEJ 
POSTAWIE POLAKOW I

Z  drugiej jednak strony dotar| 
ły bu wieści o niezłomnej posta­

wie Polaków w czasie okupacji, czucia, zaistniał jeszcze między
o walkach partyzanckich i pow­
staniu warszawskim, o rozstrze­
liwaniach i obozach koncentra­
cyjnych, o wymordowaniu przez 
okupanta wielu milionów oby­
wateli polskich i zniszczeniu 
miast i wsi. Dlatego też Duńczy­
cy, którym mimo Okupacji, te 
straszliwe przejścia były zaosz­
czędzone, pragną śpieszyć z po­
mocą Polsce. , t

Duńska Organizacja „Ratujcie 
Dzieci" przy współpracy z Duń­
skim Czerwonym Krzyżem, zor­
ganizowała pomoc dla dzieci 
polskich na 'wybrzeżu. W Gdań­
sku dożywia ona 4100 dzieci, a 
w przyszłym roku akcia dożywia­
nia zostanie zwiększona i obej­
mie 11.000 dzieci. W  Brzeźnie 
pod Gdańskiem Duńczycy pro­
wadzą sanatorium dla 50 cho­
rych, w Oliwie 60 chłopców o- 
trzymuje od Duńczyków cało­
dzienne utrzymanie. N a innych 
terenach polskich Duńczycy do­
żywiają około 20.000 ludzi

Duńczycy gotowi są 
pomóc i pomagają. Trzeba jed­
nak, ażeby obok momentu współ

obu narodami moment wzajem­
nej wiedzy o sobie, a to może 
dać jedynie zbliżenie obu naro-j 
dów, wymiana kulturalna i eko­
nomiczna w o wiele większym 
stopniu, niż dotychczas. Jest to 
możliwe do zrealizowania.

R. mmmm
Rynek we W roelawłn

Reforma organizacji przemysłu
( A r i ą / k u ł  d y s k u s ą g i n y )

Osiągnięcia gospodarcze od roku lotnych zespołów, gospodarczych w
1945 nie mogą być kwestionowane, 
zdajemy sobie Jednak sprawę z te­
go, że organizacja przemysłu nie 
posiada Jeszcze formy ostatecznej.

Zdaje sobie z tego s-prawę prze­
de wszystkim Ministerstwo Prze­
mysłu, które z dniem 1 stycznia 
1947 r. postanowiło wprowadzić po­
ważne zmiany przez „skomarcj ana­
lizowanie" Centralnych Zarządów.

Przez komercjalizację rozumie 
się obdarzenie jakiego* zespołu go- 

Polsce spodarczego osobowością prawną 1 
prowadzenie go na zasadach gospo-

sferę prawa prywatnego i bandlo 
wego.

Jakie są bezpośrednie tego kon­
sekwencje? Przede wszystkim po­
wstanie podmiotu prawa, który w 
stosunku do innych podmiotów, o- 
sób fizycznych czy też osób praw­
nych będzie zajmował stanowisko 
równorzędne. Znaczy to, że z chwi­
lą skomercjalizowania Centralnych 
Zarządów wyrażenie, że Zjednocze­
nia podlegają skomercjalizowanym 
Centralnym Zarządom byłoby za­
przeczeniem samego założenia, że

G ŁOSI ODGŁOSY
CZY N O W A  B IT W A  O A T L A N T Y K ?

P od takim  tytułem  były  minister 
transportu wojennego W ielkiej 

Brytanii lord Leathers ogłasza w je ­
dnym  z tygodników  ciekawe informa­
cje:

G dy okazało się, ie  pasażerskie sa­
m oloty mogą przebywać bezpiecznie 
znaczne odległości — wiele osób uzna­
ło to osiągnięcie techniki za zmierzch  
pasażerskiej kom unikacji transoceani­
cznej i za początek nowej ery w  dzie­
dzinie transportu.

Biorąc pod uwagę olbrzymie zasto­
sowanie transportu lotniczego podczas 
wojny, i olbrzymie ilości pasażerów, 
które z kom unikacji tej korzystały, 
wydawało się zupełnie logiczne, ie  ró­
wnież w czasie pokoju komunikacja  
ta będzie w  dalszym  ciągu przyciąga­
ła masy pasażerów, czyniąc z trans-

,.Queen Elisabeth“ do u ży tku  pasażer­
skiego  —  spowodowało natychm iasto­
wy ogromny spadek ruchu pasażerskie 
go na liniach lotniczych. „Panamery- 
kańskie Linie Lotnicze“ w  ciągu bie­
żącego miesiąca muszą zredukować 
o jedną piątą sw ój personel. W  zesz­
łym  tygodniu samolot tych linii w y­
startował z  New Jorku  do Europy ma­
jąc ty lko  16 pasażerów, chociaż po­
siada miejsc 40. Inny sam olot mający 
ośmioosobową załogę przybył do Pa­
ryża z  trzema ty lko  pasażerami.

Ciekawym do zanotowania jest fakt, 
że jednocześnie towarzystwa okrętowe 
w New Yorku mają 23.000 pasażerów  
zapisanych na podróż do Europy. Z tej 
liczby 10.000 osob chce koniecznie po­
dróżować okrętami „Chunard W hite  
S to p ' (dw a najelegantsze i największe 
transatlantyki „Queen M ary“ i „Ełi-

oceanicznych linii okrętowych przesta- sabethM są własnością tych linii).
rżały środek lokomocji.

W szystk ie  te przypuszczenia oka­
zały się mylne. Oddanie okrętu

Powołanie do życia
Trytunalu Ubezpieczeń Społecznych

Dekretem Prezydenta Krajowej Ra­
dy Narodowej powołano do życia 
Trybunał Ubezpieczeń Społecznych, 
d la  rozstrzygania sporów ubezpiecze­
niowych.

Powstanie tego Trybunału przewi­
dyw ała konstytucja z roiku 1921, ale 
dopiero teraz postanowienia jej wpro- j

wad zone zostały w życie.
Prezesem Trybunału Ubezpieczeń: 

Społecznych został mianowany sędzia 
Pierzohaileki, dotychczasowy sędzia 
Najwyższego Trybunału A dm inistra­
cyjnego w Łodzi, wiceprezesem został 
mianowany sędzia Witkowski.

Dnia 14 grudnia 1946 r. w kościele O. O. Karmelitów (K ra­
kowskie Przedmieście) o  godz. 9-ej zostanie odpraw ione nabożeństwo 
żałobne, za dusze ś. p.

TOWARZYSZY SZTUKI DRUKARSKIEJ
członków b. Zgromadzenia D rukarzy w W arszawie i wszystkich Ko­
legów przemysłu poligraficznego poległych 1 zm arłych w czasie 
okupacji.

,  - Z A R Z Ą D
ZW. ZA W. PRAC. PRZEM. POLIGR.
W POLSCE, OKRĘG WARSZAWA

Transatlantycka kom unikacja morska  
i powietrzna rozpoczęły więc ze sobą 
walkę o... serca pasażerów. G dy po­
trzebny był pośpiech i groziły nieprzy­
jacielskie m iny  —  samolot był nieza­
stąpiony. Po wojnie —  zwycięża pra­
gnienie luksusu i pływ ający hotel.

SU ZY SOL1DOR W  RUCHU OPORU

S U ZY Solidor to jedna z  najpopu­
larniejszych artystek Paryża doby 

przedwojennej. J e j niski, m ęski głos, 
niesamowity trochę wygląd, jak i ro­
dzaj w ykonywanych przez nią piose­
nek zjednyw ał tej śpiewaczce licznych  
wielbicieli, m iędzy innym i wśród lite­
ratów, malarzy l m uzyków  paryskich  
i zagranicznych.

Solidor, córka bretońsktego mary­
narza, śpiewała najczęściej piękne pio­
senki ze swych ojczystych stron.

W ystępowała w  swym  własnym  lo­
kalu w  okolicach Opery zwanym „ ty ­
cie paryskie“. W okresie okupacji nie­
m ieckiej lokal ten powinien był na­
zywać się raczej „Zycie hilerowskleH. 
A rtystka  jednak, pomimo swych cią­
głych i ostentacyjnych kontaktów  z 
Niemcami nie została przez prawo 
francuskie po wyzwoleniu ścigana. Gra 
ła ona bowiem, jak to ujawnia jedno  
z pism paryskich  —  dość doniosłą ro-

darki handlowej lub przemysłowej, jedne i drugie mają stanowić oso- 
Oznacza to wprowadzenie wydzie-iby prawne. Jeżeli między dwoma

‘przedsiębiorstwami Istnieje stosu 
nek zwierzchnictwa, jeżeli jedno z 
nich może wydawać rozkazy dru­
giemu, nie mamy już do czynienia 
z dwoma podmiotami prawa, lecz 
tylko z jednym; nie z gospodarką 
na zasadach handlowych, lecz z ad­
ministracją.

Teza powyższa pozornie tylko 
kłóci się z konstrukcją trustów i 
karteli.

Kartele i trusty budowane były 
zwykle w dwojaki sposób. Albo w 
ten sposób, że kilka spółek obda­
rzonych osobowością prawną, two­
rzyło nową spółkę, której były u- 
działawcami lub akcjonariuszami. 
Albo też, że jedna ze spółek (już 
istniejąca lub specjalnie w tym ce­
lu utworzona) wykupywała więk­
szość udziałów lub akcji Innych 
spółek.

Prawnie Jednak wobec prawa cy­
wilnego dawne i nowoutworzone 
spółki pozostawały równorzędnymi 
partnerami, mogły zawierać ze so­
bą umowy, mogły się procesować. 
Żadna z nich nie mogła drugiej wy 
dawać rozkazów.

W  praktyce oczywiście spółka — 
właściciel większości udziałów innej 
spółki — decydowała o jej losach 
1 o jej działaniu. Decydowała jed­
nak nie w formie rozkazów, wyda­
wanych przez przełożonego, ale 
przez właściwy dobór dyrekcji, któ­
rą w każdej chwili mogła usunąć 
przez zwołanie Walnego Zgroma­
dzenia.

Przyjęcie podobnej zasady w or­
ganizacji przemysłu mogłoby być 
jedyną prawdziwą komercjalizacją 
przedsiębiorstw.

Różnica między działaniem biu­
rokratycznym a działaniem na za­
sadach handlowych — a to jest 
przecież cel komercjalizacji — pole­
ga między Innymi na tym, że każ­
dy podmiot prawa działa w strefie

biurach w południe nie mówią nic. Są 
s granitu  —  tw ierdziła S u zy  —  •  pół­
nocy pijąc szampana  — mówią wszyst 
ko, czego się chcemy dowiedzieć*.

Jeden z szefów  angielskiego wywia­
du w ykorzysta ł tę zasadę Suzy Soli- 
dor. Z  je j pomocą udało się zn isz­
czyć trzy  ważne niemieckie obiekty  
wojskowe, kom unikując  o nich lotni­
kom RAF-u. ‘

A rtys tka  jedzie obecnie na tournee 
po Europie i Ameryce, zabierając ze 
sobą kolekcję swych 200 portretów, 
pędzla najw iększych malarzy, kolek  
cję rękopisów wielu sławnych pisarzy  
i poetów, k tórzy byli sta łym i bywalca■ 
mi je j m ieszkanka.

„W  G Ó RACH  JU G O SŁ A W II“.

W  Zw iązku Radzieckim  cieszy się 
dużym  powodzeniem film  p. t, 

„W  górach Jugosławii“. Reżyserem  
film u jes t laureat Stalinow skiej nagro­
dy  A. Room. Scenariusz napisał G. 
Mdłwanł. Treścią film u jest bohater­
ska w alka jugosłowiańskich patriotów  
z  najeźdźcą hitlerowskim  i wrogami 
w ewnętrznym i— „czetnikami“ i „usta- 
sza m t*. Głóumą postacią film u jest 
wódz powstańców jugosłowiańskich  
marszałek. Tlto, w  którego roił wystę-, 
paje znakom ity artysta radziecki I. 
Bierseniew. Drugi św ietny aktor ra-{ 
dzieckl N. M ordwłnow w ystępuje, ja­
ko słynny przywódca powstańców bo 
śniackich S ław ko Babicz.

Zdjęć do film u dokonano w Jugo­
sławii, na miejscach historycznych  
w alk armii w yzwoleńczej. (L).

N O W E  O SIEDLE POD M O SK W Ą

M inisterstwo Przem ysłu Spożyw ­
czego Z SSR  przystępuje do bu­

dow y osiedla robotniczego pod Mo­
skw ą, przy  szóste warszawskiej, dla  
swoich pracowników. Obok domów  
m ieszkalnych, mają być wybudowane 
gmachy dla celów kulturalno -. roz­
rywkowych oraz gmachy, w  których  
znajdą pomieszczenie szko ły , freblów- 
ki, łaźnie, pralnie i inne zakłady uży-< 
teczności publicznej.

P ro jekt przewiduje ukończenie bu­
lę w  Ruchu Oporu. JNiemcy w swych dowy osiedla m ciąga dwóch lat. (L )

prawa cywilnego, to Jest przez Ob- 
wieranie umów, a nie w strefie prtt 
wa publicznego, Ł j. przez wydaw* 
nie rozkazów.

Praktycznie sytuację można wy­
obrazić sobie następująco: MMI*
sterstwo Przemysłu, jako ergaa 
nadrzędny, ustala ogólne wytyes- 
ne polityki, opracowuje plany go­
spodarcze i finansowe, dokonuje o& 
sady stanowisk dyrektorskich W 
Cenralnyeh Zarządach i Zjednocze­
niach, decyduje o ewentualnych 
zmianach na tych stanowiskach, ©■ 
pracowuje zasady, Jakie powinny 
być stosowane przy ustalaniu pła^ 
wyznacza 1 zatwierdza ceny, prowa 
dzi kontrolę gospodarki Central­
nych Zarządów 1 Zjednoczeń i spra­
wdza wykonanie planów.

Nazwa Centralny Zarząd powin­
na być zmieniona. Po skomercjali­
zowaniu nie będą to już zarządy 
lecz przedsiębiorstwa, którym po­
wierza się wykonanie określonych 
zadań. Do zadań tych należałoby 
oprócz udzielenia Zjednoczeniom fa­
chowej pomocy technicznej, zaopa­
trzenie Zjednoczeń określonej ga­
łęzi przemysłu w podstawowe ma­
teriały i. surowce, oraz prowadze­
nie zbytu całości lub części ich pro­
dukcji przez specjalnie utworzona 
w tym celu hurtownie, które posiar 
dałyby charakter oddziałów. Jedną 
i drugą czynność Centralne przed­
siębiorstwa wykonywałyby przez 
zawieranie umów z dostawcami i 
odbiorcami. Realizacja planów na­
rzuconych przez Ministerstwo, na­
stępowałaby przez udzielanie zamó­
wień, zbieranie ofert i ich akcepta­
cję. Szczegółowe plany dla poszcze­
gólnych gałęzi przemysłu znajdo­
wałyby materialny podkład w ofer­
tach i zamówieniach i utraciłyby 
charakter abstrakcji.

Zjednoczenia zajmowałyby się nie 
tylko techniczną stroną produkcji, 
ale ponadto musiałyby starać się o 
zaopatrzenie w zasadzie przez za­
kupy w Centralnych Zarządach, a 
w pewnych wypadkach także z in­
nych źródeł. Podobnie musiałyby 
się starać o zbyt we własnym za­
kresie tej części produkcji, która 
nie zostanie wykupiona przez Cen­
tralny Zarząd.

W takich warunkach nie byłoby 
ani wskazane, ani potrzebne nada­
wanie odrębnej osobowości prawnej 
Centralom Handlowym, Zbytu lub 
Zaopatrzenia, które stanowiłyby 
tylko oddziały odnośnych Central­
nych Przedsiębiorstw i Zjednoczeń.

J. Mayzel.

Pracownicy Spółdzielczy 
w Bloku Demokratycznym

Zarząd Główny Związku Za­
wodowego Pracowników Spół­
dzielczych na posiedzeniu w da. 
9.XII 46 r., uchwalił następują­
ce wnioski:

1. Zarząd Główny akceptuje 
w pełni uchwały Plenum Komi­
sji Centralnej Związków Zawo-

To w. K O S T E K
(Hanitaniy

Towarzysz Kostek wychował się 
na Powiślu. Nie fest przypadkiem , że 
znalazł się w ruchu socjalistycznym. 
Środowisko robotnicze miało w ielki 
w pływ  na kształtowanie się jego 
światopoglądu. Od m atki, którą bar­
dzo kochał i z  którą był zży ty  wię­
cej, niż z  którym kolw iek ze swego ro­
dzeństwa, nauczył się specjalnego sto­
sunku do ludzi: ogromnego współczu­
cia dla cierpień i w ielkiej chęci nie­
sienia pomocy. Te dwa elementy zde­
cydowały, że stosunkowo wcześnie 
znalazł się w naszym ruchu.

Mając 15 lat, wstąpił do Czerwone­
go Harcerstwa. Po kilku miesiącach 
należenia do organizacji wysuwa się 
na samodzielne stanowiska. Prowadzi 
gromadę na Powiślu. Jest ogromnie 
łubiany przez chłopców i cieszy się 
wielkim  autorytetem  zarówno wśród 
podkomendnych, jak też wśród 
zwierzchnikóiu W niespełna rok zosta 
je członkiem Warszawskiej Rady Hul-  
na samodzielne stanowisko. Prowadzi 
miętają dobrze Kostka, ,-ak był nie- 

j zmordowery i i cielnie padejmowa!  
i się każdej oracy

Najbliższa mu była gromada Anno­
pola, gdzie skupiała się dzieciarnia ro­
botnicza, najbardziej upośledzona 
przez los.

W  r. 1933 jest jednym  z trzech kiero­
wników obozu letniego czerwonych 
harcerzy pod Ćmielowem, a w 1939 
r„ mając 23 lata, jes t somodzielnym  
kierownikiem obozu pod W łocławkiem  
dla 150 harcerzy i harcerek.

Jakże  wielu z  tych młodych, kar­
nych harcerzy, wychowanków K ostka, 
jest obecnie karną awangardą w sze­
regach PPS!

Dla zobrazowania jego pracy w y­
chowawczej i ogromnego w pływ u na 
dzieci może posłużyć fak t następu­
jący:

Aresztowano wraz z tow. Jagiełłą 2 
czerwonych harcerzy — W itka Orga- 
niściaka i Zygmunta Kaczanowskiego. 
Po niedługim czasie wywieziono ich 
do obozu koncentracyjnego w Oświę­
cimiu, gdzie niestety obydwaj zmarli. 
Przed wyjazdem  z Pawiaka Zygm un­
towi udało się przesłać na ręce Ko­
stka, przebywającego na innym od­
dziale, list następującej treści:

, Kostuś, w yjeżdżam  transportem  
do obozu, ale pamiętaj, ja  nie ża­
łuję. że pracowałem dla naszej pię- 

idei Chcę dorównać naszym  
hr ho terom, jak Stefan O krzeja i

M ontwtłł Mtreeki. Niech ży je  socja­
lizm ! Niech ży je  Polska Niepodle­
gła!^.
Tak pisał 15-lełni chłopak...
Nie w szyscy x wychowanków K ost­

ka zginęli. Ci, co żyją, mają w  pamię­
ci głęboko w yryte wspomnienia o swo­
im koledze - przodowniku.

Po zakończeniu kampanii 1939 r. 
styka  się z  tow. Stanisławem Dubois 
i odtąd ju ż  razem pracują. Jest je ­
dnym  z  tych, k tórzy wydawali .b a ­
rykadę W olności“. Pierwsze numery 
były  odbijane na powielaczu przez 
Kostka. Poświęca się pracy konspira­
cyjnej z  całym zapałem  — nie potrafi 
robić niczego połowicznie.

1 sierpnia 1940 r. zostaje aresztowa­
ny i osadzony na Pawiaku  W gryp­
sie, przesłanym  do rodziny, tak pi­
sze:

„... bili i kopali. W  pewnej chwi­
li poczułem, że mam w ustach coś 
ruchomego. W yplułem ... to o y h  mo­
ich 5 zębów. Dwa dni minęło od te­
go badania. Mogę do Was ju ż  pisać. 
Najgorsze minęło. Badu;a zw ykle 2 
razy, a to było właśnie drugie ba­
danie*.
I nic więcej, żadnego słowa skargi, 

a wiadomo było, ie  po tym  badaniu 
został wrzucony nieprzytom ny do celi. 
Niedługo ju ż  przebywał na Pawiaku.

Zorientowali się gestapowcy, ie  i tak 
nic nie powie. 19 września wywieziony  
zostaje do Oświęcimia. Tu nawiązuje 
pierwsze kon takty  ze Stanisławem D u­
bois, Norbertem Barlickim  i innymi to­
warzyszami. Tw orzy się za drutem  
kolczastym  polski ruch oporu.

Towarzysz K ostek jest aktywistą  
pracy konspiracyjnej lewicy obozowej, 
mającej np celu skupienie w szystkich  
czynników  dem okratycznych, ugrunto­
wanie solidarności m iędzynarodowej i 
walkę  •  tysiące istnień ludzkich.

27 czerwca 1944 r. ucieka z Oświę­
cimia wraz z tow. Sobańskim w celu 
uaktywnienia teręnów p-zyooozowych  
i uzyskania pomocy z zewnątrz. Jest 
dowódcą bojów ki oświęcimskiej która 
przejm uje uciekinierów  — więźniów, 
przeprowadza ich, przejm uje pocztę 
obozową i przeprowadza akcję pomo­
cową.

W  dniu  27 października poległ w 
akcji zbrojnej przy odbieraniu ucieki­
nierów.

Oddaje mu hołd czerwony harcerz 
warszawski, turowiec, towarzysz - so­
cjalista, kolega z celi więziennej i z 
obozu koncentracyjnego, oddaje mu 
cześć więzień oświęcimski i partyzant 
i cała polska klasa robotnicza,

dowych z dn. 2 — 4.XII 1946 r.
2. Zarząd Główny stwierdza, 

iż dokonanie aktu wyborczego 
do Sejmu przyczyni sie do sta­
bilizacji stosunków w Kraju. Za 
rząd Główny zgłasza akces pra­
cowników spółdzielczych do Bto 
ku Stronnictw Demokratycz­
nych i Zw. Zaw. Równocześnie 
wzywa wszystkie ośrodki żvda
związkowego do przeprowadze­
nia szerokiej kampanii wybor­
czej pod hasłem: Zwycięstwo 
Demokracji Ludowej, to zwy­
cięstwo Związków Zawodowych.

3. Zarząd Główny wita posta­
nowienie Krajowej Rady Naro­
dowej o Daninie Narodowej i 
wzywa wszystkich pracowników 
spółdzielczych do niezwłocznej
pełnej jej realizacji.

• 4 . Zarząd Główny oodziela 
stanowisko Naczelnej Rady Od­
budowy Stolicy, iż odbudowa 
stolicy musi być dziełem całego 
Narodu i przypomina pracowni­
kom spółdzielczym całej Polski, 
iż  ̂ postanowił przeprowadzić 
zbiórkę pieniężną wśród wszyst­
kich pracowników spółdziel­
czych na rzecz odbudowy War­
szawy.

Popieraj
prasę
socjalistyczną
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AKADEMIK SOCJALISTA
Organizuj q się ko ła OMTUR-owe

Cicha, niedoceniana, niezauważona praca
Uchwała aktyw u Związku Nieza­

leżnej Młodzieży Socjalistycznej — 
Środowiska warszawskiego — była ja ­
sna  i wyraźna: „w ram ach w spółpra­
cy  z OMTUR-em, rozpoczynamy za­
kładanie kół OMTUR-owych na tere­
nie azkól W arszaw y1'.

Zaczęła się praca. Trudna, odpowie­
dzialna, ale owoana. Zabrała się do 
n iej młodzież akadem icka z całym 
zapałem, z w iarą w dobrą wolę sw o­
ich młodszych kolegów z gimnazjów, 
liceów i szkół zawodowych.

*
— Tow. W iktor? Tu mówi W acław 

brzm i głos w telefonie. Mamy dziś
ftrzy referaty do wygłoszenia.

— W ięc gdzie i o k tórej godzinie?
— Na Bródnie. Dwie szkoły zaw o­

dowe o godz. 14-ej i 15-ej, a  po tym 
gim nazjum  i liceum wieczorowe dla 
dorosłych.

—  A więc?...
— Spotykamy się o pół do pierw­

szej na Mokotowskiej 3.
*

P adał deszcz. Błoto chlupało pod 
rogam i. W iktor m iał na sobie letni 
płaszcz i zziębnięty czekał niecierpli­
wie. W acław zjaw ił się punktualnie.

— Dostaniemy sam ochód? — zapy­
ta ł W iktor.

— Niestety, musimy sami starać się 
. o  środek lokomocji.

—  Ale przecież... próbuje W iktor.
Nie m a jednak czasu na dyskusję.

Trudno, tu  przecież nie o samochód 
Idzie.

„9-tka", ,,25-tka", Praga. Deszcz le ­
je  bez przerwy. Znowu tram w aj, zno­
wu czekanie. Wreszcie ulica O drową­
ża. Teraz jeszcze trochę piechotą i oto 
m asywny budynek szkolny.

Na schodach grupa uczniów ro zp ra­
w ia głośno przy akompaniamencie 
śmiechu. Zobaczyli nieznajomych.

— Patrz, akadem iki... odezwały się 
Jakieś głosy.

Ustały na  chwilę śmiechy i oczy 
uczniowskie skierow ały się na b ra t­
n iackie czapki przybyłych.

Uczniowie zebrali się w auli, k tórą  
rem ontow ano. Przez nieoszklone okna 
w dzierał się w iatr. Było zimno. Mło­
dzież stała w płaszczach i tupała na 
rozgrzewkę. W arunki nie były sprzy­
ja jące  ani do wygłaszania, ani do słu­
chania referatu. Nie należało tracić 
czasu. Sprawę postawić krótko, w y­
raźnie, ciekawie.

Kiedy W iktor rozpoczął prelekcję, 
W acław  m iał minę jakby zajęły był 
kabałą: uda się, czy nie? Nie, tak... 
■nie, tak...

I rzeczywiście tak. Przez 40 minut 
m łoda umysły w chłaniały słowa o 
W olności, Niepodległości, Socjaliźmie.

„Marzenia o braterstw ie, so lidarno­
ści, sprawiedliwości społecznej, rodzi­
ły  się w  walce ze ślepym szowiniz­
mem, egoizmem i niesprawiedliwością. 
Pow staw ały one w duszy młodzieży, 
w  przerw ach między bojam i z barba­
rzyństw em  niemieckim, k tóre było ne­
gacją wszelkiego praw a i wszelkiego 
humanizmu. Wy, kiórzy żyjecie w 
okresie realizacji idei socjalistycznej, 
nie możecie pozostać na uboczu".

Zaczęła się dyskusja. Posypały się 
py tan ia  dotyczące program u socjali­
stycznego, zadań OMTUR-u, stosunku 
rządu do AK, wyników procesu n o ­
rymberskiego, gloryfikacji Mazurów. 
Należało odpowiadać spokojnie, p rze j­
rzyście i przekonywująco.

*
Kiedy W iktor i W acław  czekali na 

następne zebranie, wiedzieli, że jeden 
sukces już jest za n i m i

Tow. M. w padła jak  bomba do po­
koju:

— Szybko — szybko. Musimy walić 
na piechotę. Samochodu nie ma.

Skwaśniały miny. I po co było się 
łudzić nadzieją szybkiej i wygodnej 
jazdy.

W  pół godziny później byli w  gim­
nazjum  i liceum im. Marii Ourie-Skło- 
dowskiej na Saskiej Kępie.

D yrektorka szkoły m ile przyjęła go­
ści. Przedstaw iła im ogólny poziom 
umysłowy jej wychowanków, ich za­
patryw ania i zainteresowania, t  życz­
liwych łych inform acyj wynikało, że 
nastawienie większości uczniów bę­
dzie „ciężkim orzechem do zgryzie­
nia".

— „Przyszedłem tu  n ie  dla wygło­
szenia referatu  — zaczął W iktor,

zw racając się do zebranych — ale 
w prost po to, aby porozm awiać. Cho­
dzi md o wymianę myśli, tych myśli, 
k tóre  was nurtu ją , k tóre narasta ją  
w raz z waszym rozwojem in telektual­
nym i często na próżno szukają roz­
wiązań, odpowiedzi na ważne proble­
my, dotyczące rodziny, społeczeń­
stwa."

Nieufność młodzieży stopniowo wy­
gasała, Słuchacze, w m iarę słów prele­
genta, odczuli szczerość poruszanych 
problem ów  i uczciwą troskę o szczę­
ście człowieka, jak ą  niesie ze sobą so­
cjalizm . Ciekawość słuchaczy rosła. 
A w ciszy sali słychać było tylko g ł°b  
mówiący o nowym okTesis rozw oju ey 
w ibracji duchowej i m aterialnej n a ­
rodów.

— „H istoria ustrojów  gospodar­
czych, ( e o n  tym Idzie ustrojów  po­

litycznych, wyraźnie wskazuje na 
ewolucyjmość przem ian prowadzących 
życie nasze ku socjalizmowi.

Hobbes powiedział: — „Człowiek
człowiekowi wilkiem." Nie znał pań ­
stw a socjalistycznego, dlatego nie 
mógł powiedzieć inaczej".

Kiedy po skończonym referacie p o ­
toczyła się ożywiona dyskusja, nie u- 
legało już ład n e j wątpliwości, że 
„orzech został zgryziony11.

W  rozmowie dyrektorka przyznała 
ZNMS-owoom, że pozytywna reakcja 
zebranych przeszła je j wszelkie prze­
widywania.

*
Trzeba było się spieszyć. Żeńskie 

gim nazjum  I liceum na Żoliborzu, 
czekało na zapow iedziany referat.

Br. Tr.

Upaństwowienie W. S. D.
Realne perspektywy przed dziennikarstwem

Nie jest dla nikogo tajem nicą, że 
istniejąca przed w ojną Wyższa Szko­
ła Dziennikarska nie spełniała roli, 
jaką spełniać pow inna, będąc jedyną 
w Polsce uczelnią tego typu. W ycho­
wankowie jej nie zdołali poważniej 
w niknąć w  n u rt życia polskiego dzien­
nikarstw a, gdyż uw ażani byli po­
wszechnie za m ateriał m ierny i p rak ­
tycznie niew ystarczająco przygotow a­
ny-

Z tego okresu czasu ustaliła  się o- 
pinda, że WSD jest uczelnią g rupują­
cą studentów, k tórzy  nie mogą w y­
brnąć z egzaminów w innych szko­
łach wyższych i że skończenie dzien­
nikarstw a nie określa właściwie żad­
nego zawodu.

Brak zainteresow ania losem koń­
czących, tak re  strony  państw a, jak
i niedostępnej prasy, chętniej posłu­
gującej się sam odzielnie przygotow a­

nym  m ateriałem , obniżał atrakcyjność 
szkoły niem al do z e n . W pływało to 
na  dobór zgłaszających się kandyda­
tów, c których zdolniejsi odchodzili, 
zrażeni brakiem  realniejszych p e r­
spektyw.

*
Okres powojenny, z naczelnym po­

stulałem  odbudowy, narzucił szkołom 
obowiązek uzupełnienia kad r facho­
wych, w każdej dziedzinie życia. I tu ­
ta j zjaw iła zlę, w łnmej już perspek­
tywie, spraw a zorganizowania Jak 
najpow ażniej traktow anej, upaństw o­
wionej uczelni dziennikarskiej. Przez 
pełne nadanie  praw , słuchacz jej bę­
dzie uw ażany za równorzędnego 
członka społeczności akadem ickiej, a 
przedw ojenny m it o bezużyteczności 
tego rodzaju  studiów, upadnie bezpo­
wrotnie. Szkoła ta, w yłoniona przez 
inny układ stosunków  społecznych,

Dyrektor szkoły Konarskiego
wyjaśnia sprawą ANP

W związku z pismem B ratniej Po­
mory studentów ANP, wydrukowanym 

Nr. 328 naszego pisma, D yrektor I 
Miejskiej Szkoły Zawodowej Męskiej 
lin. M. Konarskiego w yjaśnia co n a ­
stępuje:

„Szkoła im. Konarskiego zajęła 
gmach ANP w czerwcu 1945 r. na sku 
tek dobrowolnej umowy, zaw artej na 
okres 3-Ietnl między adm inistracją 
ANP a Dyrektorem szkoły, w ystępu­
jącym  z ram ienia W ydziału Szkolnic­
twa Zawodowego Zarządu Miejskiego. 
Zaznaczyć należy, że adm inistracji 
ANP bardzo zależało na sfinalizow a­
niu tej umowy, gdyż gmach był częś­
ciowo zrujnow any i zanieczyszczony.

Gmach objęliśmy w stanie okropne­
go zniszczenia, bez okien, z dziuram i 
w dachu, bez instalacyj. Na skutek u- 
siinych starań  D yrektora I Zarządu 
Miejskiego gmach został doprow adzo­
ny do porządku, przy czym Akademia 
Nauk Politycznych nie dołożyła do te­
go żadnych trudów  ani wydatków. Nie 
praw dą jest, że Szkoła im. K onarskie­
go ru jnu je  gmach, natom iast praw dą 
jest, że tylko dzięki niej jest on w s ta ­
nie użytkow ania. Szkoła im. K onar­
skiego nie Jest m ała, gdyż licząc 750

uczniów jest jedną z największych w 
W arszawie.

Oszczerstwem jest, że dyrektor w y­
łożył sobie gabinet m arm uram i, gdyż 
wykładziny m arm urow e w jednej s  sal 
znajdow ały się tom jeszcze sprzed 
wojny. Zostały one wyreperowane 
kosztem szkoły, przy czym adm lnistra 
cja ANP nie pokryła kosztów repera­
cji, choć się do tego zobowiązana.

N iepraw dą jest, że dyrektor szkoły 
jest niepodzielnym „w ładcą" gmachu, 
gdyż nie cały ginach zajęty Jest przez 
szkolę. Dwa skrzydła gm achu są w y­
najęte przez ANP innym  użytkowni­
kom, nic ze szkolą nie m ającym  współ 
nego.

Nieprawdą Jest, że „jest to  jedyna 
szkoła, k tó ra  nie prowadzi wykładów 
na dwie z m ia n /1, gdyż wszystkie szko­
ły zawodowe norm alne są szkołami 
dziennymi. Jeśli gmach jest na  drugą 
zmianę pusty, to tylko dlatego, że w 
myśl umowy z ANP Jest on pozosta­
wiony od godz. 17-cJ do dyspozycji A- 
kademii Nauk Politycznych ł je j jest 
rzeczą, aby w tym  czasie był odpo­
wiednio wyzyskany. Gdyby nie ten 
w arunek umowy, otworzylibyśmy na 
drugiej zm ianie liceum techniczne dla 
dorosłych."

dająca szersze możliwości dla swoich 
absolwentów, pow inna stworzyć typ 
dziennika rza - fachowca, który  wiedzę 
zawodową będzie mógł skojarzyć z 
ogólnym wyrobieniem światopoglądo­
wym.

T utaj jednak trzeba przeprowadzić 
rew izję naszego stanow iska wobec 
studiów  fachowych — szczególnie w 
te j dziedzinie — aby odrzucić fałszy­
wie brzm iący frazes: „dziennikarzem 
jest się s  bożej łaski11. Umiejętność 
ta, jak  każda inna, wymaga rzetelne­
go przygotowania, od jakości którego 
zależy przyszła powodzenie. Oczywi­
ście, koniecznym  jest po-nadanie pew ­
nych zdolności, ale w rów nym  stop­
niu potrzebne jest to  na każdym  in ­
nym wydziale. Dobre wykonywanie 
zawodu zależy przede wszystkim od 
dokładnego jego poznania, co dać m o­
że tylko system atyczna proca, w od­
powiednich w arunkach, a nie ab strak ­
cyjnie pojęte „powołanie". A czym są 
odpowiednie w arunki, jeśli n ie za­
pewnieniem opieki państw a oraz u- 
dzieleniem minim alnych chociażby 
gw arancyj, że w ybrane stud ia  dadzą, 
w w ypadku pomyślnego ich zakończe­
nia, możność p racy  w  przygotowanym 
zawodzie. Istniejąc na  marginesie 
szkolnictwa wyższego, szkoła p rzed­
wojenna nie daw ała tego zupełnie. 
Dziś mam y praw o oczekiwać, że U- 
państwowiemie uczelni spraw ę skieru­
je na właściwe tory. Rola i  odpowie­
dzialność p rasy  wobec społeczeństwa 
uzasadniają konieczność pewnego 
wglądu w  spraw y uczelni, tak  ze 
względu na poziom, jak  i kierunek 
studiów.

Upaństwowienie WSD oprócz roli, 
jaką  odegra w życiu jutrzejszej p ra ­
sy, posiada jeszcze swój doraźny 
aspekt, w yrażający się troską o s tu ­
dentów, x k tórych nie jeden nie mógł­
by uczęszczać do kosztownej szkoły 
pryw atnej. Akcja ta, w kraczająca w 
fazę ostatecznej realizacji, będzie za­
pewne przez większość kandydatów  
uznana za krok ze wszechm iar po ­
żądany.

Uwaga, jaką zwrócono na  zapom ­
nianą daw niej szkołę, jest dowodem, 
że skończył się okres obojętności dla 
spraw  młodzieży, gotowej służyć spo­
łeczeństwu pełnią swych możliwości.

W . 1 .

Jesteśmy przeciw
stypendiom „odprocowalnym"

Największy bolączką akademika jest strona materialna je­
go życia. Pomimo tego, że warunki Polski demokratyczne) spra­
wiły, ii uczelnie stanęły otworem dla niezamożnych, zdołnych 
warstw społeczeństwa, dla młodzieży robofcniczei i chłopskiej, 
problem ten nadal jest aktualny. Dlatego też starania Rządu, 
starania podległych mu resortów (głównie przemysłu), czy wre­
szcie —  TPMSW, instytucji, która powstała w celu ułatwienia 
studiów akademikowi, idą po linii rozwiązania tej sprawy.

Jednym ze sposobów, który przyczynić sic miał do poprawie­
nia doli studenta, było rozszerzenie akcji stypendialnej. Można 
jednak śmiało powiedzieć, że forma ich nie jest naiszczęśliwiej 
wybraną, (myślę tutaj o stypendiach — nazwę je odpracowalny- 
mi), że cała akcja mija się z celem. Jest tak dlatego, że:

1. akademik podchodzi z nieufnością do krepuiących go, nie­
potrzebnych zobowiązań;

2. wie on dobrze, iż po ukończeniu studiów —  tak czy ina­
czej — zostanie przez życie wchłonięty, będzie pracował, bo wys­
maga tego dobro społeczeństwa, — odbudowa kraju;

3. ma wrażenie, iż podejrzewa się go — przez obowiązują­
cą formę stypedium —  o niespołeczne stanowisko, na które 
w Polsce dzisiejszej nie ma miejsca;

4. przed ukończeniem studiów nie łatwo zdecydować się n* 
wąski, specjalny zakres pracy.
Wszystko to sprawia, że „popyt” na stypandia odpracowalne jest 
znikomy. „Idą na nie” tylko studenci, którzy absolutnie innych 
możliwości nie mają i czy to z powodu nadwątlonego zdrowia, 
czy innych przyczyn, nie mogą —  równolegle do studiów — po­
święcić się pracy zarobkowej iXudzie ci, wiedzą jednak doskrna,
le, że z dwojga złego decydują się tylko na mniejsze zło.

•
Niedawne oświadczenie, jakie złożył imieniem KCZZ tow. 

Sokorski stwierdzające, że w ufundowanych'przez Komisje Cen­
tralną Związków Zawodowych stypendiach nie wprowadza się 
warunku zobowiązywania studenta do pracy, wniosło w duszną 
atmosferp trochę świeżego powietrza. Oświadczenie to dowodzi, 
że starsi zaczynają nas rozumieć, że pierwsze kroki zostały jus 
uczynione. Należaby tylko życzyć sobie, aby ostateczne rozwiąza­
nie tego problemu, nastąpiło jak najszybciej.

Warunki naszego obecnego życia są takie, potrzeby na każ­
dym polu tak wielkie, że kończący studia człowiek jest potrzebny 
do pracy jak nigdy przed tym, że pracować bpdzie, że od pracy 
się nie uchyli.

Jeśli np. student pobiera stypendium przemysłu gumowego, 
to przecież obojptną jest rzeczą, czy bpdzie tam pracował czy też 
często z wipkszym pożytkiem — znajdzie zatrudnienie w mnym 
dziale przemysłu, który również ufundował stypendia, pobierane 
powiedzmy przez kolegów tegoż studenta. Taka zamiana mc nie 
znaczy. Ważne jest, aby ludzie pracowali, aby pracowali dobrze, 
a tego pobieraniem stypendium, z takiego czy innego źródła, 
z góry określić nie sposób.

Nie znaczy to, bym sądził, iż stypendiami można obdarowy­
wać wszystkich bez wyjątku. Uważam, że akcjp tp należałoby 
usprawnić przez ustanowienie stypendiów bezwrotnych, zwraca­
jąc jednak dokładną uwagp na rozdzielanie i przeprowadzając 
ścisłą selekcję kandydatów.

Jak wiemy, obecnie akcja stypendialna ma być scentralizowa­
na w rękach Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższych. 
Dlatego bardzo ważnym czynnikiem jest udział samej młodzie­
ży akademickiej_ przy kwalifikowaniu podań. Należy zatem do 
wszystkich oddziałów wojewódzkich TPMSW wprowadzić dele­
gatów młodzieży akademickiej, którzyby mogli współdecydować 
o przydzielaniu stypendiów.

Nie wątpię, że przeprowadzenie takiej reformy przyczyniło­
by się do wzmocnienia obopólnego zaufania i zrozumienia mie­
dzy młodzieżą akademicką a społeczeństwem.

  Władysław Bluzet,

C e n tra le  B ratnich P o m o c y  
zaczęły pracę

(PAP). Dnia # b. m. odbyło sdę -w 
W arszawie pierwsze zebranie - preze­
sów B ratnich Pomocy ośrodków  uni­
wersyteckich (Poznań, Kroków, Lu­
blin, Łódź, W rocław, Wybrzeże, W ar­
szawa) , n a  którym  prezes Bratniej 
Pomocy Uniwersytetu W arszawskiego, 
oh. Gwiżdż omówił nadania i cele 
Centrali B ratnich Pomocy, praw a 
członkowskie oraz p ro jek t regulam i­
nu. Po zreferow aniu zadań ekonomlcz 
mych i kulturalnych Centrali Bratnich 
Pomocy, ob. Gwiżdż poruszył zagad­
nienia współpracy B ratnich Pomocy 
x Radą Szkół Wyższych, spraw ę imfor 
m acji prasowych dl* zapoznania spo- 
ł« jzeństwa z potrzebam i młodzieży a- 
kademickiej, spraw ę pośrednictw a 
pracy oraz sprawą prak tyk  z* grani­
cą.

W  wyniku konferencji w ybrano ko-

m isją regulaminową, k tóra zajmte słą 
opracowaniem  praw nych i organizacyj 
nyoh form  pracy przyszłej Centrali 
B ratnich Pomocy.

Kalendarzyk
ZNMS

Środowisko Warszawskie Z. 
N . M. S. zaprasza swoich człon­
ków i sympatyków na referat 
tow. f. Mulaka p. t.: „Po umo­
wie*’.

Referat wygłoszony zostanie 
na zebraniu, które odbędzie się 
przy ul. Mokotowskiej 3 — IV 
piętro w dniu 12 b. m. o godz, 
18-ej.

Ze iffspomnieŃ

PORW
Zegar wybił miarowo sześć głuchych 

uderzeń. Stefan, leżąc na kanapie 
„przetrawia“ ostatnie wydarzenia. W  
umyśle snują się fantastyczne plany, 
ale właściwego rozwiązania sprawy  
m e umie znaleźć. W ie ty lko  jedno: 
nie może siedzieć bezczynnie, gdy  
Edek w  tej chwili...

Dzwonek. M ały chłopak podaje list.
— Jakiś pan prosił to oddać — mówi. 
Stefan rozrywa kopertę i czyta: „Za­
syłam  serdeczne pozdrowienia. Mar­
ta". Cóż mogło się stać u licha — m y­
śli wciągając płaszcz. W  języku  gru­
py  „Soiyy" treść listu brzmiała bo­
wiem: „Proszę przyjść natychmiast. 
Kapitan*. Stefan spogląda na zegarek
—  jest 18.20. Szybko zbiega ze scho­
dów  na ulicę. W skakuje do tramwa­
ju  i po dziesięciu minutach jest na 
miejscu.

— Słuchajcie uważnie — mówi po 
przywitaniu kapitan „Sowa“. O trzy­
maliśmy wiadomość, że Edkowi udało 
się przedostać z transportu przezna­
czonego na Pawiak i do Oświęcimia, 
do grupy, którą wywieziono na roboty 
do Rzeszy. W iemy że jest teraz w 
Austrii i pracuje w Zakładach Siemen 
sa w  Neustadt koło Wiednia-

f ANIE
Kapitan przerywa  na chwilę { by­

strym  wzrokiem  spogląda na Stefana.
—  Pojedziecie?  — pyta  krótko.
Przez chwilę spojrzenia rozmówców

krzyżują  się, a ich wymowa jest bar­
dziej ważka od słów.

—  Pojadę panie kap itan ie '— mówi 
Stefan nieco podnieconym głosem.

— Jutro o szóstej wieczór zgłosicie 
się po papiery. O dw udziestej drugiej 
z minutami odchodzi pociąg do W ie­
dnia. Ze względu na obostrzoną kon­
trolę na granicy, pojedziecie w mun­
durze... powiedzm y podoficera „Luft­
waffe".

Resztę pozostawiam w aszej prze­
myślności. Powodzenia.

— Resztę pozostawiam waszej prze­
myślności — pow tórzył w pamięci 
Stefan, wychodząc z pokoju kapitana.

Nazajutrz o godzinie 21-ej Feldwe- 
bel der Luftw affe Hans Schlamm je ­
chał pierwszym wagonem tramwaju 
„Nur fuer Deutsche“ w stronę dworca. 
W idząc go, czytającego uważnie „Das 
Reich"  nikt nie dom yśliłby się, że z  
trudem jedyitje opanowuje nerwowe 
podniecenie. Chciałby ju ż  być na 
miejscu, zobaczyć Edka, uściskać go

L„ wydostać s  obozu. A le  trzeba być  
cierpliwym.

Feldwebel Schlamm stem pluje w Ko 
mendanturze sw ój „Marsehbefehl", 
wsiada do wagonu i oparłszy się o wa­
łek kanapy, pogrąża w  zadumie. M yśl 
pracuje gorączkowo. W łaściw ie nie 
ma jeszcze sprecyzowanego planu 
działania. H eniek  o mało nie wpadł 
niedawno przy podobnej robocie w  
Westpreussen...

SF-Zug szybko m ija stację granicz­
ną. Kontrola celna l pociąg sunie da­
lej, zostawiając poza sobą GG i zb li­
żając się do Wiednia. G dy w jeżdża  
na stację, plan działania jest ju ż go­
towy...

Następnego dnia o 11-ej rano Feld­
webel Schlamm spokojnie przechadza 
się po ulicy w  pobliżu Zakładów  Sie­
mensa. Wie, że w  niedzielę „auslen- 
derzy" pracują do południa, a potem  
do godziny 2O-ej mogą przebywać po­
za obozem. W  kilka  minut po dwuna­
stej z terenu fabryki zaczynają w y­
chodzić pierwsi robotnicy. Stojąc na 
uboczu uważnie przygląda się każde­
mu z nich, aż wreszcie spojrzenie jego 
dłużej zatrzym uje się na przechodzą­
cej opodal samotnie w ysokiej, szczu­
p łe j szatynce. Po naszywce z literą 
,F *  poznaje w  niej rodaczkę, podąża 
za nią. Panienka widząc, że jest ob­
serwowana przyśpiesza kroku, lecz 
Feldwebel niebawem ją dopędza.

— Niech się pani lgnie nie boi — 
mówi cicho. A  widząc zdziwione spoj­

rzenie, skierowane na siebie dodaje: 
Ten mundur —  to lipa.
Po chwili skręcają w boczną uliczkę.
— Czy przywieziono tu panią z  o- 

s t at niej łapanki na Nowym Ś wiecie?
—  Tak.
— W śród przywiezionych znajduje  

się Edward K litek, w ysoki blondyn. 
Chodził zw ykle  w  cyklistówce. Zre­
sztą pozna go pani łatwo po bliźnie 
nad lewym  okiem. Proszę wrócić do 
baraków, odszukać go i oddać tą kar­
teczkę  —  mówi — wciskając panien­
ce dyskretnie do ręki m alutki świstek 
papieru. W  nagrodę mogę przewieźć 
pani listy do W arszawy.

Dziewczyna zastanawia słę chwilę, 
po czym  zawraca w stronę fabryki.

— Czy pan może od Hala  —  pyta  
przed odejściem.

— Nie —  odpowiada „niemiec".
*

Godzina 18.30. Stefan, siedząc już  
od pół godziny w  parku, zaczyna się 
niepokoić. W szak zdawało mu się, że 
przemyślał w szystko do ostatniego 
szczegółu. Dlaczego zatem Edek nie 
przychodzi? C zyżby dziewczyna wsy­
pała? Nie — to niemożliwe — Zna się 
przecież na ludziach. 1 w dodatku to 
pytanie  — „Czy pan od Hala?“.

Z toku rozmyślań w ytt •a go zna­
joma melodia walczyka. Stefan nad­
słuchuje przez chwilę, potem wstaje, 
rozgląda się, wolno skręca w stronę 
dworca, wygwizdując usłyszaną przed  
chwilą melodię.

M łody człowiek idący przed nim 
odwraca się.

— Na Boga, nigdy bym clę nie po­
znał. Co ci strzeliło do głowy.

—  W ypytyw ać mnte l opowiadać bę­
dziesz potem. A  teraz słuchaj: za go­
dzinę odchodzi pociąg do Warszawy. 
Tu masz „Durchlasschein" do Guber­
nii i bilet kolejowy. M atka ci nagle 
zmarła i  dostałeś cztery dni urlopu. 
Rozum iesz?

—  Jeszcze nie zupełnie. A le ju ż coś 
m i świta w głowie. Przyznam  że otrzy­
m awszy karteczkę od ciebie, byłem  
oszołomiony. Nie marzyłem  nawet o 
tym , żeby pomoc przyszła  tak szybko. 
W ięc jedziem y?

— Nie zapom inaj stę człowieku! 
H ans Schlamm nie może jechać razem  
z  jakim ś obdartym Polakiem. W sią­
dziesz do przedostatniego wagonu, j*  
będę w przedziale dla „Wehrmachtu". 
Po przejechaniu granicy zajrzę do 
ciebie.

— Słuchaj, mam tu jakiś list dla 
ciebie.

—  A  to od te j panienki — pokaż. 
Znasz ją?  Studentka?

—  Nie, nie znam. A le zauważyłem, 
że trzym a się kupy z Wawelberczy- 
kami.

—  Ciekawe...
*

G dy Feldwebel H ass Schlamm w y­
chodził z  Hauptbahnhof Warschau, 
wartownik s. jący przy iry jśd u  dla

wojska, wręczał każdemu z wychodzą­
cych drukowaną kartkę. Stefan rzucił 
okiem na otrzym any św istek i uśmiech­
nął się. C zytał: „Zwracamy uwagę ne 
niebezpieczeństwo na mieście. Zabra­
nia się chodzić pojedyńczo po zapa­
dnięciu zm roku. Broń należy mieć w  
pogotowiu, odbezpieczoną...",

— Znowu coś się musiało słać w  
naszej Warszawie — pomyślał odbez­
pieczając swoją belgijkę. A le  wiedzie­
li kogo ostrzegać...

*
G dy po godzinie, Stefan ju ż  jako 

cywil w ychodził z  mieszkania’ państwa 
K litków  w uszach dźw ięczały mu jesz­
cze pomieszane ze łzam i słowa starej 
m atki Edka:

—  Uratował pan życie naszemu sy ­
nowi. N igdy panu tego nie zapomni­
my.

Mimo zmęczenia, raźnym krokiem  
skierował się w stronę mieszkania 
„Sowy", gdzie po chwili meldował:— 
Kapitanie, m elduję posłusznie — roz­
kaz spełniony.

—  W  imieniu służby dziękuję wam, 
plutonow y Stefanie. W iedziałem, że 
na was można polegać A  teraz idźcie 
wypocząć i... peumie nauka jeszcze  
czeka...

W. Sue
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( le t.)  Trzyletn i Plan Gospodarczy 
Odbudowy jest — w sk r o m  myślo­
w ym — programem gospodarczym , ol- 
tk t t )  demokracji, i nie tylko zresztą 
gospodarczym. Zdajem y sobie dosko­
nale sprawę z tego, że pewne nadbu­
dow y tycia ekonomicznego — mogą 
mieć istotne znaczenie dla całokształ­
tu tego życia. Rozumiejąc, że w pla­
nie krótkofalowym  najważniejszą dla 
nas rzeczą jest problem konsumcji, t 
wysuwając go dla tego na czoło Pla­
nu Odbudowy — nie zapominamy o 
tym , co leży a podstaw w szelkiej de­
m okracji — o jej kulturalnym  i cy­
w ilizacyjnym  rozwoju Zdajem y sobie 
doskonale sprawą, że przy niespoty­
kanym  wywiezieniu polskiej inteli­
gencji, warstwą tą musimy zregenero­
wać, na nowych zresztą podstawach, 
ta  ty lko  tą metodą możemy uzyskać 
dostateczną ilość spectalistów, którzy  
W sposób odpowiedni pokierują naszą 
m. in. produkcją. A by zaś warstwą tą 
wyszkolić, trzeba w pierwszym rządzie 
zregenerować je j odcinek dla szkole­
nia najistotniejszy  — tym  odcinkiem  
fes t inteligencka grupa profesorów, 
nauczycieli, instruktorów. Bez nich— 
nowych pracowników kultury, operu­
jąc ty lko  starym i i starzejącym i sią 
kadrami — nie daleko zajedziem y na 
drodze gospodarczej odbudowy kraju. 
1 o tym  doskonale pamiętali twórcy 
Planu Trzyletniego  — wysuwając, w 
natłoku spraw ważnych  — tą jedną z 
najważniejszych — sprawą szkolenia 
nowych specjalistów na poziomach od­
górnych i oddolnych. Te nowe kadry 
pracowników nauki i codziennej pra­
k tyk i, kadry, którym  start życiowy 
dała ludowa demokracja Polski W y­
zw olonej — to poważna pozycja w  
programie gospodarczo * społecznym  
te j demokracji, htórei wyrazem jest 
nsuz Plan Trzyletni Odbudowy.

ILĄSK W AKCJI NA BUDOWĘ 
MOSTU W WARSZAWIE

Do Komitetu Województwa Sląsko- 
Dąbrowskiego w Katowicach napływa 
Ją bez przerwy ofiary z całego wo­
jewództwa na rzecz budowy mostu 
tiąsko-dąbrowskiego w W arszawie.

W ciągu ostatnich trzech miesięcy 
ogółem wpłaconych zostało do Komi­
tetu 19.321.70) zł. Na czoło ofiarodaw 
eów wysunął sie komitet miasta Ka­
towic, który złożył kwotę ponad 4 mi­
lionów zł. Poważne kwoty złożyły 
również: komitet miejski miasta By­
tomia (2,5 miliona zł.), komitet w Za­
brzu — 1.493 tys zł. oraz powiat, ka­
towicki — 1.445 tys. zł.

MARYNARKA RADZIECKA
PRZEKAZUJE NAM DALSZE 

OBIEKTY PORTOWE

W ojskowe władze sowieckie w Der 
Iowie przekazały dalsze obiekty por­
towe. a mianowicie jeden magazyn 
murowany byłej firmy Geiss oraz 
zbiornikową stację bunkrową ropy. Za 
powiedziane zostały dalsze opróżnie­
nia magazynów, po czym nastąpi ich 
przekazanie adm inistracji polskiej.

STOCZNIE OPRACOWAŁY NOWE 
PROJEKTY KUTRÓW

Wobec trudności w nabyw ania od­
powiedniego drzewa dębowego, po­
trzebnego do budowy kutrów, G.I.R.M 
swrócił się do Zjednoczenia Stoczni 
Polskich i Stoczni Rybackich o zapro­
jektowanie nowego typu kutra rybac­
kiego, dł. 12 m, i 16 m. konstrukcji 
mieszanej z drzewa i żelaza. Ma to 
na celu przyśpieszenie budowy taboru 
rybackiego.

W yżej wspomniane stocznie przy- 
ttąpiły  również do opracowania pro­
jektu silnika kutrowego i łodziowego 
oraz windy rybackiej z zamiarem u- 
ruchom ienia ich produkcji.

Dotychczas te części zamawiano w 
fabrykach zagranicznych, gdyż fabry­
ka „Lilpop", która produkowała sil­
niki do naszego taboru rybackiego 
przed wojną została kompletnie zni­
szczona na skutek działań wojennych.

PRZODUJĄCE KOPALNIE

Jak wynika z danych statystycznych, 
przodujące miejsca w przemyśle wę­
glowym w listopadzie r. b. uzyskały 
następujące kopalnie: w grupie 1-szoj 
kop. „Wujek*1 z Katowickiego Zjedno 
«zenia, w grupie I i-e j kop. „Pokój"
S Rudzkiego Zjednoczenia, w grupie 
III-a j kop. „Klimontów-M ortimer‘‘ i  
Dąbrowskiego Zjednoczenia i w gru­
pie IV-*j kop. „Saturn"1 * óąfeow akie 
go Zjednoczenia.

Dla w yjaśnienia trzeba dodać, te 
klasyfikacja wyróżnionych kopalń zo­
stała ustalona w tein sposób, i ł  brano 
Rod uwagę warunki geologiczne, stan 
urządzeń technicznych i ogólne wa­
runki pracy. Stosownie do tego, ko­
palnie podzielone zostały na cztery 
grupy, przy czym dla każdej z nich 
mstalona została inna wydajność.

Jeżeli chodzi o gospodarkę, to z* 
najlepsze Zjednoczenie Przemysłu Wę 
glowego uznane zostało ostatnio Cho­
rzowskie Zjedn. Przem. Węgl. Przo­
dujące kopalnie i Zjednoczenia uzy­
skały premie w wysokości 20 proc. za 
robków dla wszystkich pracowników. 
Ponadto wyróżnione zostały za pozy­
tywne osiągnięcia w dziedzinie gospo­
darności zjednoczenia: Katowickie i
Dąbrowski*.

Z b r o d n i c z a  działalność podziemia

Reakcja lęka się wyborów
Na k o - - j }  prasowej w Mi 

dw ie iiiioriuacji i Propagandy płk. 
Romkowski omówił zdecydowaną wal­
kę, jaką władze bezpieczeństwa pro­
wadzą z organizacjami nielegalnymi, 
działającymi na terenie kraju — WIN, 
UPA, W ehrwolff i t p.

Ostatnio zlikwidowano dwie grupy 
NSZ. dwie W lN -u, szereg placówek 
szpiegowskich i nieiegąlne kierownic­
two Stronnictwa Naroirówego.

Organizacje podziemne zmieniły o- 
stainio taktykę. Grupy rozbiły się na 
mniejsze oddziały, liczące po 10 do 15 
ludzi. W iększe grupy działają jeszcze 
w Rzeszowskim i Lubelskim 

Obecnie działalność organizacji nie­
legalnych skierowana jest głównie 
przeciw wyborom do Sejmu W yraża 
się to w akiach terroru, kolportowaniu 
nielegalnej prasy przedwyborczej, 
szeptanej propagandzie i t. d Ostat­
nio zlikwidowano w W arszawie głów­
ną drukarnię WIN

TEROR PRZEDWYBORCZY 
W Szczubankowie. woj. białostockie, 

zdemolowano loka! wyborczy, w innej 
miejscowości województwa białostoc­
kiego zamordowano wiceprzewodni­
czącego komisji wyborczej, w gminie 
Sejnv (powiat Suwałki) zamordowano 
ob. Kajwela — członka komisji wy­
borczej, w powiecie grajewskim upro­
wadzono przewodniczącego komisji 
obwodowej.

W ostatnich trzech miesiącach do­
konano w Polsce ponad 3 tys. napa­
dów terrorystycznych, bandyckich, ra ­
bunkowych i innych, których ofiarą 
padło oko li 600 ludzi W okresie tym 
władze bezpieczeństwa zorganizowały 
nonad 2.000 akcji, zdobywając około 
3 tvs. jednostek broni.

Jednym ze sposobów walki przeciw 
demokracji jest t. zw. „akcja 0"\ po­
legająca na prowadzeniu szeptanej

propagandy, fabrykowaniu fałszywych 
dokumentów .kompromitujących rząd, 
ministrów, partie blokowe i t d. W 
..akcji 0 “ pracował m. in  b. poseł 
..Ozonu' Ostafin.

ORGANIZACJA PODZIEMIA
Ostatnio powstała w .Polsce między- 

organizacyjna komisja porozumie­
wawcza. W łonie tej komisji są jed­
nak poważne tarcia o hegemonię. Kie­
rownictwo chciało objąć Stronnictwo 
Narodowe, w rzeczywistości posiada 
je WiN. W Lubelskim i Rzeszowskim 
zawarto porozumienie o wzajemnej 
pomocy między NSZ, WiN i UPA, 
przy czym w Rzeszowskim NSZ i WiN 
oddały całkowicie inicjatywę w ręce 
UPA.

W związku z koniecznością zabez­
pieczenia spokojnego przebiegu akcji 
wyborczej, władze bezpieczeństwa zor­
ganizowany szeroko zakrojoną »ieć 
ochronną komisyj i lokali wyborczych 
i t. d. W akcji tej będzie brało udział 
UB, WBW, MO, ORMO i oddziały woj 
skowe.

Bardzo przykrym  zjawiskiem jest 
fakt popierania naszych organizacji nie 
legalnych przez obcy wywiad. Ostatnio 
odmówiono wizy krajowej dziennika­
rzowi angielskiemu Selbie. Anglik ten 
był tak sprytny, że w krótkim czasie 
po przyjeżdzie do Polski nawiązał 
kontakty ze wszystkimi organizacjam i 
nie legalnymi. 10-go sierpnia 1946 r. 
odbył konferencję z ponad 100 przed­
stawicielami poszczególnych organiza- 
cjL •

WYJAŚNIENIA
Po referacie nastąpiły zapytania. 

Płk. Romkowski wyjaśnił szereg kwe­
stii. Ostatnio Mikołajczyk skarżył się 
dziennikarzom angielskim że organa 
bezpieczeństwa aresztowały cały sze­
reg działaczy PSL. Płk. wyjaśnił, że 
bezpieczeństwo nie aresztuje nikogo

za przynależność do PSL. Aresztuje się 
jedynie za przynależność do organiza­
cji nielegalnych.

Władze bezpieczeństwa, chcąc rato­
wać dla Polski demokratycznej jak 
największą ilość wartościowych ludzi, 
ogłosiły w swoim czasie akcję uja­
wniania. Chociaż akcja ta została już 
zakończona, nadal przyjm uje się tych, 
którzy chcą się ujawnić. Zarzuty, że 
Bezpieczeństwo aresztuje osoby uja­
wniające się, jest zupełnie bezpod­
stawne. Nikogo nie aresztuje się za 
czyny popełnione przed ujawnieniem. 
Pociąga się do odpowiedzialności tyl­
ko tych, którzy po ujawnieniu nie 
zaprzestali przestępczej działalności.

Czynione są często zarzuty, że fun­
kcjonariusze bezpieczeństwa dopusz­
czają się aktów samowoli. O wypad­
kach takich należy donosić niezwłocz­
nie wyższym władzom bezpieczeń­
stwa. Ostatnio została przeprowadzo­
na akcja oczyszczania aparatu bezpie­
czeństwa; wielu funkcjonariuszy, nie 
nadających się do służby, zostało usu­
niętych zarówno t  UB, jak i z MO.

i !
C.K.S.— OM TUR (Rzeszów) 9:5
Pierwszy mecz o drużynowe mistrzostwo Polski

W Rzeszowie odbyło się pierwsze 
spotkanie w II grupie o  drużynowe 
mistrzostwo Polski w boksie międz> 
Częstochowskim Klubem Sportowym a 
rzeszowskim OMTUK-em. Zwycięslwu 
odnieśli zdecydowane pięściarze Czę­
stochowy. W skutek niestawienia się za 
wodników w ciężkiej wadze , stoczono 
tylko 7 walk.

Wyniki techniczne były następujące: 
W wadze muszej Strychalski ICKS) 

wygrał na punkty z Szympakiem 
(TUR), w koguciej Prym us (CKSl zre­

misował z* Sudą, w piórkowej Chu­
dy iCKS) w drugiej rundzie wygra! a 
Różyckim przez k. o., w lekkiej Żak 
iOMTUR) wygrał na punkty z Źóraw 
skim (CKSl, w półśredniej Warwa# 
(CKS| wygrał przez techniczne k. o. w 
drugiej rundzie z Wagiem (OMTUR), 
w wadze średniej Berg (CKS) zwycię­
żył wysoko na punkty z Bednarczy­
kiem (OMTURi i w wadze półciężkiej 
Korawski (CKS) przegrał z Kłaczków- 
skim — OMTUR). (Ltaj

Bokserzy ŁKS samolotem
udadzą sią na mecz de Rzeszowa

Na pierwszy swój mecz o drużyno­
we mistrzostwo Polski w boksii w dn

Oclili  ZĘBOWA IABELA WYGRAKYCK
4-ty dzień c ąęn ien  a IV ej Kiasy 48 Loterii

Wygrane po 100.000 zł NrNr 31543
36156 39689.

Wygrana 50 000 zł NrNr 71594,
Wygrane po 20.000 zł NrNr 7977 

357/3 42637 45643 (jodtó 67052 67394 
73147 75585.

Wygrane pa 10.000 i ł  NrNr 57 
11037 16612 21739 22738 23230 2dl36 
33575 35275 42328 43192 43327
44549 51552 52328 57900 58738 62329
68919 69915 71321 72214 74223 75581
85016 86820 87594 93608 93858 94825.

Wygrane po 5.000 zł NrNr 2539 
3196 3670 5795 5830 7643 8017 8628 
11710 16956 20487 22093 22994 25256
29475 31006 32531 37953 38654 40922
41571 42439 44007 44675 47315 51043
53220 53467 5(3670 54752 64721 68071
68722 70407 73048 75451 77283 77611
81272 82122 84190 84347 86134 87884
90099 91355 91388 91535 94569 94677
95218 99001.

Wygrane po 2.000 zł NrNr 434 1193 
415 461 631 966 2991 4360 444 833 
5081 438 6146 423 701 886 7546 670 
8137 388 602 10724 784 11543 12356 
14862 15379 16248 270 612 956 17507 
538 19064 20176 568 21097 110 22067 
217 792 857 24904 25867 989 29747 
30958 31004 354 532 33023 551
34153 392 978 35386 510 36239 569 
752 847 900 37156 471 891 944 954 
38992 40031 318 41306 432 608 947 
42545 43081 114 44182 272 45879 942 
46422 441 495 836 948 47076 149 472 
975 48084 533 561 49560 50454 492 
51972 52042 228 666 688 53281 55413 
609 56201 572 662 913 942 57110 642 
58367 605 693 59668 850 60347 611
61586 62095 735 53496 64726 65260 
424 940 66225 441 467 583 691 67210 
937 69690 70501 71205 970 945 73791 
816 946 74323 509 600 75168 345 386
800 76083 413 729 781 874 979 77540
557 872 78712 79408 662 80319 439 
647 662 880 373 82128 212 519 837 
925 84357 556 618 983 85218 398
86188 20t 234 740 743 967 87400 721 
994 88964 89183 874 90470 91253 688
897 92578 94551 805 836 913 95146 
147 228 364 893 96185 953 97021 054 
297 9*104 201 273 670 810 991 99001 
99917.

Wygrane po 1.500 zł NrNr 107 347
1777 2031 359 79 790 3004 '336 734
943 4235 370 385 532 78 95 704 34 44 
5126 6673 7268 752 55 8125 9513 39 
759 855 10188 365 449 814 11144 236 
92 740 63 12000 231 463 576 688 864 
13661 14315 48! 562 15154 625 929 
16267 314 424 738 824 17144 631 59
898 18039 84 105 355 359 575 847
19152 20199 303 420 787 21563 22600 
815 838 23121 237 24605 703 851
>5521 529 713 26148 341 608 752 982

Dalszy ciąg wygranych po

27002 456 723 57 28202 534 47 652 
746 29079 178 726 903 30324 78 467 
515 20 42 817 31164 332 557 72 606 
58 977 32164 91 322 493 731 33262
462 525 689 777 99 34004 16 42 227
31 311 20 480 609 764 846 35041 98 
106 253 463 503 54 94 745 36111 513 
905 16 18 37589 722 906 38294 395
<55 507 635 770 884 982 39174 222 56 
310 92 407 553 90 753 892 40422 728 
821 68 41312 51 95 -536 77 590 840
42030 49 52 102 19 34 ! 67-3 799 923 
43048 68 447 631 44020 51 115 27 96 
283 380 602 32 53 72 847 45025 75 
174 281 409 539 749 969 46014 208 
623 754 809 37 990 47103 32 245 64
440 550 667 928 48102 27 48 60 347
48 49065 564 708 44 786 865 50449 
769 869 98 990 97 51060 280 593 684 
908 53277 329 449 54548 747 48 873 
55066 220 481 570 650 782 56038 109 
438 581 689 57271 422 67 59232 625 
34 804 61065 289 373 600 62096 167 
554 610 60 935 63398 763 64049 235 
89 510 667 933 65247 323 440 665 
936 41 66124 27 28 674 901 67117 212 
366 703 68112 275 468 827 85 69074 
194 359 425 88 963 70063 83 291 655 
878 7111! 534 906 72134 238 49 554 
71 844 85 73387 708 83 927 74009 37P 
411 573 652 828 75053 162 79 211 46 
416 82 611 904 76005 27 80 530 762 
825 64 915 45 77333 926 78012 25 110 
472 816 44 47 903 79355 440 80089 
108 215 726 867 81020 336 403 746 
850 82056 145 88 296 356 564 791 901 
83011 42 55 112 28 451 68 559 604 
716 84123 80 89 301 427 669 834 968 
78 85327 500 63 72 85 86090 202 939 
87300 54 441 717 35 941 88120 89 
213 482 526 91 613 730 892 921 98 
91353 92024 317 510 836 952 9302: 
911 94188 210 364 607 718 93 831 
95044 473 989 96089 119 732 97001 
243 92 421 98032 188 93 275 308 12 
605 99264 328 35 560 70 781 99877.

Dalszy ciąg wygranych po 1.000 t 
31750 809 38 45 955 91 32014 9 

112 52 268 327 436 746 73 89 816 3: 
46 943 56 68 33018 34 6 97 111 49 6: 
208 28 74 315 48 419 586 646 728 4‘. 
78 806 33 47 52 79 93 4 9 942 6 8> 
95 8 34048 141 213 34 80 301 47 5: 
452 88 9 519 43 89 600 37 93 705 11 
30 6 56 857 70 94 908 88 35006 2f 
117 76 9 238 46 56 320 42 411 38 59 
60 78 84 500 23 52 628 43 701 836 41 
55 70 3 96 903 90 36000 43 64 81 183 
307 23 4 47 8 52 68 87 94 406 63 72 
510 46 64 614 7 24 77 744 815 38 990 
3701I 165 316 466 501 34 84 91 671 89 
811 26 34 59 86 902 45 57 82 38011 
t3 7 104 17 44 75 84 323 62 471 97 
515 48 659 60 776 80 9 835 42 5 59 
78 86 95 914 55 56.
1000 s ł  p o d a n y  będz i*  J u tro .

Zarząd Miejski w Siedlcach
o g ł a s z a

K O N K U R S
na stanow isko Dyrektora Elektrowni M iejskiej w Siedlcach

W ymagane kwalifikacje: 1) obywatelstwo polskie, 2) nieprzekroczony 
45 rok życia, 3) dyplom inżyniera elektryka, względnie technologa-elektryka, 
4) co najm niej trzyletnia praktyka na stanowisku kierowniczym w zakładzie 
elektrycznym, 5) znajomość odnośnych przepisów specjalnych i samorządo­
wych. Wynagrodzenie: minimum 20.000 zł. miesięcznie, plus mieszkanie, 
opał i światło.

Do oferty należy dołączyć własnoręczny życiorys i odpisy odnośnych 
dokumentów.

Stanowisko jest do objęcia natychm iast. Oferty należy składać do dnia 
31 grudnia 1946 r.

Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.
PREZYDENT MIASTA SIEDLEC 

1897 (—ł Jan  Knzlarakl

P o s z u k u j e m y
piwowarów, m ajstrów  do fabryk dro żdży piekarskich, do fabryk octu spi­
rytusowego (system Schiitzenbarh'a i Frings'a), do fabryk artykułów ka 
wowych, artykułów  m ydlarskich i kosm etycznych, przetworów owocowych 
i warzywnych, cukierków, czekolad*,a rzy, bisakopciarzy ora* inżynierów 

i technologów z wyżej wymień ionych branż przemysłowych.
SOtS Zgłoszenia z życiorysem 1 odpisami świadectw kierować;

» S  P  O  Ł  E  M c c
Wydział Produkcji Dyrekcja, Łódź, Wschodnia 3 9 , tel. 1 1 9 -2 8

Ukazał się Nr 4-5 (podwójny)
organu Żydowskiej Partii Robotniczej

„ P o a le j  S jo n “ le im c y

P R Z E Ł O M
W numerze m. łnt».,°

.Poseł d r  A. Berman: Pod Sztandarem Rewolucji.
Zerubawel: 40 lat „Poalej Sjonu". v 
Mgr H. W asser: Przed wyborami.
Dr N. I. Rafalkes: „Poalej Sjora" w Łatach rewdueJL 
22-gi Kongres Sjoniatyczny.
Ignis. Borochow
Ber Borocliow: Do czego zmierza „Poalej Sjow",
N. Rałtijsklj: O patriotyzmie.
L Bert Stany Zjednoczone a Palestyna,
R. Auerbach: L iteratura nieznana..
M. Berland: Droga na Umschlag (fragment pamiętnika).
Z ruchu podziemnego. Rozwój działalności 1. K. N. po stronie 

„aryjskiej". Wiersz* Jerzego Pogorzelskiego.
1« STRON Cena num eru 10 i l I« STRON

2128

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgu Pocą* i Telegrafów w Watrscawi* ogteas# peswtarg 

nieograniczony ml dostawę mebli ai tacowych.
O ferty w zapśeczętowunycb i zalakowanych koperta** % smpfaeas aa  

kopercie „Oferta a a  dostawę mebli biurowych" należy Układać do dnia 2 
stycaaia 1947 roku god*. 10 włącznie do skrzynki ofertow ej Dyrekcji.

Bliższe inform acja o n a  wzory ofert otrzym ać można w Oddział# Go­
spodarczym Dyrekcji, ul. iw. B arbary 2, III piętra, pok. Nr 31 w godzinach 
biurowych.

Dyrekcja aastfeega, sobie praw o zmniejszenia lub rwiększenia Hołd,
wyboru oferenta bez względu na ceny, oraz unieważnienia przetargu bez 
j>mląr!naij>r£VCzvri2>j >j)onoszenia>J a k jc h l^ ^  2112

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
W arszawska Dyrekcja Odbudowy, ul. Chociimska Nr 36, II piętro, 

głasza przetarg nieograniczony na wvkonanie wodociągu 1 kanalizacji lo­
kalnej w Baraku szkolnym VIII przy ^  św. Wincentego.

Oferty należy składać do dnia 19.12 1946 roku do gods. 10-aj w W ar­
szawskiej Dyrekcji Odbudowy do skrzynki ofertowej.

Bliższych inform acji udziela W ydział Zleceń W. D. O., ni. Choclmske 
Nr 85, II piętro, pokój Nr 25 w godz. od 9 — 12, gdzie też mogą oferenci 
otrzymać ślepe koaztoryay oraz warunki przetargów# aa zwrotem ko.,. :ów 
w aunua ai, 100,—b

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
W arszawska Dyrekcja Odbudowy, ni. Chooimska Nr 36, II piętro, ogła 

sza przetarg nieograniczony na wykonanie robót instalacyjnych wodocią­
gowo • kanalizacyjnych w Baraku szkolnym III przy ul. Nowogrodzkiej róg 
Chałubińskiego w Warszaw!#.

Oferty należy składać do dnia 19.12.1946 r. do godz. ll-« j w W arszaw­
skiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych inform acji udziela W ydział Zleceń W. D. O., ul. Ghodsnska 
Nr 35, U piętro, pokój Nr 26 w godz. od 9 — 12, gdzie też mogą oferenci 
otrzym ać ślepe kosztorysy oraz w arunki przetargow a z# zwrotem kosztów 
w sumie zł. 100.—. 21114

Uzupełnianie do przetargu 
Centralnego Urzędu Planowania

. W  uzmpetnieata <k> ogłoszonego w dniu 6.XII.1946 y. p rcełargs atoo- 
graoAesoiiece Centralnego Urzędu Planowana* aa. wykonazdei

1) broszur w formacie A 6,
2) dw utygodnika im femtacś# A 4  
S) różnych druków,

ustala się term in składania ofert m i  p aw yt—s wydawnictw# m  dzień II 
grudni# 1946 roku.

Centralny Urząd Planowani# —■ W arazawa, «L Senacka 3, pokój 117 
skrzynka ofert. 2117

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
W arszaw ska Dyrekcja Odbudowy. Chodm ska Nr 36, II piętro, ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie robót instilac jl wodociągowo-kana- 
hsacyjnej w Baraku szkolnym 1 w Ogrodzi* Saskim w Wa-szawi«.

Oferty należy składać do dnia 19.12.1946 roku do godz. 9-#j w W ar­
szawskiej Dyrekcji Odbudowy do skrzynki ofertowej.

Bliższych inform acji udziel# Wydział Zleceń W. D. O., ul. Chocimska 
Nr 35, II piętro, pokój Nr 26 w godz. od 9 — 12, gdzie te ł mogą oferenci
otrzym ać śleęw kosztorysy ocstz warunki przetargów* a# i w o t s n  kosztów
w mato A  m - ę

19.12 b. r. bokserzy ŁKS-u polecą d# 
Rzeszowa samolotem. Jeet to pierwszy 
wypadek w historii pięścśarstwa pol­
skiego. by drużyn# bokserska udaw a­
ła się w kraju  n# zawody samolotem. 
Zarząd ŁKS-u zakontraktow ał już 22-# 
sobowy „Douglas", który wczesnym 
rankiem odleci z Łodzi, a o godz S-ej 
po południu pięściarze ŁKS-u po odby 
tym meczu znajdą się znowu w swym 
rodzinnym mieście.

L egia -S k ra  
w boksie

W sobotę, dnia 14 grudnia 46 nett*
o godz. 18,30 w sali gimnastycznej B. 
O. S-u, ul. Górnośląska Nr 46 (Górny 
Ujazdów) odbędą się towarzyskie za­
wody bokserskie między WKS. „La­
gi®" — RKS „Skra".

Na ringu ataną następujące pary! 
Nawrocki — Gratkowski, Pieńkos — 
Słowik, Kamiński — Pietrzak, 1 atek— 
Lipski Marciniak — Sledziewski, Żu­
rawski — Janiszewski, Kowalski— Pa­
włowski. Odzieniec — Klemensiewiczu

Cracovia zdobyła
puchar W.S.S. K.0.Z.P.R,

Finałowe spotkani* o puchar WSS, 
Krakowskiego OZPN rozegrane między 
Gracovią a Dąbskim zakończyło się 
zwycięstwem Graco via 2:1 (0:0). Obi# 
bram ki dla Gracovii zdobył Różankot* 
ski. Tym samym Craoovia zdobyła pw  
char WSS.

Skuteczne leczenfe
n i *atretyzmu 

reumatyzmu 
ischiasu 
nerwobólów 
s k l e r o z y  

zapalenia stawów
IWONICKĄ SOLĄ 
JODOWA - BROMOWĄ

do kąpieli w dom*.

Do nabyrta w aptekach I drogeriach.

U PO M IN K I
G W IA Z D K O W E

S REBRA,  
PLATERY
Kupno - Sprzedaż

GRA VET"
Warszawa, Marszałkowska 84
/ /

OGŁUSZENIA OHUUNE
Dr. ased. 8IENKO KSAWERY * Wars**.wy. ipecjalist* chorób zkórnyeh 1 wena. 
rycznych, pęcherza — przyjmuj*. Lof  
ul. Kilińskiego Nr. 1S3 w goda. IS — J
4 - 8 ,  tel. 205 66.
ODSIEWACZ — 
— kompletny. 
Żyrardowa młyn

-  8-cio działowy z (sza n t  
Oglądać: *t. Jaktorów k.

i Kot p-r7ĵ l ........ ....
ARYTMOMETR, maszyn* „do 
wtecane pióra zakupimy- 
Warszawa, Chmielna 38.

do liczeni#, 
'aa JawonUL

HURTOWNIA perfumeryjne koemety, 
na. Warszawa. AL Jerozolimski* 48. 
ny fabryczna ___________________ S
UNIEWAŻNIAM zagubione dokumenty: 
kartę rejestracyjną RKU Siedlce, Karea, 
marczyk Stanisław. 310i
UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę rozpon. 
nawczą Nr 456020 Myrchn* Henryki, B rie. 
ska 7 m. 38, 1S kart wymiennych styra. 
niowych, karty aprowtsacyjn* listopad o.
we i grudniowe TUŻ
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę r*j. ns 
imię Aleksandra Andrzejczaka, syna An. 
drzeja 1 Franciszki z domu Malczyków nr. 
17.2.1911 r. w Kolonii Powterci*, pOTT, 
Kolskiego, wydaną pn*s RKU Konin.

S 3
ZAGUBIONO książkę Inwalidzka, kartę 
rozpoznawczą, kartę rzemieślniczą segar. 
mistrzowską, kartę rejestracyjną segarml.
strzowską,, wystawione na nazwisko CŁ 
strowskie-o Stefana ur 10.7 1888 r., sami#, 
szkałego w Ostrowi Mazowieckiej. 2106
OGŁOSZENIE. Państwowy Zarząd Wod. 

Warszawie, ul. Czerniakowska N t
186. poszukuj* ód żsraa rutynowane## 
kreżler** luk hrsdUrM. WasomM 6# atnĄ
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Bloku demokratycznego
Dnia 18 b.m. w niedzielę o gcdz. 

11.U0 w sali GUS, ul. Nartiulta Nr. 33 
róg Kazimierzowskiej odbędzie się 
Wielki Wiec Międzypartyjny Stroa- 

Zblokowanyeb Dzielnicy Moko­

tów, z udziałem czołowych Działaczy 
Partyjnych.

Na zakończenie bogate część arły 
styczna.

Międzypartyjny Wiec Przedwyborczy
aktywu komunikacyjnego PPS i PPR

Wydział Komunikacyjny Stołeczne­
go Komitetu PPS zwołuje w dniu 17 
grudnia r. b. (wtorek), o godz. 14-ej, 
w sali Wedla — przy ul. Zamojskiego 
20 — Wielki Wiec Przedwyborczy 
Międzypartyjny PPS i PPH aktywu 
komunikacyjnego atołecznego z udzia­

łem kolejarzy, pracowników poczto­
wych, transportowych, „Lot”, dróg 
wodnych i kołowych oraz PZS Nr. 2.

Komitety Partyjne dołożą wszelkich 
starań, aby członkowie Kół wzięli jak 
najliczniejszy udział w Wiecu.

Zjazd kobleł PPS
województwa Gdańskiego

Wspólne obrady
W dniu 9 grudnia 1946 r. w gma- te były i umotywowane pracą owoc- 

ffihu Wojewódzkiego Komitetu PPS ną, stałą i zorganizowaną, 
odbyła aię konferencje aktywwtek 
PPS województwa Gdańskiego.

Konferencję zagaiła tow. Korytow- 
sika, która w krótkich serdecznych s e k r e td P Z V  D O w id łO W y c h  
•ławach powitała towa/rsyazfci woja- 0
wództwa gdańskiego. Obradom pane- P P S  1  P P K  
wrodiniczyła to  w. Skarżyńska z Gdyni, t
a następnie tow. Święcicka, posłanka VV Q TSZC E W 1 6
do KRN. Na zjazd przybyła z CKWj W dmóu 11 grudnia tb, odbyła się w 
PPS przedstawicielka Rady Kobiet WamMWle kolejna 4-t. wspólna od- 
tow. Głowacka, która wygłosiła rrfe-j ^ ^ kretarx>, KonM*rtów Powiato- 
n t  programowy o zadaniach i treści, ^  ppR . p p s  ,  ,erewi wo)> w>r.
pracy partyjnej kobiet o r a z  w m i.r ,  6^ ekUs ,  ^ ^ a ta w łc ie U
wyłaniających siię dyskusji kwestii — 
służyła instrukcjami. Przemawiał rów 
mież tow. Wołek, I sekretarz WK PPS, 
który w obszernym referacie zobrazo­
wał cela i dążenia PPS w obecnej raa- 
(sywiatości Polaki.

Do Wojewódzkiej Rady Kobiet wy­
brano 50 towarzyszek z Gdańska i po­
wiatu. Do Komitetu Wykonawczego 
Rady Kobiał wydelegowano 11 oaób. 
Do Prezydium wybrano: tow. tow.
Korytowską Marię, Stupndcką Janiną, 
Michalską Marię, Kirtiklisową Janinę, 
Chudobiną Kazimierą.

Na zakończenia głos zabrała po­
słanka tow. Święcicka, która wezwa­
ła towarzyszki do czynnej pracy w te­
renie, do poparcia 1 zrozumienie przez 
oz łon kunie PPS rucha epółdzdelczego 
— do nasycenia aktywem wszystkich 
dziedzin życia apoiec. zzego, oby żąda-

Woiewódrkioh Komitetów obydwóch 
Partyj.

Refers* na temat zawartej umowy o 
wspólnym działaniu obydwóch partii 
robotniczych wygłosił wiceprzewodni­
czący KW PPS Beloński, omawiają je­
dnocześnie korzyści płynące z jednoli­
tego działania PPS i PPR dla klasy 
robotnścsej i dla całego narodu pol­
skiego.

Następny kolejny referat, omawiają­
cy stosunki polityczne w Polsce od 
powstania PKWN-u wygłosił kierow­
nik Wydziału Propagandy KCPPR 
tow. Bieńkowski.

Sprawozdania sekretarzy wojewódz­
kich obydiwócb ,party) pozwoliły etwier 
dnić, że realizacja umowy o wspólnym 
działaniu PPR i PPS wkracza aa do­
bre drogi i analazła szczególny swój 
wyraz w wspólnym opracowywanie i

as* kobiet udziału w rządach popsw- wyfeoszaaki kampanii przedw jLunusel

Czerwonoborterskie spotkanie
We wtorek, dnia 17 b. aa. •  godz. 

17.30, w lokalu Dzielnicy Zolibóre, 
ul. Kossaka 10, odbędzie się spotkanie 
b. Czerwonych Harcerzy 1 przyjaciół 
dla uczczenia pamięci pomordowanych 
w czasie okupacji towarzyszy z Czer­
wonego Harcerstwa! Witolda Llcha-

czewsklego, Józefa Deptuły, Tomasza 
Wawrzyńskiego, Kostka Jagiełły, Sta­
nisława Dębińskiego, Władysława Pi­
sarka 1 In.

W programie przemówienia i  część 
artystyczna.

SI ARANIEM KOLA PPS. „CZYTELNIK- KOLPORTAŻ, POZNAŃSKA 38.
Dnia 12 grudnia br. o godz. 16 na wspólnym zebraniu Kół PPS. 

I PPR oraz sympatyków, wygłosi odczyt tow. lila Geaaehow na tematy 
aktualne. Po odczycie dyskusja.

KALENDARZYK. PARTYJN Y
W  pią tek  dn ia  13 bm. odbędą się  na 

D zielnicach zebran ia  z refe ra tam i:
Grochów, ul. P o dskarb ińska  6, godzina 

18 ta, re fe ra t polityczny Tow. N apiór. 
kowsiciego.

Nuwe.Dródno, ul. Bialołęcka 27, o go 
dżin ie 18-ej re fe ra t polityczny Tow. Ster. 
nora.

Ochota, ul. Niemcewicza 8, o godzinie 
18.tej, re fe ra t polityczny Tow. Szyma. 
new skiego.

Kolo, ul. Obozowa 80 m. 11, o godzinie 
18.e j, re fe ra t polityczny Tow. A rgasiń. 
ak.ego. „ . ,

U ola, ul. O grodow a 29, o godzinie 
17.. ej, re fe ra t polityczny Tow. Mor.

" Zooborz, ul. K ossaka 10, godzina 17 m. 
*0. re fe ra t Tow. R ejm ont.

Saska.K «pa, ul. Jsrancuska 7. o godzi, 
n ie 18.tej, re fe ra t polityczny Tow. D ra 
S krzetuskiego.

DZIELNICA PRAGA—CENTRALNA 
D nia 12 b. m. o godz. 5 pp. w lokalu 

D zielnicy ul. Szw edzka 2 odbędzie się 
posiedzenie K om ite tu  P rezydium  D ziel­
n icy . i

DZIELNICA WOLA
Przypom inam y, że re je s trac ja  członków 

Dzielnicy trw a  do dn ia  15 g rudn ia . Człon 
kowie n ie zarejestrow ani nie będą mogli 
być obecni n a  odsłonięciu sz tandaru .

S ek re ta ria t Dzielnicy czynny je s t w 
godz. 9—14 i 16—18, w środy  i aoboty 
ty lko  do godz. 14

KOLO SKARBOWCÓW P P S  
O h K t i .  l  WARSZAWSKIEGO 

D nia 12 bm. o godz. 18 w ^św ietllcy Ko 
la  S.«irbowców _
P P S ,  ul. L indleya 14, odbędzie Sie uro. 
czysta  akadem ia z okazji 54.ej rocznicy 
pow stania  PPS i rocznicy założenia Kola. 
R efera ty  wygłoszą tow . tow . M ulak, Glo. 
wacki i Fietaiew icz.

KOLO SKARBOWCÓW PPS  
Zarząd K oła Skarbow cćw  P P S . O kręgu j 

W arszaw skiego przypom ina kandydatom  
wyznaczonym  na tygodniow y kurs prze 
szkolenia politycznego, że w ykłady roz­
poczynają sie 14 bm. o godzinie 13.ej w 
św ietlicy Kola przy ul. L indleya 14.

KOLO PPS. TELEFONY.
D nia 14 g ru d n ia  rb . (sobo ta), o godzi, 

nie 15 te j Koło PPS . „T elefony ''. ul. 
P iusa \ I  nr. 15. zebranie wspólne człon, 
ków PPS . i P P R . * referatem  politycz. 
aym  Tow. Je rzego  W altera.

KOLO RZEM IEŚLNIKÓW  PPS.
K ola odbyw ają sie co w torki 

' ■” m. 30
ulica

Ostatnie przygotowania przed procesem

Fischera i jego wspólników
150 kg aktów dowodowychJak wiadomo proce* Fischera i jego 

towarzyszy odbędzie się w gmachu 
ZNP przy ul. Smulikowskiego 6/8. Sa­
la rozpraw mieści się na drugim pię­
trze głównego bloku kompleks* bu­
dynków ZNP.

o s t a t n ie  p r z y g o t o w a n ia

W sali wre gorączkowa praca. Mu­
rarze kończą tynkowanie kabiny kine­
matograficznej.

W szybkim tempie czyni tlę osta­
tnie przygotowania. Na sali rozpraw 
wybudowano już obszerne podium, 
na którym stanie stół sędziów 1 pro­
kuratorów. Po lewej stronie stanie ła­
wa obrończa, a za nią lawa oskarżo­
nych. Na przeciw niej ustawione będą 
stoły stenografów i przedstawicieli 
prasy, dla których zarezerwowano p- 
dobno zaledwie trzydzieści miejsc.

Resztę sali zajmą krzesła dla pu­
bliczności. Rozprawie będzie się mo­
gło przysłuchiwać na sali około 700

berdze — protokół rozprawy — steno­
gramy*,

*
W środę (Równa Komisja Badania 

Zbrodni Niemieckich w Polsce prze­
kazała prokuraturze NTN obszerny 
materiał w sprawie Fischera. Wśród 
dokumentów rzeczowych, obrazują­
cych zbrodnie niemieckie na terenie 
Warszawy, znajdują się rozporządze­
nia podpisane przez Fischera, a za­
wierające rozkazy masowych rozstrze­
liwań. Między innymi znajduje się ta­
ki rozkaz, datowany s dn. 26 lutego 
1942 r., w którym Fischer podaje do 
publicznej wiadomości, iż nakazał roz 
strzelać 100 Polaków, członków taj­
nych organizacji w odwet za zabicie 
granatowego policjanta 1 ranienie 
żandarma.

Ponadto Główna Komisja Badania
osób spośród publiczności. Obliczają. zbrodn, Niemlecklch p„ y gotowuje tak 
że w ciągu całego procesu przez salę | ,» „ i!  m an «  <ri v—

ZEBRANIE ZARZĄDÓW KÓŁ 
DROGOWYCH I*PS.

D nia 13 g ru d n ia  rb . (p ią tek ), o godzi 
nie 15 m. 30 w św ietlicy na  ul. R ozbrat 
10/14 odbędzie sie Zebranie Zarządów Kó! 
D rogow ych P P S ., założonych przy  O d. 
działach D rogow ych W ydziałów D róg i 
Mostów 1 p rzy  firm ach p ryw atnych , ce. 
lem w yb ran ia  C entralnego Zarządu dla 
w szystk ich  Kół.

Tow arzysze Przew odniczący Kół dopił, 
nu ją , aby Zarządy p rzybyły  na  zebranie 
w pełnym  składzie.

M IĘD ZY PA R TY JN E ZEBRANIA 
KOLEJARZA

W dn, 12.12.46 o godz. 15.ej w lokalu 
ZZK. przy ul. Bema 50, odbędzie się ze­
branie  m iędzyparty jne  PPS . i P P R . 
przedw yborcze z udziałem  Kół K om itetu  
K olejarzy  W .w a Zachód, z ref. tow . dyr. 
W ay j m ana.

W  dn. 16.12.46 r  godz. 15.ej w lokalu 
Dzielnicy P P S . Nowe Bródno, przy  ul. 
Bialolęckiej 27, odbędzie się zebranie 
m iędzyparty jne przedw yborcze P P S . i 
P P R . z udziałem  Kół K o lejarzy  W .wa 
P raga .

przewinie się około 25 tysięcy wldtów. 
Znacznie większa ilość osób będzie mo 
gła przysłuchiwać się rozprawie przy 
pomocy megafonów, które będą zain­
stalowane przed gmachem.

Na sali rozpraw umieszczony będzie 
ekran, na którym wyświetlone zostaną 
w toku procesu pewne dokumenty, 
wykazujące winę oskarżonych.

Pracownie ROS-u przygotowują ma­
teriał dowodowy w formie map, przed 
stawiających zniszczenie Warszawy.

15# KG. AKTÓW
Sąd posiada już 16 tomów aktów 

dowodowych, mimo to gromadzi się 
dalsze materiały. W sekretariacie NTN 
złożone są fotokopie oryginalnych do­
kumentów niemieckich, zaopatrzonych 
w tempie „tajne*1, albo „tajna ^>rawa 
państwowe" — „natychmiast znisz­
czyć*. Poza tym piętrzą się tutaj sto­
sy teczek z nadrukiem „Międzynaro­
dowy Trybunał Wojskowy w Norytn-

mapą śmierci, czyli mapę dy­
stryktu warszawskiego z wykazem

siarczone przet Komisją Badań Try­
bunałowi obejmują masę aktów o wa­
dze 160 kg.

KTO BĘDZIE SĄDZIŁ?
Rozprawie przeciwko Fischerowi, 

Leistowt, Meisingerowi i Daumeuuwi 
przewodniczyć będzie dr. Mieczysław 
Guentner, jego zastępcą będzie sę­
dzia Stanisław Rybczyński. Prócz tego 
w komplecie sądzącym zasiada spo­
śród zawodowych prawników sędzia 
Maurycy Grudziński 1 w charakterze 
sędziego zapasowego Józef Zembaty.

D t. Mieczysław Guentner, ukończył 
wydział prawny Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Od roku 1910 pracuje w 
sądownictwie. Po pierwszej wojnie 
światowej był prokuratorem wojsko­
wym w Warszawie 1 Krakowie, nastę­
pnie prokuratorem Sądu Apelacyj­
nego.

W czasie okupacji Prezes Guentner 
był dwukrotnie więziony na Montellu-

miejsc straceń. Ogółem dokumenty do- pich za działalność konspiracyjną oraz

Jaką karę poniesie
ordynarny konduktor nr. 7870?

We wtorek dal* 10 k. os. •  goda. 12 
min. 10 w tramwaju a r  9, Idącym w 
kierunku Placu Zbawiciela wydarzy! 
aię bardzo niemiły incydent.

Na przystanku, na Marszafkowakiej 
róg Nowogrodzkiej z przeładowanego 
wozu wychodziło w idu pasażerów. Po 
niewai tramwaj rm rył jeszcze przed 
orpuszcieniwn wagonu prze* wszyst­
kich wysiadających, konduktor wago­
nu przyczepnego wstrzymał tramwaj. 
Motorniczy j ednak  snów rwmyt za 
wraeónta. Na ponowne protesty pasa­
żerów konduktor oświadczył, że tram 
waj aż* będzie stał aa przystanku pół

godziny. Na daiws proteety pasażerów 
zaczął im odpowiadać w sposób tak 
ordynarny, że zażądano od niego o- 
kazania numeru, co spowodowało 
znów ordynarne uwagi z jego strony. 
Nu me” konduktora 7870.

Mamy nadzieję, że w najbliższych 
numerach „Robotnika" będziemy mo­
gli poinformować pasażerów wymie­
nionego tramwaju, jakie konsekwencje 
wyciągnęła w stosunku do kondukto­
ra Dyrekcja Tramwajów.

Bliższe informacje e  Istcydsnsżs Dy­
rekcja może otrzymać w redakcji „Ro­
botnika",

Zagadnienia komunikacyjne Warszawy
1 miliard na poprawą obecne} sytuacji

Wczoraj m i. Kubalaki wygłosi! w 
saM konferencyjnej Min. Odbudowy 
referat pk. „Zagadnienie odbudowy 
komunikacji atołicy", p o rasn jąe  mię­
dzy kutymi usstąpująes zagadnie***: 

BRAK TABORU I FACHOWCÓW 
Olbrzymi brak taboru (abssmśs 916 

wozów, a  w 1987 — 810) ptay romsą- 
«ym ciągle ruchu pasażerskim, spra­
wia, że trudności stale ̂ rossią. Sytua­
cję komplikuje fakt, że dopiero pod 
koniec 1947 r. pojawią sdą nowe wozy 
polskiej produkcji, lec- jeazcae w bar­
dzo ograniczonej liczbie.

Ponieważ Niemcy 600 wozów zni­
szczyli a 100 autobusów wywieźli — 
powinniśmy drogą rewindykacji i re­
paracji uzupełnić luki.

Jeżeli chodzi o trolley busy — to 
tylko w kraju możemy budować pod­
wozia.

Zagadnienie odbudowy komplikuje 
fakt, że cierpimy na wielki brak fa­
chowców. Na wypełnienie tej luki po­
trzeba dłuższego czasu.

NOWE ARTERIE I SZYBKOŚĆ 
Podslawowym środkiem komunika­

cji w Warszawie długo jeszcze pozo­
stanie tramwaj. Autobusy będą raczej 
środkiem pomocniczym. Trolleybusy 
ze względu na swą wrażliwość mogą 
chodzi i tylko na trasach mniej ruch­
liwych i dobrej nawierzchni.

Pragnieniom, do którego się zdąża 
jest częste i szybkie związanie przed­
mieść z centrum. Można to uzyskać 
przez skrócenie czasu przejazdu dzię­
ki podwyższeniu szybkości do 20 
kim/godz. Tę szybkość uzyska się 
przez stworzenie wielkich arteria ru­

chu i danie tramwajom własnych to­
rowisk c odpowiednimi psaepuatami 
aa skrzyżowaniach. Jednocześnie wazy 
sśkfe Unie sai«ży a sobą związać.

JMOBTY I PLAN 8-LETNI

skanża aaybkiepo poJę<w«o*a Pragi z 
W-wą lewożurasżaą jeat wybudowanie 
nowego mostu, aby mogły powstać no­
we linie. Most Poniatowskiego w tej 
chwili jest wyzyskany do ostateczno­
ści. Zatory, które na nim powstają —

są w praktyce nie do usunięcia.
Na realizację planu S-Ietniego, któ­

ry byłby wykonywany etapami prze­
widuje się 1 mśiistrd aL, z tego 250 
smUiomów ai. asa być wykorzystasz* w 
1947 t .  W  su s ie , międsy innymi asa 
być odbudowane 68 kim. tara, 98 km  
sieci, 2 aajssdnńa, w snstaly , stacje,

Niezależnie od tego żmebs tworzyć
szkolnictwo fachowe i dążyć do sku­
pienia w ręku miasta całej komunika­
cji, jaka istnieje w jego obrębie. (Rs)

Podwyżka emerytur
dla byłych pracowników miejskich

Dlaczego nie ma lekarstw
dla urzędników miejskich w aptekach

(Rs) Od pewnego czasu apteki war­
szawskie nie wydają lekarstw pracow- 

O kregu "warśzawśklego ] niikom miejskim, twierdząc, że „nie 
mają". Tymczasem stwierdzono, że 
dla prywatnych klientów — jest wszy­
stko.

Przyczyną takiego postępowania jest 
prawdopodobnie umowa, zawarta mię 
dzy właścicielami aptek a Zarządem 
Miejskim — na podstawie której pra­
cownikom miejskim — przy kupnie

D yżury ____  — - - —
1 p ią tk i w godzinach 15 m. 30 — 17 m. 30 

lokalu Dzielnicy śródm ieście,
Mokotowska 51-53.

Tow arzysze rzem ieślnicy 
s zarejestrowanie sie.

proszeni

Koncert Dzielnicy PPS
Żcliborz

Dnia 13 bm. « godz. 18 w sali kina 
„Tęcza*" odbędzie się koncert, z które­
go dochód jest przeznaczony na cele 
kulturalno oświatowe.

lekarstw apteki winny udzielać 25 
procent rabatu. Ponieważ jednocześ­
nie w drodze urzędowej, cena medy­
kamentów została obniżona, apteka­
rzom najwidoczniej nie opłaca się ho­
norowanie niewygodnej umowy.

Wyjściem z tej sytuacji byłoby al­
bo zrewidowanie umowy i postawie­
nie jej na gruncie realnym, albo stwo­
rzenie aptek miejskich.

Jak wiemy, uchwałą stworzenia 2 
aptek miejskich Stoł. Rada Narodowa 
powzięła podczas sesji wrześniowej, 
ale o realizacji uchwały jakoś nie sły­
chać.

Mając n® względzie dobro sze­
rokich kół pracowniczych Z. M.. ze­
spół opieki społecznej klubu radnych 
PPS — zamierza w tym kierunku po­
wziąć odpowiednie kroki

Dnia II  bm. pod przewodnictwem 
ob. Stanisława Sankowskiego obrado­
wało Prezydium Stołecznej Rady Na­
rodowej.

Na wstępie rozpatrzono szereg spraw 
finansowych. Prezydium zezwoliło 
Miejskim Zakładom Komunikacyjnym 
na zaciągnięcie krótkoterminowej po­
życzki w KKO m. st. Warszawy w 
kwocie 20 milionów złotych. Ponadto 
upoważniono MZK na zaciągnięcie 
pożyczki w kwocie zł. 31 milionów na 
zakup i wyposażenie stu samochodów 
ciężarowych i 20 autobusów do obsłu­
gi komunikacyjnej ludności m. st. 
Warszawy. Prezydium uchwaliło po­
większyć emerytury dla byłych praco­
wników miejskich do zł. 1.200 mie­
sięcznie, dla wdów po byłych praco­
wnikach miejskich do zł. 800 miesięcz 
nie. Odpowiednio podwyższono też 
świadczenia dla sierot, rodziców i ro­
dzeństwa. Zwiększone kwoty zasiłków 
stosowane są wstecz od dnia 1 wrze­
śnia 1946 r.

Ponadto Prezydium przyznało do­
datkowy kredyt w kwocie zł. 3146404 
na zakup książek dla Biblioteki Pu­
blicznej m. st. Warszawy.

Zatwierdzony też został dekret o 
dalszym przejmowaniu gruntów na 
rzecz gminy m. st. Warszawy, m. in. 
przy ul. Wolskiej między cmentarzem 
katolickim i prawosławnym, gdzie po­
wstaje nowy cmentarz miejski. Dalsze 
przejmowanie gruntów przez miasto 
nastąpi przy ul Marszałkowskiej. Swię 
tokrzyskiej. Królewskiej, • Zielnej- 
Krak. Przedmieście. Alei gen. Włady-

Podziękowanie

sława Sikorskiego, Nowy Świat,* Smol­
nej, Hożej, Wilczej. Na terenach tych, 
obok licznych domów mieszkalnych, 
mają stanąć gmachy: PKO, Dom Chło­
pa, Dom Robotnika, Dom Związku 
Dziennikarzy, nowoczesny ginach Fi­
zyki Doświadczalnej Uniwersytetu 
Warszawskiego itp.

Prezydium Stołecznej Rady Naro­
dowej powzięto uchwałę uroczystegj 
podziękowania Rządowi Duńskiemu i 
zarządowi miasta Kopenhagi za obie­
tnicę bezpłatnego wykonania odlewu 
pomnika ks. Józfa Poniatowskiego 
dłuta Thorwaldsena.

Ponadto Prezydium rozpatrzyło sipra 
wę zbiorników na benzynę, zagraża­
jących gmachowi Zachęty Sztuk Pię-# 
knych oraz szereg apraw mieszka­
niowych i bieżących.

W illa  F ischera  
dla harcerzy

Willa Fischera w Konstanctele zo­
stała przekazana Zuchom Warszaws­
kiej Chorągwi Harcerzy. Obecnie prze­
prowadzany jest gruntowny remont 
willi, celem przystosowania jej dla no 
wych lokatorów, którymi będą dzieci 
warszawskie. Otwarcie Domu Zucho­
wego w willi Fischera nastąpi w stycz 
ndu.

„21" dojeżdża 
na koniec Woli

Od niedzieli, 15 b m. ruszy „21“ na 
nowej trasie od ul. Młynarskiej do 

J cmentarza prawosławnego na Woli 
Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza". | W ten sposób zachodnie krańce mia- 

oddział w Łodzi, dziękuje Spóhl-lelni . sta uzyskają połączenie ze Sródmieś- 
Budowlanej „Budowa" 1 kierownikowi ciem.
robót tow. ini. Mo.ylewsklemu za ży- j Jednocześnie ulegnie zmianie trasa 
czllwość, okazaną przy urządzaniu; „11", która zostanie skrócoDa do od 
księgarni. 1 ©inka pl. SUrynkiewicza — ul. Bema

odmowę przyjęcia volksliity. Dr. Guta 
tner był i  ramienia Polski obserwato­
rem na procesie „czeskiego' Frank* 

Pradze. W czerwcu dr. Guentiiei *• 
stał mianowany sędzią Najwyższego 
Trybunału Narodowego.

Prócz sędziów zswodowycłi aczestnl 
czyć będą * procesie Fischera igodm* 
s dekretem NTN sędziowie -  ławnicy, 
których powołuje Prezes NTN aposióJ 
posłów do Krajowej Rady Naroduwej, 
desygnowanych prze* Prezydium 
KRN.

Ławnikami będą: Jas Nepomtice*
Miller, Jerzy Domiński, Albin Jura, J. 
Dobrowolski i E. Kombrowskt.

( T E M K Y )
TEATR FOLSK1 

Czwartek — „Majątek albo
Piątek — „Penelopa".
Sobota — godz. 14.30 — „L ilia W en*  

d a”  — godz. 18.00 „P enelopa” .
N iedziela godz. 14.30 — „ P a p u a s "  f 

godz. 18.00 — ..Penelopa'*.
TEATR MUZYCZNO-OPEROWY (Mar­

szałkow ska 8): godz. 18.00 „Madame But, 
terfly” , _

TEATR MALT (Marszałkowska *1)1 
godz. 18.00 „S u b re tk a-* Deval'a a* S te fa  
nią Jarkow ską.

TEATR POWSZECHNY (Zamojskie** 
20): godz. 12.00 przedstawienie dla d ii* , 
ci — „Słowik" (wg. bajki Andersena), 
god a  18.00 „Szkarłatna RóSe” , komedia 
Benedetti'ego.

PRASKI TEATR REWII (Ml. Sysm ua. 
tow ska «): o godz. IT 1 II rsw is o t
„Esy floresy” .

TEATR STUDIO (Karowa 11): * god a  
18 ,,W  m ałym  domku” T. R lttn e ra  z Ł  
Adwentowiczem.

KLUB SATYRYKÓW „KUKUŁKA” W 
kaw iarni „Reduta" (Nowy żwiat 8 ): — 
„Bez żenady” .

TEA TR LUDOWY (Targowa 78 — et* 
a ris Dworca W ileńskiego): o godz. 19.ej 
rewia ,,?E 7 " .

„TEATR DZIECI WARSZAWY** (w ł*. 
ka lu  te a tru  Studio, Karowa 81): g o d a
12.30 „ P a n  Tom  b u d u je  dom " wg. T h e , 
m erson 'a .

TEATR DLA DZIECI „JASKÓŁKA”
(M arszałkow ska 69): goda. 17.00 Bajka
, .Zapraszamy na w esele .

CHÓR BKWKLLKR9ÓW /Ląv ”
Tylko dwa razy: w piątek 18 i w  *S.

bott. 14 bm. wystąpi w Warszawie Chór 
Rew ellersów  „4 ASY” . — Zespół składa 
sie i  doskonałych solistów: Mieczysława 
Ziolowskiego — baryton Kazimierza Ca. 
lig i — tenor, Juliana Trembeckiego — 
bss 1 Rajmunda Fleszara — tenor.

Złotowski, Cellga 1 Markiewicz znani są 
s  dawnego Chóru Dana.

Poza ty m  w ystąp i znana tancerka De. 
n u ta  K w apiszew ska, oraz Swing Jazz 
(fo rtep ian , g i ta ra  1 k on trabas) 

Przedsprzedaż biletów  w księgarn i Ge­
be th n era  1 W olffa — Zgoda 12, tel. 
8.82.90, w godz. od I do l7 .te j. W dniu  
p rzedstaw ien ia  od godz. 18.te j w Rom i*

JARKOWSKA W TEATRZE MAŁYM 
W teatrze Małym (Marszałkowska 81) 

powiększona do 444 m iejsc widownia co­
dziennie przepełniona Jest widzami, prag­
nącymi zobaczyć komedie Derala w  8 
aktach p.t. „Subretka" ze Stefanią Jar. 
kowską na czele zespołu. B ilety do na­
bycia w kasie teatru oodzlennie od Hksj 
de 18-ej.

ZIUTA BUCETASKA 
W  TEATRZE POLSKIM  

Dnia U  grudnia e  gods. 11.10 w saB
Teatru P olskiego odbędzie sie  na rzecz 
Odbudow y W arszaw y koncert w wyko­
nan iu  Z iuty  Buczyńskiej, znakom itej tan. 
cerki, lau rea tk i konkursów  m iędzynaro­
dowych, N ata lii L ersk ie j, także św ietnej 
tancerk i lau rea tk i konkursu  w B rukseli 
oraz Ew y Bonackiej znanej publiczności 
w arszaw skiej z T ea tru  S tefana Ja racza  
Ateneum , obecnie ak to rk i Państw . T eatru  
W ojska w Lodzi, k tó ra  w ystąpi w o ry ­
ginalnym  rep e rtu a rze  polskich sta rych  
piosenek w opr. Wl. Raczkowskiego.

P rzy  fo rtep ian ie : C. Dobrowolska, B 
Jędrychow ska i W ł. Raczkowski.

BILETY DLA ZWIĄZKÓW ZAW.
D yrekcja  M iejskich ‘T eatrów  D ram a­

tycznych podaje do wiadomości, że b ile. 
ty  do T e a tru  „M ałego" sprzedane na 
dzień 16 g ru d n ia  Związkom Zawodowym 
bedą w ażne w dniu  17 g ru d n ia  1946 r.

f  K I N A )
„A TLA N TIC”  tu l. Chm ielna 33): „K o­

m edianci U  se ria  ..R om ans Pajaca 
„POLONIA” (M arszałkow ska 56): 

„Z aczarow ana narzeczona” .
„SYRENA" (Praga.  ul. Inżynierska O l

„San D em etrio” . . .  ___
„TĘCZA” (żolibórz, Suzina 4 ): „Zw y. 

cięstw o p u sty n i” .
KINO OŚW IATOW E (Żoliborz, pl. I«- 

walidów 10): film  „M eksyk” .
O godz. 18 seanse w Kinm-n zarezer. 

wowane są dla Związków Zawodowych. 
Na seanse te  passe partou t oraz bilety  
bezpłatne nte są bonorowane 

Bilety ulgowe w przed-przedaży dla 
członków związków z a w o d o w y c h ,  organ!, 
zarji m łodzieżowych i w ojska do n ab y . 
ci* w R adzie Związków.

Posłyszymy
L o  ui RADIO

PIĄ T E K , 13 b. m.
W arszawa I.

6.00 Sygn. czasu 1 pleśń por. 6 05 Dzień, 
por. 6 30 Muz. por. 7,05 Muz. 7,15 W iad. 
porań . 7.40 Muz. 12.05 Aud. d la  św ietl. 
robotn . 12,40 P ieśn i s ta ro franc . i flam andz 
kle w wyk. K r. M adeyskieJ. 13.00 Muz. 
rozryw k. w wyk. Zesp. in strum ent. J . CaJ 
m era. 15.00 Słuch, d la  dzieci starez p. t. 
„T rze j b rac ia” . 15.25 Aud. d la  kob-.eL 
15,40 „Zagadki m uzyczne”  w opr B. Bu. 
siakiew icza 16,05 Dzień, popot. 16,30 Aud. 
słowno .  m uz. d la  chorych 16.45 „P o lska  
R odzina R adiow a” . 17.00 Aud dla mło. 
dzieży. 17.10 K oncert pop. 18 00 Aud 
wojskow a. 18.30 Słuch. 19,00 ..Polska pieśń 
lu d .” . 19,30 Konc. sym f. 21.45 ..L a 'k a  
Boi. P ru sa . 22.00 Rad. Uniw Lud. 23 00 
O st. w iad. dziennika rad . 23.30 Muz tan . 
23.56 Streszczenie ważn. w iad. dziennika, 
hymn.

Warszaw* II
14.02 Muzyka rozr. * p ły t. 14.15 W  kra, 

inie czarodziejek, szkiełek — rep. A. B ah­
daja. 14.22 Utwory fortepian , w wykon. 
N. H ornow skiej. 14,43 „ J a k  spędzić świ*. 
to ” pog. K r. K osickiej. 14,46 Muzyka roz, 
ryw kow a z płyt. 18.40 Konc. życzeń 19,15 
K w adrans poetycki. 19.30 Muzyka tanecz­
na  z p ły t. 22,05 R ecital fortepianow y a 
płyt. 22.30 Muzyka taneczna, 22,56 Pogad. 
z zakresu kultury i sztuki.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : PRK N U M K RA TA  M IE SIĘ C Z N A  60 ZŁ.

Ogłoszenia drobne handlow e po 16 zł. za wyraz. Poszukiw anie rodzin, pracy i zguby po 5 zł. 
za wyraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta 40 zł W tekście redakcyjnym  60 zł. 
Tłustym  drukiem 100 proc. drożej. Za term inow y druk  ogłoszeń A dm inistracja nie odpowia.

Warszawie, Al Jerozolimskie 121 tei. 88 506
- W ^ ; .  ‘2 J ? U r a « V m ,  M araz-łkow sk . .  -  l ~  - i e p

?nrod” PJffibo^M r“ w‘?z*_ « U* kSSg- W o w T  Koto UrU(7ho«“,wa s6 - \ T c g " „ ś w * » to w V _ P ra g .  dl <* -
^ ' . r r o r e ° O r o c h S l7 k a “ l f M * ' * ? !  tolek "sk lep  z m aT  p T ż m H K ^ k . Agencja p V . r o W -  B.uro ó ^ z e ń  - Reklam -  W araz*.
“ J M  fe r a < dt teg  o U H i a c o w k a , W * m , k a "  J  Wa.szHWis W taJsk-^M  środkow a ^  .e ro zo n n u -Ł

Dział Reklamy —
    36 tel nr 4 67.79

TeoBI ' V lrtrasieiT . "  W arszaw a. W spólna 50 tel. 855 26 F-ma kolportersks ..GONIEC". Marszałkowska S0

wa ui Plerarki«*go 11. Pia<viwka ..Czrte.nika'*  »  W arszawie W iejska 14 flroflkowa Man>«łfK«iW»Ks o*. w ' wj  
sks «  Rozdzielnie gazet Pl inwalidów (Ż oliborz ) żyatm intowsK a 6 I P o z n a ń sk a  18 Biura ..O rbisu W«r»z»wi
39 ł ^ a a .  u Tarnow a 70 W olność". W arszawa ul M arszałkowsk. 95 Spóldz Agencji P rasow ej „ULOB -  
S  S E f f  o T & V k la m y  Spó(dz,ein. W vdawnl: zej W vd„w,,:. iwo lu d o w e"  u .
Biuro Ogłoszeń

d a o u j k  k o m i t e t B — 14810
Nakładem HpnHrtelni W edawntrrej „WIEDZA" Drak Spółdrielw Wydswnłesej „WIEDZA" — „R obotni" mf, !t
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Z „BIBUŁĄ’ DO WARSZAWY
Karta ze wspomnień kurierki

W  papierach tragicznie zm arłe j i sza wy, gdzie, ruch podziemny począł parkanie,  
w  ka tastro fie  sam ochodow e / Sfe- ,-ię intensywnie rozwijać 
fan ii R ogcw iczow ej, żony  znanego  I
pisarza  W actaw a Rogowicza, o d - ' n °  W arszawy! Zanieść im tam b ra -  
naleziono n a stępu jący  fragm ent te™k]e Pozdrowienia  od uchodźców- 
z pam iętn ika . 1 t u ’aczy, oddać rodzinom przemycone

Termin mojego nowego wyjazdu do * połajem nie  listy z obozów j r - r ó w  pol- 
W arszaw y naznaczony został na 4 r a a r l * !dch w Kalwarii,  Poniew 'eżu, wręczyć 
ca 1940 r  z W ilna ak u ra t  na „ K a r m - ' 8dzie należy poważniejszą sumę pie-  ^  
ka",  gdy w bladym jeszcze, m a r c a - i  n ' <?d‘-v na cel“ walki P-dziem no.,  prze ( 
wyra s*ońcu kobiety Z'emi W ile ń sk ie j ' k sz a ó s’owa otuchy i wiary... Nawią
prezen tu ją  na ł .ukiszkach przep iękne  ■ £  ,  o to , do  tych n ieu f ię ty ch , do  tych

, . n it t7  m <o*n.m  t o A  e n n n r t i  n n  r n  *
wówczas na Ziemi Wileńskiej.

na każdej wolnej ścianie 
dom u — T*. W .“ (Polska Walcząca), 
rozpoczął się w W arszawie  na tych­
miast po kapitulacji .

Na wszystkich odcinkach obrony bo 
haterskiej  stolicy, zrozpaczeni zci'nie- 
rze wołali.  — A teraz co? Co dalej?

Dowódcy odpowiadali  niezłomną, 
żctn ierską decyzją .

< — Zejdziemy w podziemia! W alka
_ : trwa dalej!

' i

swe w barwie  i pomysłach wyroby 
tkactwa domowego, trzeba by!o w y ru ­
szyć do Kowna stamtąd do Kalwarii, 
a  z Kalwarii — znanym  przem ytnikom  
i kurierom szlakiem, do Polski Po 
Polski, od pól roku żyjącej już  pod 
terrorem  wroga, do bohatersk ie j  W a r -

POLSKA WALCZĄCA

Polski Ruch Oporu, usym bolizowa- 
ny przez ludność całej Polski w zna-

CCwiCdmey ^#1
Urząd Mieszkaniowy Jeienie.Góry działa sprawnie

Odnośnie  naszego listu do „Robot-  
nika“ zamieszczonego w rubryce  „Czy 
łelnicy n iają  głos*' — miło nam jest 
donieść, że jeszcze w poniedziałek, 
dnia 3 bm. zostaliśmy, na skutek 
zgłoszenia o zaistniałych zmianach, 
ponownie  wprowadzeni na mieszkanie, 
przez Urząd Mieszkaniowy w Jeleniej 
Górze i  leni, że ewentua lne  pretensje 
ob. Zerykiera zostaną na jego życze­
nie  rozpatrzone  w sądzie.

n iez 'om nvch mia łam  isć znowu, po raz 
trzeci od tragicznej da ty  27 września 
1939

Polecenie wyjazdu wyzwalało we
m nie  jak ą ś  n ieprzeczuwaną energię,

. . , ronp 'om ieniaio  serce, d o d aw a’o skrzy-
ku. w idniejącym na każdym niem al drf Nic , 0 ie  mrozy dochodziły w6w

j czas do 25 stopni, że śniegi,  śniegi po 
jp as ,  że cztery granice,  że zasadzki,  że 
[ niebezpieczeństwa...

Niebezpieczeństwa? Któż m yślał  o 
nich, gdy na sercu, wszyte w stare, 
zniszc-one fu tro  leżały dolary ,  na  d ru  
karnię ,  na papier ,  na  pism a Polski 
Walczącej, gdy w walizce, ukry te  w 
tu b :e pasty do  zębów, tkwiły wiado­
mości i rozkazy, a w ręcznej torbie

Chcielibyśmy podkreślić  obywatel­
skie stanowisko k ierownika b iura  U- 
rzędu Mieszkaniowego oraz właści­
wych referentów, j ak o  też obywatela 
Różańskiego, prezesa Miejskiej Rady 
Narodowej,  który tę spTawę rozstrzy­
gnął.

Z podziękowaniem za gotowość słu­
żenia klasie  robotniczej, kreślimy się 

Rodzina Boryckich.
Jelenia Góra. .

w k le !ońa bibuła  wileńska! Ze cztery 
t ran ice?  Ech. i o tym. się nie myślało.  
Jakoś  się dotrze  do celu, pierwszy raz 
był tylko trudny!

BRAK DOKUMENTÓW
Najsłabszym punktem  wyjazdów k u ­

rierskich w r. 1940 był b rak  doku-

Czy nie można kupić 2 biletów do kina?
Sprawa, k tórą  poruszę, możę nie 

jest tak ważna, ale  rzuca pewne n a ­
świetlenie.  jak ludziom pracy u trudnia  
się życie, zamiast  ułatwić.

W dniu 4 b. m wybrałem się do 
kina „Tęcza*' na Żoliborzu Żeby do­
stać bilety na seans na godz 20-tą,  
trzeba stać w kolejce o godz 19-ej 
ale to jest siła wyższa, kin jest mało, 
porządek musi być. NafomiasCSnie- 
z rozumiałą  rzeczą był dla mnie  fakt,  
że kiedy poprosiłem o  2 bilety k as je r ­
ka oddała mi pieniądze mówiąc, że 
mogę otrzym ać tylko jeden bilet. Gdy

zwróciłem się do k ierownika, ten mi 
odpowiedział,  że żona musi ze m ną 
być i stać w kolejce.

Bardzo bym prosił  tow Redaktora  o 
opublikow anie  tego listu, jak  również 
proszę o odpowiedź czy to są zarzą­
dzenia k inofikacji’ Muszę zaznaczyć, 

j że w pracy m am y bilety z Rady Zw 
Z aw .  ale tam są dały,  do k tórych z 
powodu nawału  pracy p a r ty jn e j  nie 
zawsze się można dostosować.

Z socjalistycznym pozdrowieniem 

S. Łukaszewski.

Skargo lokatorów domu Żelazna 103
Jesteśm y lokaln iam i dom u przy ul. 

Żelaznej 103 Sąsiednie domy Nr Nr. 
99 i 101 od połowy ub roku zajęte 
były przez ba ta l ion  W ojska  Polskiego 
Teren  na przestrzeni domów 99, 101 
i 103 został [»rzez wojsko o p a rsan io n y  
i p a rkan  ten pozostał do dnia dzis ie j­
szego, przeć tiając jezdn ię  ul. Żelaznej 
przy ul. Nowolipie.

Obecnie, od kilku miesięcy batalion 
wyprow adził  się. Sądziliśmy, że bę­
dziemy już  mogli swobodnie poruszać 
się po naszym terenie  i spokojnie  
mieszkać w naszych lokalach, przy­
dzielonych nam na podstawie n a k a ­
zów kwaterunkowych .

Dom Nr 99 został zajęty przez p ra -  
cown ków Szpitala Wojskowego, a 
dom Nr. 101 przez rodziny w jjskowe 
Następnie władze Szpitala W ojskowe­
go. mieszczącego się w pobliżu, nie 
zwraca jąc  uwagi na to, że mamy je­
dyną wyjściową bramę na ul Żelazną, 
zajęły teren tuż pod naszym domem, 
s taw ia jąc  duży barak , zasłaniając tym  
sam ym  św iatło dzienne lokatorom  
m ieszkającym  w suterenach 1 na par 
terze •/ dom u Nr 103.

Ja k  nas dochodzą pogłoski.  Władzi 
Szpitala W ojskowego zamierzają  zabu 
dować cały ten odcinek jezdni bara-

kami — na przestrzeni domów Nr. 99, 
101 i 103, na co już czynią przygoto­
wania i wówczas odefną  na,m wyjście 
na ulicę, a nawet jak  się słyszy, chęt­
nie usunęliby nas z domu.

Pozwalam y sobie zaznaczyć, że lo­
katorzy  domu Żelazna 103 w ilo.ici ok. 
GO-ciu rodzin, co stanowi ok. 200 osób,

! posiadają  nakazy k w a terunkow e  ,i 
sk .ada ją  s.ę z p racow ników  instytucji  
państwowych, sam orządow ych ,  oraz 

( innych, k tóre  dają  p raw o swym p ra -  
; cownikom do zan % szkiwania w W a r -  
j szawie.

I Zwracam y się z gorącą  p rośbą  do od 
nośnych władz o wniknięcie w narze  
krytyczne „położenie i wyjaśnienie  na­
szej p rzykre j  sprawy: Gzy my. lokato­
rzy dom u Żelazna 103 jesteśmy inny­
mi ludźmi, niż pracownicy Szpitala 
W ojskowego i rodziny wojskowe — 
mieszkające  w “ąsiednich dom ach?  Czy 
nam pracow nikom  nie należy się mie 
szkanie  i spokój?  I czy rzeczywiście 
barak i  wojskowe muszą stać na tere-  
ni-1 naszego domu na jezdni ul. Żelaz­
nej, gdy są obok. vis a  vis szp ita 'a  — 
wolne tereny getta, gdzie jest dużo 
miejsca na tego rodzaju  barak i

Lokatorzy domu przy ul. Żelaznej 
Nr. 103.

Imentów. Droga z Litwy do Polski 
prowadziła  dwom a szlakami: W ilno— 
, Ejszyszki, Orany lub inna m ała  mieś- 

I cina g ran iczna  — Grodno — Biały­
stok — W arszaw a ,  albo też Kowno — 

; Kalwaria  — Suwałki — Pru sy  W scbo 
dnie  — Ostrołęka — Małkinia. P rze ­
mytnicy przeważnie  szli drogą na Gro 
dno. kur is rzy  jeżdżący z bagażem 
..lekkim*' — przez Prusy  Wschodnie.

Lecz jak  tu iść. czy jechać, gdy na 
punk tach  kontro lnych  oficerowie Ge­
stapo n a jsk ru p u la tn ie j  badali  doku­
menty i przepustk i,  tak że nie tylko 
człowiek, a le  mysz nawet nie p rze-  
inknę 'aby  się nie zauważona. Ja  wie­
działam ja,k. znałam  już drogę i spo­
soby, zdobyte  doświadczeniem p ie rw ­
szej podróży wywiadowczej  w styczniu 
1940 r Te jednak  sposoby om ijan ia  
jak zarazy wrogich p lacówek, przedłu 
żały drogę z W ilna do W arszaw y  do 
dwóch tygodni.

A dokumentó.w nie było. P ó in ie j  
dopiero znacznie później,  gdy ucisk 
najeźdźcy stawał się coraz  g roźn ie j­
szy. a te r ro r  coraz  krwawszy,  ob jaw ił  
się w naszych ch łopcach  jeszcze jeden 
odruch  sam oobrony; wyspecjalizowali  
s ę na znakom itych w swoim rodzaju  
fachowców w fa b ry k o w an iu  n iemiec­
kich dokum entów. Można było wledy 

j już dać „zapo trzebow an ie"  p rzep rn t-  
I ka choćby do samego Berlina, z pic- 
jcz ą tk a m i  i podoisem choćby samego 
i . gubernatora ', '  F ischera,  by*a m u ro ­

w an a! 'O trzy m y w ało  się ją  w ciągu 24 
códzin. Ba! W latach  p ó ź n :ejszvch. 
d rukow ano  nawet legitymacje  człon­
kowskie  S. A lub S S ,  n ie rzadko  zrerz 
lą na b lank ie tach  au tentycznych, s ' r a  
dzionych z „jaskini lw a"  przez sw o 'ch  
ludzi, l ecz w r  1940 sprawa „lewych** 
dokum en tów  nie była jeszcze należy- 
c:e zor-an izow ana .

Więc jadę  i tym razem bez d o k u ­
mentów. Nic się n-e boję. Mam już  
ru tynę. Uda-’o się dwa razy, uda się 
i trzeci!

NA GRANICY LITEWSKIEJ
Tuż przed wyjazdem  z Kowna w p a -  

i da do  mnie  p J „  żona poruczn ika  „za 
| d ru tam i"  w Kalwarii.  Błaga, by ją

zabrać  do W arszawy. Jest  tam jej 
matka ,  p. J. chce ją  zobaczyć i wrócić 
potem ze mną z powrotem do Wilna. 
Namyślam się chwilę. Może jednak 
zabrać ją?  Gdyby mnie  coś złego spot 
kało, może ona u ra tu je  się i doniesie  
jakoś  swoim? Jest  si lna i młoda, od­
porna  na trudy tej skom plikow anej  
podróży — niech jedzie!

I tego d n :a, znalazłam się z towa­
rzyszką w Kalwarii.

Tam, gdzie kręci 'o  się takie  m nó­
stwo litewskich „gran iczn ików" (straż 
graniczna) i moc różnych cywilnych 
szpiclów, bo przecież od gran icy  kilka 
było tylko kilometrów, nie bałam się 
n'czego. Tam Ipż  były „m eliny" orga­
nizacyjne i swoi, n iezapom niani  lu ­
dzie. W yjazd nasz w k ierunku  g ra n i ­
cy zorganizowali szybko Ten sam 
zuch, woźnica, który już  mnie  woził, 
uprzedza:

— E, paniczka,  musi my ostatni raz 
przez W ejnoniszki  jechali  tak teraz 
p r z y j c i e  się na Trumpole.. .

— Dobrze — mówię. — Niech bę- 
dz:e na T rumpole .

Ufam mu zupełnie.
Robi się ciemny, zimowy wieczór. 

Woźnica ma nas zawieźć do T ru m p o -  
la, do znajomego przewodnika,  jeszcze 
po s tronie  litewskiej,  o trzy kilometry 
od granicy niemieckiej.

Jedziemy. Sanie m k n ą  szybko i ci­
cho po puchu śnieżnym, niebo wy­
iskrzone gwiazdami.

„NA CHRZCINY"
W  pewnej chwili woźnica ogląda 

się na nas.
— Paniczka,  a jak b y  nas tak te li­

tewskie zlapili . to powiedzcie, że do 
Bor ' .unasa  na chrzciny, bo jem u baba 
poza wczoraj ch łopaka  urodziła!

Śmiejemy się obie. D ro-i  nie widać, 
przed nami rozległy, b ia ’y horyzont,  
gdzieniegdzie znaczony ciemnymi pla­
mam i krzaków. Ale on, gospodarz  i 
jego konie snać znają  drogę ho w io lą  
nas nieomylnie  do celu.

„G ran iczn ika"  l itewskiego jednak 
spotkaliśmy! I nie po drodze, ty l­
ko po prostu  w chacie p rzew odnika  w 
Trurr.polu, małej,  p rzygranicznej  wios 
czynie.  Znudzony obchodem granicy, 
przyszedł się do chaty  ogrzać.

I tu rozegrała  się laką scena:
„Granicznik" podchodzi do sań i py 

ta, o dziwo, po polsku:
—  W y dokąd?
No, myślę, o tych chrzc inach nfe ma 

co go bujać.  Trzeba tym Fazem ry ­
zykować prawdę. Odpow iadam  jak  naj 
niewinniej:

Do W arszawy!
(Dalszy c 'ąg  nastąpi)
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Wytwórn a Optyczna
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Zeskok skoczni na Krokwi w Zakopanem

jam  [ptDtyspm 
W JiM tm m k ich

Kcwe wydawnictwa „Wisd!zy‘
Nakładem spółdzielni wydawniczej 

„W iedza"  ukażaty  się nasiępu jące  no ­
we książki i wznowienia:

W acław Gąsiorowski (Wiesław Scla 
vus) „H uragan" ,  powieść historyczna 
z epoki napoleońskiej ,  w przeróbce 
lla młodzieży, dokonanej  przez a u to ­
ra, wydanie  dziewiąte, 2 tomy, sir. 
188 i 307.

John  Stuart  Mili. „Autobiografia",  
•rzekład. wslęp i uwagi Mieczysława 
izerera, sir. 208.

A. A. Milne, „Kubuś Puchatek",  * 
, i lus tracjami Ernesta  Sheparda,  prze* 
I kład Ireny Tuwim, str. 181 
i Konslytucja Federacy jne j  Republiki 

Ludowej Jugosławii,  wstępem zaopa­
trzył Henryk Świątkowski, m inister  
sprawiedliwości,  Biblioteka Zrzeszenia 
P raw ników  Demokratów Nr 2, str. 52.

W ładysław Bagiński — O rdynacja  
j wyborcza do Sejmu Ustawodawczego, 

ze wstępem, kom entarzem  i przepisa­
mi związkowymi,  sir. 52.
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, U góry: Rodanie współczynnika zała­

mania św iatła szkła. U dołu: Praca

proy wyrobie odpornych naczyń labo­

ratoryjnych.
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ŁUK TRIUMFALNY
—  N ie  od razu A le za kilka lat. Mam tam przyjaciela.
—  Jeździsz łam czasem?
—  Rzadko. A le on czasem p:sze. N a inny adres oczywiś­

cie. Jest żonaty, ale jego żona ma su .hoty , jest w szpitalu. N aj­
wyżej dwa albo trzy lata, jak m ów ią lekarze. Potem będ ie 
wolny.

W stał. —  N iech  ci Bóg błogosław i, Ro'artdo. Masz wie­
le  zdrow ego rozumu.

Uśrmechnęła się r, zadow oleniem . Wierzyca w swr.ją ra­
cję. Jej jasna twarz nie ukazywała ża ych ś'adów zm ‘Cze i*. 
Była tak świeża ihkby ty’ko co w tała. W iedzi. ła, czego c in e. 
Życie *sie m iało przed nią tajemnic.

N i  dworze był iasny dzień. Deszcz ustał. Pisuary na ro­
gach ulic wyglądały, jak wieżyczki fortec Znikli doz rcy, coc  
starta została z m w ierzchni dnia, dzi'ń  się roz o cz ił, tłum b'o- 
kował wejścia do p od iiem ry h ko'ejek, jakby to były ta jem is  
otwory, gdzie ciem ne jakieś bóstw o przyjmuje of-ary.

Kobieta wstała z sofy. N ie  wykrzyknęła — rodni sła sie 
z tłumionym iekier. wsparła na łok iach i zunarła w bezruchu.

- -  Spokojnie, spokojnie — pow iedział Rawik —  To |a 
Czlowiek. który tu panią przyprowadził pare godzin temu.

W estchnęła. Rawik nie widział jej wyttiźnie. e !ektryczne 
żarówki stapiały sie z przesiąkającym przez okna du em i żó ł­
tawe. blade, chorowite św :a:ło. — M ożna chyba zgasić —  po­
w i e l a ł  i przekręcił wyłącznik.

Z nów  poczu! na czole m łoty przepicia. —  Chce pani śnia­
danie? — zapytał Zapomni.-*' o kobiecie, a kiedy ' i- cz prze­
kręcał w zamku pom yślał, że może uciekła C eszyiby sie, gdy­
by mu sie udało od n v i zw olnić. W yp.ł dość, uni s !a s ię  7&- 
słona tego świadom ości, wyłonił s:e mocny łańcuch laktów  —  
wspom nienia i sny otoczyły go , silne i mężne. Chciał fcyc sam.

—  N ie  napije sie pani kawy? —  powtórzył —  T o jedyna 
rzecz tu m ożliwa.

Potrząsnęła głow g. Przyjrzał sie 'ej uważniej.
—  O  co chodzi? Czy tu ktoś był?
—  N ie .
—  A le coś pani jest. D ziw i mi sie pani, jakbym ty ł  

upiorem.
Kobieta poruszyła wargami. —  T en zapach —  pow ie­

działa.
—  Zapach? —  pow tórzył nie rozumiejąc, —  Al"ż wódki 

nie czuć,koniaku i kirszu też. A  papierosy i pani pali. O  co 
chodzi ?

—  N ie  o tym m yślę. «
—  W ięc o czym, na Boga?
—  Ten sam —  ten sam zapach.
—  N ieba, to pewno eter —  pow iedział Rawik i nag’e zro­

zum iał — Czy to eter?
Przytaknęła.
—  C»y pani była kiedy operowana pod eterem?
—  N ie  — to iest.
A le Rawik nie słuchał dalej. O tw orzył okno. —  W iatr za 

chv:ilę wywieje eter. A tymczasem proszę zapalić papierosa.
W szedł do łazienki i odkręcił kran. Zobaczył swoia twa>‘z w 

lustrze Stał tu przecież tak samo ledw o parę godzin temu. Tym  
czasem ludzka istota zmarła. A le cóż to m iało za znaczenie? T y­
siące umierają każdej chwili. takie statystyki. N ie  ma to żad 
nego znaczenia. A le dla jednostki to oznacza wszv.,.ko i v/:ęcej 
niż cały świat dookoła.

U siadł pa brzegu wanny i zdj^ł buty. T o  się przynajmnie' 
nie zmienia, przedmioty i milczące przymusy, jakby nakazy, któ­
re nam przynoszą. Pospolitość, surowe przyzwycza enia w złud­
nym św ietle minionych doświadczeń. Serce zalewa kwitnąca w o­
da m iłości, ale czym kolwiek się jest, poet^, półbogiem  czy id otą. 
spada się co parę godzin z nieba, żeby oddać mocz. Tego niepo­
dobna uniknąć- Ironia natury Tęcza romantyków rozpięta nad 
refleksami gruczołów i skurczami wyróst!»a robaczkowego. N a ­
rządy ekstazy diabelsko przystosowane do wydalania. Rawik rzu­
cił buty w kąt. W strętne przyzwyczajenie rozbierania się. N aw et

tego n iepodobna  unikngć. T y lko  ten to rozumie, kto mieszka 
sam. Była w tym trw aniu  jakaś pogardy godna re/ygnacia. Z d a ­
rzało m u się sypiać w ubraniu , żeby uciec od tyranii, ale lo tylko 
odsuw ało  problem . Uciec było n iepodobna.

W zią ł  prysznic C h 'o d n a  woda spływała po skórze. O d e ­
tchnął g łęboko i wytarł się. W y g o d a  drobnych rzeczy. W o d a ,  o d ­
dech, deszcz wieczorny. -I to też zrozumie tylko ten, co żyje sa­
m otnie . W dzięczna skóra. Swobodniejszy w ciemnych kanałach 
obieg krwi. Spocząć na łące. Brzozy. O błoki letnie. N ieb o  m ło ­
dości. Co się stało z przygodam i serca? Zabite  przez ciemne przy­
gody  życia.

W ró c i ł  do pokoju . K obie ta  zwinęła się w kłębek w kącie so­
fy, okręciwszy nad g ło w ą  prześcieradło.

—  Czy pani z im no? —  zapytał.
Potrząsnęła  głową.
—  Przestraszona?
P rz y ta k n ę a .
—  Przeze m nie?
—  Nie.
—  Świat?
—  T ak.
Z am k n ą ł  okno. — Dz'ękujp , —  powiedziała.
O brzucił  wzrokiem jej kark, którym się właśnie ku m em u 

zwróciła. Ram iona Coś, co oddycha. F ragm ent cudzego yc a — 
ale życia. Ciepło. Ciało nie sztywnieje Co można dać Komuś, 
prócz tej odrobiny ciepła.' I czy istnieje coś lerzcze poza ty m >

Poruczy a się. Drżała. Spo,rżała na Rawika. Poczuł, ak od­
wraca fala. W róc ił  głęboki chłód i c ę fa r .  Te iaz  natężenie mii ę 
to. O tw orzyły  sie d.dekie przestrzenie Było mu, jak po powrocie 
ticycą z jakiejś nieznanej planety. I nagle wszystko sta lo :ę pn.« 
ste: ranek, kobieta — o czym tu jeszcze myśleć?

—  Chodź —- p o s ied z ia ł .
S p rr rza ’a na niego zdziwiona.
—  Chodź — powtórzył niecierpliwił.

u d z :ł  się z uiiiuciem. że ktoś mu się przygląda. Kobieta  
siedz ała na sofie. Ale me patrzyła na niego, wyglądała oknem. 
S p o d y e w a ł  się, że sobie pójdzie. N ud z i ła  go jej obecność. N ie  
znosił rano koło  siebie ludzi. (D . c. n.)


